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Wyd AB ® Cena 1 zł

a jednak

hożmoL
pilskich Zakładach Na­

prawczych Taboru Kolejowe 
go do niedawna ludzie pra­
cowali w trudnych warun­
kach. W ciągu kilku miesię 
cy warunki się poprawiły 
radykalnie. Zrobiono to bez 
wielkich nakładów, bez cze 
£ania na zmianę obiektyw 
nych warunków.

Jak do tego doszło, że nie 
możliwe stało się możliwe? 
Piszemy o tym na stronie 3 
w artykule pt. „Pokonali 
„obiektywne trudności”.

Od 5 bm. przebywa w Polsce delegacja Związku Młodzie­
ży Komunistycznej Chile na czele z Gladys Marin — człon­
kiem Komisji Politycznej KC Komunistycznej Partii Chile 
i sekretarzem generalnym ZMK. Po pobycie w Warszawie, 
Oświęcimiu i Krakowie delegacja odwiedziła w czwartek 
Poznań. Z działaczami chilijskimi przybył także członek Se­
kretariatu KC PZPR, przewodniczący Rady Głównej Fede­
racji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej — 
Zdzisław Kurowski.

Angola

Zestrzelenie 
samolotu RPA

Jak poinformowało radio 
Luanda, obrona przeciwlotni­
cza Ludowej Republiki Angoli 
zestrzeliła samolot południo­
woafrykański, na którego po­
kładzie poniósł śmierć generał 
wojsk RPA.

Samolot zestrzelono nad te- 
rytorium znajdującym się pod 
kontrolą wojsk Ludowej Re- 
publiki Angoli. (PAP)

Rek pracy 
„Saluta-4“ na orbicie 
Pomyślna realizacja obszer­

nego programu badań i ekspe­
rymentów na pokładzie stacji 
„Salu.t-4” stanowi wielkie osią- 
S^ięcie kosmonautyki radziec­
ki — pisze w dzienniku 
prawda” — kosmonauta Kon- 
stantin Ffieoktistow, podsumo­
wując wyniki rocznej pracy 
w przestrzeni kosmicznej or- 

stacłi naukowej „Sa- 
mt 4”. Stacja ta jak wiadomo 
została wprowadzona na orbi- 
ę 26 grudnia 1974 roku i na 

Pokładzie pracowały dwite 
kosmonautów.

K. Fieoktistow podkreśla, że 
Pouczag lotu „Saluta-4” wiele 

poświęcono badaniom 
i-Lraf ioleto wego promieniowa - 
3?, Załogi dokonały

?djęć widma słon2.cz- 
• e0. głównie rejonu wybu- 
cnow na Słońcu. (PAP)'

Premier Norwegii 

rezygnację
Norwegii Trygve 

_ teu oznajmił w czwartek 
że w piątek 

‘ ^y rezygnację ze swego sta- 
cie S^a’ umożliwić obję- 

Przez Odvara
grun 1 e“°’ Przewodniczącego 
Pr^v Pariamentarnej Partii 

w. Stortingu.
wo’^5^3 Premiera nie wy- 
z^.-vłA zas^0,czenia, gdyż jest 
zWj 3 z uo^wałą podjętą na 

norweskiej 
uh;.., we wrześniuroku> (pAp)

Z czym w nowy rok

Z lepszej pracy więcej produktów
Z czym w nowy rok? — z pytaniem tym zwróciliśmy się 

do kolejnych poznańskich zakładów pracy, którym w po­
równaniu z rokiem ubiegłym, znacznie rosną zadania. Osiąg­
nięcie większej ilości i wyższej jakości produkcji wytyczają 
obecnie KSR-y licząc na zwiększenie wydajności, poprawę 
dyscypliny i organizacji pracy.
Na czynniki te stawia zało­

ga Fabryki Pomocy Nauko­
wych, planując przy zmniejszo 
nym zatrudnieniu wzrost pro­
dukcji o około 8 procent. Na­
tomiast eksport pomocy nauko 
wych, które z Poznania są wy 
syłane w świat, wzrośnie o 60

Manifestacja solidarności w „Arenie"

Delegacja młodych komunistów 
chilijskich w Poznaniu

W hali sportowo-widowisko 
wej „Arena” odbyła się, zor­
ganizowana przez Radę Głów­
ną i Radę Wojewódzką 
FSZMP w Poznaniu, manife­
stacja solidarnościowa polskie 
go ruchu młodzieżowego z 
walką narodu chilijskiego. O- 
becni byli m. in. przedstawi­
ciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych naszego woje 
wództwa.

W swoim wystąpieniu Gla­
dys Marin mówiła o cierpie­
niach narodu chilijskiego, z 
którym faszystowska junta 
rozprawia się bezlitośnie. Og­
romne znaczenie dla rodaków 
Salvadore Allende i Pabla Ne 
rudy ma w tej sytuacji akcja 
solidarnościowa postępowych 
sił całego świata. Z wielkim 
więc wzruszeniem przyjmuje . 
naród chilijski poparcie i brat 
nią solidarność Polaków.

W pełnej ekspresji części ar 
tystycznej, wystąpili artyści 
chilijscy i polscy. Zebrana w 
„Arenie” młodzież manifesta­
cyjnie dawała wyraz swej go­
rącej solidarności z bohater­
ską młodzieżą Chile, walczącą 
z przemocą faszystowską.

(bran)

Wyróżnienie
A. Dankowskiej
Najlepsza polska szybownicz- 

ka Adela Dankowska — miesz­
kanka Leszna — otrzymała w 
czwartek list z gratulacjami od 
I sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka, za wspaniałe 
osiągnięcia w sporcie szybow­
cowym. W ubiegłym roku Ade­
la Dankowska pobiła 3 rekor­
dy świata i 7 rekordów Polski.

List przekazała Jadwiga Bąk 
— sekretarz KW PZPR w 
Lesznie. Przypominamy. że 
Adela Dankowska zwyciężyła 
w plebiscycie na najlepszego 
snortowca Wielkopolski roku 
1-975. (tt)
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Piłkarski plebiscyt 
dobiega końca

Plebiscyt „GŁOSU WIELKO- 
POI.SK.1EGO”, w którym czy­
telnicy naszego dziennika wy- 
taiorą najlepszego piłkarza Wiel 
kopolski 1975 dobiega końca. 
Jutro, w sobotę, 10 bni. ostatni 
dzień głosowania. O szczegó­
łach konkursu — na str. 8. 

procent. Już od 2 stycznia z 
FPN wychodzą olbrzymie prze 
syłki, m. in. do Szwecji, Egip­
tu, krajów arabskich i Meksy­
ku.

W zaopatrzeniu rynku kra­
jowego zakład „przymierza się” 
już do szkoły 10-ietniej. Już 
w tym roku wyszły zmoderni­
zowane układy elektronowe, a 
dalszymi nowościami będą m. 
in.: przyrząd do ćwiczeń z mi­
krofalami, zbudowany na no­
woczesnych elementach elek­
tronicznych, przystawka do pro 
jektoskopu „Lech 3”, głowica 
do dużych ekranów w salach 
audiowizualnych. W bieżącym 
roku w poznańskiej fabryce 
powstaną pomoce naukowe o 
łącznej wartości ponad 100 mi 
lionów złotych.

Produkcja rynkowa Krawiec 
kiej Spółdzielni Pracy „Moda” 
wzrośnie w tym roku o 12 pro 
cent; o tyle samo też większa 
będzie, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, wartość usług. 
Zakłady „Mody” uszy ją m. in. 
12 630 okryć damskich na ry­
nek krajowy i 16 000 na eks­
port, a w sumie okryć męskich 
— 25 800. Do sprzedaży detali­
cznej wejdzie około 20 nowych 
modeli odzieży, szczególnie na 
okres jesienno-zimowy.

W produkcji nakładczej szy­
te są zasłony, firanki, obrusy 
i bielizna pościelowa dla bu­
dowanych w całym kraju ho­
teli orbisowskich, m. in. „Poz­
nania” i warszawskiej „Wicto- 
rii”. Nowością w spółdzielni 
będzie w tym roku wprowa­
dzenie usług przygotowanych 
systemem przemysłowym, tj. 
odzieży na pół uszytej, do wy­
kończenia na figurę nabywcy.

Wiele nowości na bieżący 
rok zapowiadają Poznańskie 
Zakłady Przemysłu Piekar­
skiego. Są już opraco-wane re­
ceptury pieczywa dietetyczne­
go, wzbogacone w białko i so­
ję; na chleb formowy o dłuż­
szej świeżości; specjalny chleb 
dla chorych na cukrzycę oraz

Mi 

Po gosp'
Pierwszy tydzień 1976 roku minął w 

gospodarce kraju w atmosferze du­
żej aktywności produkcyjnej. Nie 

osłabło ani na chwilę tempo robót cha­
rakterystyczne dla ostatnich tygodni ubieg­
łego roku. Tym samym potwierdziła się 
realność utrzymania wysokiego rytmu pra­
cy w przemyśle, budownictwie i — mimo 
zakłóceń aury — w transporcie. Równo­
cześnie mamy praktyczny dowód, jak 
szybko przyjęło się w całym kraju hasło 
wyższej jakości pracy, które oznacza rów­
nież zwiększoną odpowiedzialność za po­
wierzone zadania na każdym stanowisku 
roboczym.

Innym dowodem właściwego pojmowa­
nia uchwały VII Zjazdu PZPR są dyskusje 
w zakładach pracy nad planami roku 
1976 i decyzje, które zapadają na Kon­
ferencjach Samorządów Robotniczych. W 
ciągu tygodnia takich konferencji w ca­
łym kraju odbyło się wiele. Ich myślą prze­
wodnią jest wypracowania programów dzia­
łania, które zapewnią efektywny wzrost 
produkcji.

Klimat stawiania sobie wysokich wyma­
gań, który dominował na wszystkich 
KSR-ach świadczy, że świadomość celów i 
zadań, coraz pełniej obejmuje ludzi ze 
wszystkich stanowisk roboczych. Współ­

bułki o zwiększonym dodatku 
tłuszczu, przedłużającym świe 
żość. W ciągu roku pojawi się 
na rynku 12 nowych asorty­
mentów wyrobów ciastkar­
skich, wśród nich ciasta opa­
kowane w folię, które cieszą 
się dużym powodzeniem.

W sumie poznańscy piekarze 
dostarczą w tym roku 46 700 
ton chleba i bułek oraz 2 030 
ton różnego rodzaju ciast. Ze 
względu na brak możliwości 
modernizacji zakładów piekar 
niczych, wzrost produkcji osiąg 
nie się przez wydajniejszą pra 
cę i lepszą organizację, (gra)

Gwałtowne 
walki w Bejrucie

W nocy z środy na czwartek 
na wschodnim przedmieściu 
Bejrutu wybuchły gwałtowne 
walki między bojówkami falan 
gistowskimi a oddziałami ko­
mandosów palestyńskich z obo 
zu dla ucho dżców w Tel Zaatar. 
Obóz ten od wielu dni jest ob­
legany przez zbrojne grupy fa 
langistów, którzy zatrzymują 
wszystkie transporty z zaopa­
trzeniem dla Palestyńczyków. 
Agencja Reutera pisze, że siły 
falangistowskie zajmują pozy­
cje na wzgórzach dominują­
cych nad rejonem znajdującym 
się pod kontrolą Palestyńczy­
ków i ostrzeliwują stamtąd 
pozycje palestyńskie z moździe 
rzy i broni maszynowej.

W wyniku środowych starć 
między zwolennikami zwalcza­
jących się ugrupowań zginęło 
w Bejrucie co najmniej 25 
osób.

Premier Libanu Raszid Kara 
mi oświadczył w środę wieczo 
rem, że jedynym możliwym roz 
wiązaniem kryzysu libańskiego 
byłoby rozszerzenie składu rzą 
du i pojednanie narodowe. Pre 
mier wezwał Komitet Koordy­
nacyjny do natychmiastowego 
wznowienia obrad w celu przy 
wrócenia spokoju w Bejrucie.

PAP

twórcami planów bowiem — a nie tylko 
wykonawcami — czują się robotnicy, bry­
gadziści, i majstrowie. Taka świadomość 
daje pełną gwarancję, że zatwierdzone 
przez KSR-y plany będą realizowane kon­
sekwentnie i — sumiennie.

Na dotychczasowych konferencjach w 
różnych zakładach pracy w Wielkopolsce 
najmocniej akcentowano generalną zasa­
dę podnoszenia wydajności pracy ludzi i 
maszyn, nierozerwalnie związaną z dal­
szym doskonaleniem procesów produkcyj­
nych i systemu zarządzania. W dyskusjach 
nad wzrostem efektywności gospodarowa­
nia, w wielu zakładach za pilną koniecz­
ność uznano też zwiększenie zakresu me­
chanizacji pracy. Zastępowanie rąk ludz­
kich ulepszeniami technicznymi wyzwolić 
powinno liczne jeszcze rezerwy.

Tak sprecyzowane postulaty przy usta­
laniu nowego planu wysuwały m. in. za­
łogi Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL w Kaliszu, „Runotexu”, Kaliskich Za­
kładów Koncentratów Spożywczych „Wi- 
niary”, Poznańskiej Fabryki Obrabiarek 
Specjalnych „Ponar”, śremskiej Odlewni 
Żeliwa HCP. W Poznańskiej Fabryce Sa­
mochodów Rolniczych program poprawy 
organizacji pracy opracowano już w opar­
ciu o wprowadzany obecnie system elek­
tronicznej techniki obliczeniowej.

Zamku Królewskim

Na Zamku Królewskim w Warszawie sprawnie przebiegają prace 
rzeźbiarskie, sztukatorskłe I stiu karskie. Na zdjęciu: artysta rzeź­
biarz Henryk Kłys przy rzeźbieniu akroterionów elewacji saskiej. 

Fot. — CAF

Kultura w nowym
podziale administracyjnym

Współpraca Piły
z Koszalinem i Słupskiem

Zaczynają się wyłaniać kształty kultury wojewódzkiej w no­
wym podziale administracyjnym kraju. Przede wszystkim 
chodzi o upowszechnianie kultury, o równomierny jej roz­
wój w poszczególnych województwach. Rodzą się też ciekawe 
inicjatywy polegające m. in. ni wzajemnym wspieraniu się 
sąsiednich rejonów kraju w rozwijaniu różnych form życia 
kulturalnego.
Wydziały-kultury i sztuki u- 

rzędów wojewódizkich w Kosza 
linie, Pile i Słupsku przystąpi­
ły do opracowania programu 
wspólnego działania. Podykto­
wane jest to m. in. zbliżonym 
profilem gospodarczym i społecz 
nym tych trzech województw. 
Bałtycki Teatr Dramatyczny 
w Koszalinie obejmie działal­
nością trzy województwa zaś 
Teatr Muzyczny w Słupsku, 
który jest w stadium organiza 
cji, obsługiwał będzie również 
te trzy, regiony. Podobny za­
kres działania będzie mieć Fil­
harmonia w Koszalinie, a także 
wiele innych zawodowych pla 
cówek kulturalnych, istnieją- 
cvch w Koszalinie, Słupsku i 
Pile.

K c or dy n a c j a tak a o be j mie 

także ruch amatorski i sztukę 
ludową. Dotyczy to m. in. te­
atrów jednego aktora, teatrzy­
ków poezji, chórów, zespołów 
tanecznych. Każde z woje­
wództw ma po kilka zespołów. 
Międzywojewódzkie konfronta­
cje dorobku, międzyregionalne 
szkolenie, a także wymiana do 
świadczeń będzie niewątpliwie 
bodźcem do dalszego rozwoju 
(tych placówek i zarazem kul­
tury regionów.

Podobną współpracą zostaną 
objęte również biblioteki i mu 
zea. Przewiduje się, że działać 
będzie jeden oddział ZLP, 
ZPAP i innych stowarzyszeń 
twórczych. Kontynuowane bę­
dą wspólnie plenery plastyczne, 
festiwale i inne imprezy. (PAP)

W zatwierdzonych przez KSR-y planach 
na rok 1976 wyraźnie widać zdecydowany 
wzrost zadań w stosunku do roku ubieg- ■ 
łego. W kaliskich „Winiarach” na przykład 
tegoroczna dynamika osiągnie 24 procent, 
a w pierwszym miesiącu br. aż 30 procent. i 
Załoga tych zakładów wykona po raz 
pierwszy produkcję wartości ponad 2 mi­
liardy zł. Podobne zadanie przekroczenia 
2 miliardów wyznaczyła sobie też załoga 
kaliskiego ,,Runotexu”. Wraz ze wzrostem 
zadań produkcyjnych poprawiać się będą 
warunki pracy i socjalno-bytowe.

Te wszystkie ambitne plany trzeba bę­
dzie zrealizować w tych samych zespołach, ' 
bez zwiększania zatrudnienia. Nie mamy 
bowiem nadmiaru rąk do pracy, a są na- - 
wet takie gałęzie gospodarki — np. usłu­
gi, transport, czy handel — gdzie ich spo­
ro brakuje. Podobnie jest w rolnictwie. 
Trzeba się również liczyć z tym, że w per­
spektywie nadchodzących lat przyrosty 
nowych roczników w wieku produkcyjnym 
będą maleć. KSR-y podejmowały więc w 
niektórych zakładach pracy decyzje częś­
ciowego zmniejszenia zatrudnienia. Gos­
podarne to i odpowiedzialne postanowie­
nia.

Pierwszy tydzień, a właściwie dekada 
nowego roku, to były również w pewnym 
sensie dni próby. Znaliśmy już ustalenia 
VII Zjazdu, odczuwalna też była w społe­
czeństwie powszechna aprobata jego po­
stanowień. Nie wszyscy jednak wierzyli, że 
grudniowy wzmożony rytm pracy da się 
utrzymać w pierwszych dniach stycznia i 
później. A jednak pierwszy rok nowej pię­
ciolatki rozpoczęliśmy od dobrej i wydaj­
nej roboty. • ŁBOGDAN PARDUS I



KRONIKA
OMIA

ZADANIA KONIŃSKIEGO 
ROLNICTWA

Prawię 1009 sołtysów z wojewoda 
twa konińskiego spotkało się w 
czwartek w Koninie na naradzie 
łoboca /j z przewodniczącym WgN, 
I sekretarzem KW PZPR w Koni­
nie Tadeuszem Grabskim, wojewo 
dą konińskim Henrykiem Kaźmier- 
czakiem. Obecny był również mi­
nister Administracji, gospodarki te 
Minowej i ochrony środowiska Ta­
deusz Bejm.

Narada poświęcona była przed­
stawieniu i przedyskutowaniu za­
dań gospodarczych stojących przed 
konińskim rolnictwem w bieżącym 
roku i pięciolatce. Przedstawił je 
wojewoda koniński, podkreślając 
zmiany jakie zaszły na konińskiej 
wsi w ciągu kilku ostatnich lat; 
np. zbiory 4 podstawowych zbóż 
znacznie wzrosły od 1970 roku, 
przy czym poprawiła się struktura 
zasiewów — konińscy rolnicy sie­
ją dziś dużo więcej wysokowydaj- 
nego jęczmienia i pszenicy. Ten 
kierunek powinien być utrzymany.

w czasie dyskusji kilkunastu soł 
tysów dzieliło się swoimi uwagami 
na temat sposobu jeszcze szybsi ®o 
rozwoju produkcji rolnej.

W czasie narady 45 najlepszych 
sołtysów otrzymało dyplomy za 
wzorową postawę i realizację za­
dań gospodarczych przez ich so­
łectwa. Na zakończenie zabrał głos 
Tadeusz Bejm podkreślając rolę 
sołtysów w unowocześnianiu wsi 
oraz w przyspieszaniu zachodzą­
cych w nich przemian. (woj)

NOWY NABYTEK PLO
W czwartek w porcie gdyńskim 

podniesiono banderę na nowym 
nabytku PLO, statku „Eugeniusz 
Kwiatkowski”. Jest to pierwszy z 
serii tzw. semikontenerowców bu­
dowanych w Stoczni Gdańskiej dla 
gdyńskiego armatora. Statki te 
przeznaczone są do eksploatacji na 
linii dalekowschodniej.

M/s „Eugeniusz Kwiatkowski” 
ma nośność 12 000 ton i szybkość 
eksploatacyjną 20 węzłów. Statek 
jest przystosowany zarówno do 
przewozu kontenerów, których mo 
że zabrać jednorazowo ponad 300, 
jak i drobnicy konwencjonalnej. 
W ciągu najbliższych dni nowy sta 
tek PI.O wyjdzie w swoją pierwszą 
podróż na Daleki Wschód. (PAP)

HARCERSKI ZESPÓŁ 
„PRZYGODA” 

POWRÓCIŁ Z PARYŻA
Z Paryża do Piotrkowa Trybunał 

skiego powrócił miejscowy harcer 
ski Zespół Pieśni i Tańca „Przy­
goda”. 39 osobowy zespół podczas 
pobytu we Francji dał 25 koncer­
tów w robotniczych dzielnicach Pa 
ryża. (PAP)

Coraz bliższa współpraca rad narodowych 
ze środowiskami robotniczymi

Rady narodowe eora® częściej korzystają z sugestii wybor­
ców, dotyczących zarówno długoletnich planów pracy rad, 
jak i sposobów rozwiązywania konkretnych, pilnych spraw. 
W Poznaniu np. w przygotowaniu programu działalności rady 
do 1980 roku uczestniczyli przedstawiciele 180 zakładów pra­
cy, a we Wrocławiu — z inicjatywy załóg największych za­
kładów produkcyjnych — rozpatrywano na jednej z sesji 
sprawy poprawy stanu usług i handlu w mieście oraz zamie­
rzenia rozwojowe w tym zakresie na najbliższe lata. Podob­
nych przykładów jest znacznie więcej.

Niezbędne 
przyspieszenie 

skupu zbóż
Dla jak najszybszego wyko­

nania planu skupu zbóż z u- 
biegłorocznych zbiorów nie- 
zbędna jest większa sumien­
ność i dyscyplina rolników, u- 
sprawnienie dostaw ziarna do 
placówek skupu i maksymal­
ne wykorzystanie wszystkich 
istniejących w tej dziedzinie 
możliwości. Chodzi zwłaszcza 
0 szybsze likwidowanie dyspro 
porcji w skupie między poszczę 
gólnymi rejonami, gmiinami 
czy wsiami, aby wysiłek naj­
lepszych przodujących gospo­
darzy, 'którzy wywiązali się już 
z zobowiązań wobec państwa, 
nie był niweczony przez rolni­
ków zalegających z dostawami,

Liczne przykłady dowodzą, 
że plan skupu zboża można nie 
tylko wykonać, ale i w wielu 
przypadkach przekroczyć. Np. 
w woj. bielskim, gdzie plano­
wane dostawy zboża zrealizo­
wano kilka tygodni temu, rol­
nicy nadal dostarczają dodat­
kowe tony ziarna. W woje wódz 
twie tym plan skupu przekro­
czono o około 5 procent, przy 
czym najwyższą nadwyżkę zbo 
ża dostarczyły gospodarstwa 
państwowe.

Do grupy województw o naj 
niższym w kraju zaawansowa­
niu skupu zboża należy radom 
skie. gdzie plan dostaw zreali­
zowano dopiero w ponad 42 
procentach. Ostatnio notuje sie 
tu przyspieszenie dostaw zwła 
szcza w gminach Gowarczów. 
Jasieniec, Gielniów.

Nie zadowalające tempo sku 
pu zboża z gospodarstw chłop­
skich obserwuje się w woj. 
lubelskim, gdzie zadania piano 
we zrealizowano dotychczas w 
około 44 procentach. Tylko 
dwie gminy sprzedały pań­
stwu więcej zboża niż plano­
wano. (PAP)

Będzie więcej nowalijek
Pierwsze, na razie niewielkie ilości sałaty i cykorii .jakie 

pokazały się na rynku, są tylko zapowiedzią obiecującego 
w tym roku sezonu nowalijkowego. Powinno ich być w nad­
chodzących miesiącach więcej niż w podobnym okresie 
ubiegłego roku.
Pomyślnie przebiegła kon­

traktacja „zielonych witamin” 
u indywidualnych producen­
tów. Podpisano umowy na do 
stawy nowalijek większe o 
około 7 000 ton od ubiegłorocz 
nych. Ponadto produkcję wa 
rzyw pod szkłem rozpoczęły w 
ub. roku dalsze duże szklarnie 
PGR-owskie. W okresie minio 
nej jesieni państwowe gospo­
darstwa, specjalizujące się w 
tej dziedzinie produkcji, do­
starczyły około 2,5 tys. ton pomi 
dorów, a na wiosnę przekażą 
one na rynek około 9 000 ton 
pomidorów i ogórków, nie li­
cząc innej „zieleniny” np. sa­
łaty.

W kraju czynnych jest już po­
nad 20 PGR-owskich szklarni. Du­
że kombinaty powstały w ubie­
głych latach w Mysiadle pod War­
szawą, w Malinowie koło Tczewa 
i w Naramowicach pod Pozna­
niem. Do podjęcia produkcji na 
wiosnę przygotowują się kolejne

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami, miejscami opady 
deszczu. Ciepło. Temperatura mi­
nimalna od 0 do 5 stopni, maksy­
malna — od 4 do 7 stopni.

rtnillin

szklarnie. Wybudowano je w Kar- 
nieszewicach pod Koszalinem oraz 
w Łęgajnach w woj. olsztyńskim 
(są to pierwsze PGR-owskie obiek 
ty w tych województwach), a w 
PGR Nasiegniewo koło Włocław­
ka uruchomi się już drugą w tym 
gospodarstwie 6-hektarowa szklar 
nię. Każda z PGR-owskich „fa­
bryk” nowalijek Po uzyskaniu peł 
nych zdolności produkcyjnych, 
dostarczy około 700 ton warzyw 
rocznie, głównie pomidorów i ogór 
ków.

Złagodzenie sezonowości spoży­
cia warzyw, bardziej równomier­
ne rozłożenie w czasie ich dostaw 
przez lepsze zaopatrzenie rynku w 
nowalie, jest szczególnie ważnym 
kierunkiem działalności w gospo­
darce ogrodniczej.

Intensyfikacja upraw wa­
rzyw pod szkłem przynieść ma 
w rezultacie blisko 2-krotny — 
w porównaniu z obecnym — 
wzrost produkcji nowalii do 
1980 r. Postęp ten uzyskany 
będzie główne poprzez rozwi­
janie specjalizacji w tej dzie­
dzinie, zwłaszcza państwo­
wych gospodarstw rolnych. 
Równocześnie rozszerzać się 
będzie produkcję warzyw pod 
folią. Przewidziano w tym 5- 
leciu przeszło 5-krotny wzrost 
powierzchni uoraw w namio­
tach i tunelach foliowych.

PAP

Współpraca rad ze środowis- 
kami robotniczymi — podob­
nie jak coraz pełniejsze kon­
takty z samorządami miesz­
kańców — staje się już jedną 
z ważniejszych form pracy rad. 
co w praktyce oznacza coraz 
większy udział ludności w de- 
cydowamu o sprawach swego 
terenu.

Jak wynika z oceny Rady 
Państwa najszerszą inicjatywę 
w rozwijaniu praktycznych 
form więzi z organami samo­
rządu robotniczego wykazują 
rady wojewódzkie i miejskie. 
Współdziałanie to obejmuje za 
równo sprawy planowania sPo 
łeczno-gospodarczego. jak i 
kwestię rozwoju usług, orga­
nizacji wypoczynku i turysty- 
kii. ochronę środowiska, spra­
wy gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej, organizację i re 
alizację czynów społecznych, a 
więc wszystkie w zasadzie 
sprawy którym1? zajmują się 
rady w swej działalności.

Szczególną wagę przywiązuje się 
do problemów, które bezpośrednio 
wpływają na poprawę warunków 
życia i pracy ludności, a zwłaszcza 
zagadnień socjalno-bytowych. Z 
inicjatywy załóg podjęto budowę 
niejednego ośrodka sportewo-wy- 
poczyn.kowego, powstają nowe skle 
py. żłobki i przedszkola w osiedlach 
mieszkaniowych, zakłada się nowe 
trasy komunikacyjne, ułatwiające 
dojazd do pracy itp.

Ważnym łącznikiem między radą 
narodową a środowiskiem robotni­
czym i przemysłowym są zakłado­
we zespoły radnych. Ogółem na te 
renie kraju istnieje ponad tysiąc 
takich zespołów, które skupia’a 
blisko 10 000 radnych i członk.*.v 
komisji rad .W największych za­
kładach liczą one nawet kilku­
dziesięciu radnych. Np. w Hucie 
im. Lenina w Krakowie — ponad 
50 osób. Za pośrednictwem tych 
zespołów rady w szerszym zakre­
sie włączają ludzi pracy w proces 
zarządzania sprawami swego tere­
nu, a aktywność" radnych na te^ 
renie zakładu powoduje coraz szer 
sze zainteresowanie załóg tym 
wszystkim czym zajmuje się rada.

Jak wykazują badania prze­
prowadzone w kilkunastu wo­
jewództwach, członkowie zes­
połów utrzymują stałą łączność 
z dyrekcjami i organizacjami 
społeczno-politycznymi1 w tych 
zakładach, uczestniczą w nara­
dach produkcyjnych i posiedzę 
niach rad zakładowych. Inspi­
rują też niejednokrotnie dzia-

łalność rady. Zespoły współ­
pracują również z organami? 
samorządu mieszkańców w 
pracowniczych osiedlach, słu­
żąc pomocą w rozwiązywaniu 
wielu spraw, a także w orga­
nizacji osiedlowych czynów 
sipołecznych. (PAP)

WłPK o dymisji 
gabinetu

Kryzys rządowy we Włoszech 
blokuje działalność parlamentu 
debatującego nad wieloma waż 
nymi zagadnieniami i opraco­
wującego posunięcia, których 
celem jest przeciwstawienie się 
trudnej sytuacji gospodarczej 
i społecznej w kraju. Stwier­
dza to opublikowany w środę 
wieczorem komunikat Wydzia 
łu Prasowego Włoskiej Partii 
Komunistycznej w związku z 
podaniem się rządu do dymisji.

WłPK — jak podkreśla do­
kument — występuje przeciw­
ko przeprowadzeniu przed ter 
minem wyborów parlamentar­
nych, ponieważ może to spowo 
dować wielomiesięczną przer­
wę w pracach parlamentu i 
utrudnić proces pożytecznych 
przemian w kraju. Obecnie, 
tak jak nigdy dotychczas, ko­
nieczne jest ustalenie nowej 
linii działania w zakresie po­
litycznym i gospodarczym, aby 
przeciwstawić się panującemu 
kryzysowi — czytamy w zakoń 
czeniu komunikatu WłPK.

PAP

Fundusze CIA 
dla włoskiej chadecji

Dzienniki „New York -Ti 
mes” i „Washington Post” do­
niosły, że amerykańska Cen­
tralna Agencja Wywiadowcza 
(CIA) wpłaciła włoskiej chade 
cji oraz innym partiom i po­
litykom sumy 6 min dolarów 
w ramach tajnej operacji ma­
jącej na celu niedopuszczenie 
do dalszych sukcesów Włoskiej 
Partii Komunistycznej. Powo­
łując się na dobrze poinformo 
warie źródła, dziennik nowojor 
ski podaje, że chodzi o wpłatę 
dokonaną w ciągu ostatniego 
miesiąca po udzieleniu aproba 
ty przez prezydenta Geralda 
Forda 7 grudnia 1975 roku.

Dziennik waszyngtoński su­
geruje, że chodzi o wpłaty w 
ciągu ostatnich 8 lat oraz przy 
pominą, że finansowanie włos 
kich chadeków przez CIA by­
ło tradycją od czasów De Gas 
periego, zostało jednak przer­
wane po ujawnieniu sprawy 
przez tygodnik „Ramparts” w 
1967 roku. (PAP)

Wojewódzki Zjazd SD w Poznaniu

Współdziałanie 
w społecznym interesie

W Poznaniu odbył się w czwartek XI Wojewódzki 
Delegatów Stronnictwa Demokratycznego, Uczestniczki: 
w nim m. in. sekretarz Centralnego Komitetu Stronnict^ 
Demokratycznego — Zbigniew Rudnicki, I sekretarz Rw 
PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada, prezes WK ZSL — 
lenty Kołodziejczyk, przedstawiciele władz administracyjnych 
województwa i Poznania oraz WK FJN.
Okres między X i XI Kon­

gresem SD był czasem wzmo­
żonej aktywności politycznej 
i społecznej. Członkowie SD 
czynnie uczestniczyli w przy­
gotowaniu i realizacji reformy 
administracji państwowej i w 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
Wytycznymi na VII Zjazd 
PZPR, brali udział we wszyst­
kich ważnych dla naszego kra 
ju przedsięwzięciach politycz­
nych, gospodarczych, oświato­
wych. kulturalnych. Zazna­
czył się rozwój usług i rze­
miosła.

W czasie dyskusji mówiono 
o potrzebie dalszej intensyfi­
kacji zadań Stronnictwa na 
rzecz społeczno-gospodarczego 
rozwoju regionu, aktywnym 
udziale w realizacji programu

A. Spinola w Madrycie?
Antonio de Spinola znajdu­

je się od kilku dni w Ma­
drycie — podała w czwartek 
agencja „Pyresa”, powołując 
się na źródła „zazwyczaj do­
brze poinformowane”. Dziennik 
„Arriba”, który opublikował 
informację agencji „Pyresa”, 
pisze, że były generał najpraw 
dopodobniej stale zmienia miej 
sce zamieszkania, aby uniknąć 
rozpoznania przez dziennika.- 
rzy, lecz utrzymuje kontakty 
z członkami opozycji portugal 
skiej w Hiszpanii. (PAP)

Noworoczne spotkanie
7 bm. w Urzędzie do Spraw 

Wyznań odbyło się noworocz­
ne spotkanie kierownika Urzę 
du, ministra Kazimierza Ką- 
kcla z kierownictwem Pol­
skiej Rady Ekumenicznej, 
zwierzchnikami Kościołów nie 
rzymskokatolickich oraz dzia­
łaczami ekumenicznymi.

PAP

Nowy arcybiskup 
wrocławski

. Papież Paweł VI powołał 
na stanowisko arcybiskupa me 
tropolitę wrocławskiego ks. 
biskupa Henryka Gulbinowi- 
cza, dotychczasowego admini­
stratora apostolskiego w Bia­
łymstoku. (PAP)

u stóg bytowych — 
handlowej i usługowej, 
gramu mieszkaniowego, żyw- 
nościowego, ochrony zdro- 
wia. Mówiono o deskona- 
leniu oświaty i wychowania 
rozwijaniu społecznego ruchu 
kulturalnego i turystyki, o po- 
litycznym oddziały waniiu na 
środowisko rzemieślników, p^ 
cowników handlu, usług 
spółdzielczości. rozbudzeniu 
aktywności w każdym środo­
wisku oraz w rodzinie.

W dyskusji głos zabrał rów­
nież I sekretarz KW PZPR 
Poznaniu, który podkreśliw­
szy znaczenie współpracy par­
tii i stronnictw wyraził prze­
konanie, że będzie się ona u- 
macniała i służyła pełnej reali- 
zacji planu 5-letniego.

Podczas Zjazdu dokonano wy 
boru delegatów na XI Kongres 
Stronnictwa Demokratycznego 
oraz władz wojewódzkich. Prze 
wodniczącym WK SD został 
ponownie Zbigniew Kmieciak, 
a sekretarzem Kazimierz No­
wakowski. (bg)

Pod zarzutem 
zabójstwa syna 
Do Sądu Wojewódzkiego w Po­

znaniu wpłynęła sprawa Krzyszto­
fa Mleczaka z Gniezna oskarżone­
go o zabójstwo swojego niespełna 
3-letniego syna Tomka.

Po dłuższym pobycie w państwo­
wym domu małych dzieci Tomek 
został stamtąd zabrany przei 
swoich rodziców (21-letnia Anna 
Polus i 20-letni Krzysztof Mleczaki 
i od lutego ub. roku z nimi miesz­
kał. 18 lipca 1975 roku K. Mleczak 
wrócił do domu pijany i — jak 
stwierdza akt oskarżenia — dzia­
łając w zamiarze pozbawienia syna 
życia dotkliwie go pobił. Następ­
nego dnia dziecko zmarło.

Prokurator postawił również w 
stan oskarżenia Annę Polus zarzu­
cając jej nieudzielenie pomocy 
dziecku, do którego nie wezwała 
lekarza.

Lekarze psychiatrzy, którzy w to- 
ku śledztwa przebadali oskarżone­
go określili go jako jednostkę in­
fantylną o słabo wy kształconych 
uczuciach wyższych i znajdującą 
się we wstępnej fazie nałogowego 
alkoholizmu.

Przesłuchiwany w śledztwie Ł 
Mleczak powiedział, że pobił dziec­
ko bo był nietrzeźwy i wyprowa­
dził go z równowagi płacz Tomka- 
A. Polus oświadczyła natomiast, ii 
nie wzywała lekarza bo sądziła, ie 
objawy chorobowe wywołane po­
biciem same ustąpią.

Proces K. Mleczaka i A. Polus 
odbędzie się w lutym przed Sądem 
Wojewódzkim w Poznaniu, (y)

Narada prezesów WZGS
Tegoroczne zadania wiejskiej 

spółdzielczości zaopatrzenia i zby­
tu były w czwartek w Warszawie 
tematem krajowej narady preze­
sów wojewódzkich związków gmin 
nych spółdzielni. Omówiono m. in. 
sprawy dalszego dos-konalemia ob­
sługi handlowej rolnictwa i miesz­
kańców wsi. zagadnienia dotyczą­
ce rozbudowy i unowocześnienia 
sieci wiejskich placówek handlo­
wych oraz spółdzielczych zakładów 
przetwórstwa rolno-spożywczego.

A. Gromyko udał się do Tokio
W czwartek opuścił Moskwę 

udając sie do Tokio z wizyta ofi­
cjalną na zaproszenie rządu janoń 
skiego minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyko.

Wizyta 0. Fischera we Francji
Minister spraw zagranicznych 

NRD O. Fischer zakończył oficjal­
ne rozmowy w stolicy Francji. W 
środę wystąpił on w Paryżu na 
konferencji prasowej wyrażając za 
dowolenie z rezultatów rozmów

jakie w ciągu dwóch dni prze­
prowadził z ministrem spraw za­
granicznych Francji J. Sauvagnar- 
guesem.

Rozmowy dotyczące aktualnych 
problemów międzynarodowych dal 
szych kroków dla pogłębie-nia od­
prężenia. a także rozwoju sto­
sunków dwustronnych miedzy obu 
państwami — powiedział minis­
ter z NRD. — miały szczery, kon­
struktywny i pożyteczny charak­
ter. Obie strony wskazały na zbież­
ność punktów widzenia na podsta­
wowe problemy.

Komunikat radziecko-sudański
W Chartumie opublikowano ko­

munikat o pobycie delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR w Demokratycz­
nej Republice Su-ianu. K«-......"
podkreśla, że oba kraje wyraziły 
wolę dalszego rozwijania i umocnił 
nia przyjacielskich stosunków i 
wzajemnie korzystnej współpracy. 
Strony opowiedziały sie za global­
nym uregulowaniem sytuacji na 
Bliskim Wschodzie na zasadzie cał­
kowitej realizacji odpowiednich 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa i 
Zgromadzenia NZ.

Podróże H. Schmidta
Kanclerz RFN H. Schmidt opuś­

cił w czwartek Ateny po zakończę 
niu wizyty w Grecji i udał się w 
drogę powrotną do Bonn.

W Londynie poinformowano, żę 
C i 7 lutego br. odwiedzi Wielką

Brytanię kanclerz RFN, H. 
Schmidt. Przeprowadzi on rozmo­
wy z premierem H. Wilsonx.n na 
tematy gospodarcze i bezpieczeń­
stwa oraz przedyskutuje z nim naj 
ważniejsze problemy sytuacji na 
świecie.

Projekt budżetu USA
Rząd USA przeanalizował na po 

siedzeniu w środę projekt nowego 
budżetu federalnego na rok finan 
sowy 1977. Rządowi udało się dzię 
ki wysiłkom wszystkich resortów 
uzgodnić, że wydatki nie przekro­
czą wyznaczonego pułapu 395 mld 
dolarów, a deficyt budżetu zam­
knie się w granicach 40—44 mld do 
larów. Według tygodnika „News­
week”, rząd zredukuje najbardziej 
(o 10 mld dolarów) wydatki na ta 
kie cele, jak uposażenia urzędni­
ków federalnych, emerytury i za­
siłki w ramach programu ubezpie 
czeń społecznych. \

Hiszpański minister w Bonn
Minister z spraw zagranicznych 

Hiszpanii J. Maria de Areilza opuś 
c:ł w czwartek rano Madryt, uda­
jąc śię z wizytą do Bonn. Przepro 
wadzi on tam rozmowy z mini­
strem spraw zagranicznych RFN, 
H. D. Gensch^r^m oraz zostanie 
przyjęty pr^ez prezydenta W. 
Scheela. Minister hiszpański złoży

również wizyty w Luksemburgu i 
Paryżu.

Konferencja OJA
W Addis Abebie rozpoczęła się * 

czwartek konferencja ministerial­
na, która ma przygotować nadzwy 
czajną sesję „na szczycie” Organi­
zacji Jedności Afrykańskiej. $ 
konferencji biorą udział przedsta­
wiciele 46 krajów członkowskich 
OJA. Obrady otworzył gen. T. Ba” 
ze, przewodniczący tymczasowego 
rządu wojskowego Etiopii.

Strajk powszechny we Włoszech
Wszystkie sektory administracji 

publicznej we Włoszech sparaliżo­
wane wczoraj zostały przez 24-go- 
dz:nny strajk powszechny, do W®' 
lego wezwała federacja trzech cen 
trał zw:a.zkowych: Włoskiej P®*' 
szechnej Konfederacji Pracy 
(CGIL), Włoskiej Konfederacji 
cowniczych Związków Zawodo­
wych (CISL) i Włoskiej Unii Pra­
cy (UIL). Strajkujący wysuwaj? 
żądania ekonomiczne.
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W Moskwie przybywa z każdym rokiem domów mieszkalnych. Są w nich także mieszkania dla 
pracowników moskiewskich fabryk.

Pokonali
„obiektywne trudności"

Nie wiem, jak długo reali­
zatorzy serialu „Dyrekto­
rzy” pokazywanego nie 

tak dawno w telewizyjnym 
okienku szukali scenograficz­
nego tła dla swojego dzieła. Nie

niającej, ba! paraliżującej każ 
dy objaw aktywności mającej 
na celu — znów będą to tylko
przykłady utrzymywanie

wiem, jaki to 
cyjny użyczył 
mieszczeń dla 
belu”, wiem

zakład produk- 
własnych po- 

filmowego „Fa- 
natomiast, jaki

stałej czystości w ubikacjach, 
likwidację walących się szop, 
usuwanie ze stanowisk pracy 
złomu i błota, które gromadzi­
ło się w ich sąsiedztwie ukła­
dane w specjalnych pryzmach.

ILJICZOWCY
Korespondencja z ZSRR

Setki zakładów pracy, fa­
bryk w Kraju Rad nosi 
zaszczytne imię Lenina. 

Moskiewskie zakłady elektro­
mechaniczne im. Włodzimierza 
Iljicza liczące 6 000 osób zało­
gi przygotowują się obecnie 
do powitania XXV Zjazdu 
KPZR. W przededniu tego 
wielkiego wydarzenia komu­
niści i bezpartyjni pragną zło 
żyć meldunek o przedtermi­
nowym wykonaniu zadań,

czorowe: szkoła ogólnokształ­
cąca, technikum i instytut, 
do których systematycznie u-
częszcza 1500 osób, 
placówki mieszczą 
renie fabryki.

Przedsiębiorstwo 
ne jest w centrum

Wszystkie 
się na te-

usytuowa-
Moskwy i

przewidzianych na 
1976.

Sekretarz POP 
Wiktor Gajdukow

I kwartał

zakładów, 
informuje,

iż załoga w 3,5 roku wykona­
ła przewidziany plan wydaj­
ności pracy dla całej 5-latki, 
a w 4,5 roku — plan produk­
cji towarowej. Trwa ciągłe 
współzawodnictwo o zaszczyt­
ne miano brygady XXV Zjaz­
du. Każdy pracownik, robot­
nik, zależnie od indywidual­
nych możliwości, wyznaczył so 
bie własny termin wykonania 
rocznych zadań; sporo osób 
wybiera w tym celu uroczyste 
okazje, święta itp. Przedsta­
wiając krótko profil zakładów, 
W. Gajdukow przypomina, że 
gdy zaszła potrzeba produko­
wały one i pociski do „ka- 
tiusz” i wyposażenie dla me­
tra. To stąd w 1946 r. wyje­
chał pierwszy w ZSRR kom­
bajn samobieżny. W kwietniu 
1947 przedsiębiorstwo zaliczo­
no do resortu przemysłu elek­
tromaszynowego, w którym 
szybko wysunęło sie ono na 
przodujące miejsce. Silniki e- 
lektryczne, generatory, rucho- 
me elektrownie — oto specjał 
ności „iljiczowców” — wyroby 
najwyższej jakości stanowią 
dziś 49 proc, produkcji zakła­
dów.

Wśród „iljiczowców” utarła 
się tradycja, że nikt nie ogra­
nicza się tylko do swych obo­
wiązków. Jeśli ktoś z robotni­
ków w czasie pracy stwierdza 
w pewnym momencie, iż dany 
detal można wykonywać tań- 
szym i prostszym sposobem, 
dzieli się swym spostrzeżeniem 
z inżynierem. Ale że w poje­
dynkę żadnemu nie udałoby 
Si? rozwiązać problemu, powo 
jują w tym celu złożoną z kil- 

osób brygadę „twórczo. 
kompletową” (w zakładach 
działa ich obecnie ponad 100). 
I tak droga od pomysłu do 
Przemysłu staje się łatwiejsza 
1 krótsza. Ten nowy rodzaj 
^spćłzawodnictwa szybko zdo 
był popularność w całym Kra 
lu Rad. Korzyści są wielo- 
s ronne: wynalazki i uspraw­
nienia błyskawicznie wprowa- 
ozane są do produkcji, a w 
udziach wyrabia się poczucie 

gospodarności i świadomość, 
z° żaden dobry pomysł się 
n- marnuje.

Zakłady mogą sobie pozwo- 
1C dziś na przekazanie rocznie 
Pracownikom jednego domu o 
,. 90 mieszkaniach. Przedsię 

rorstwo ma własny dom kul- 
bry, 4 przedszkola, a pod 

Oskwą czynne przez cały rok 
^natorium dla dzieci. W pię_ 

cioiatce przeciętna płaca wzro 
‘ 8 o 22 proc. Stabilność zało- 

jest tu bardzo wysoka. 
,3Zna wymienić wiele „dyna- 

’ robotniczych, w których 
Po dziadku za warsztatem sta- 

ojciec, a po nim syn.
1 fzy zakładach działają wie

już nie może się rozbudowy­
wać. Jedyna droga prowadzą­
ca do podniesienia produkcji 
to jej dalsza intensyfikacja. W 
ósmej i — kończącej się — 
dziewiątej pięciolatkach w peł 
ni odnowiono asortyment. Przy 
jęto zasadę, że wprowadzanie 
nowinek nie może absolutnie 
wpływać na obniżenie koń­
cowego wyniku działalności 
gospodarczej. Efekt ekonomi­
czny nowych pomysłów racjo­
nalizatorskich w okresie 1971 
—75 wyraża się w spadku 
wskaźnika pracochłonności 
dzięki czemu 500 „wygospoda­
rowanych” robotników można 
skierować na inne odcinki.

Spotkanie dobiega końca. 
Gospodarze pokazują jeszcze 
mieszczące się w 3 salach na 
parterze muzeum zakładowe, 
otwarte w 40 rocznicę Wiel­
kiego Października. Zgroma­
dzono w nim wszystko co wią 
że się z dziejami przedsię­
biorstwa, założonego w 1847 
r. przez Anglika Willy Hoppe­
ra, początkowo jako małe war 
sztaty. Już w 6 lat później za_ 
kłady stały się największą w 
Moskwie i gubernii fabryką 
przemysłu maszynowego. Ich 
historia to zarazem historia 
rosyjskiego proletariatu. Nig­
dzie w Moskwie nie eksploa­
towano tak bezwzględnie pra­
cy dzieci i młodocianych. Po- 
garszaiące się warunki pracy, 
deotanie praw i godności ludz 
kiei snowodowały w latach 
80-tych w całej Rosji falę

wielkich strajków, które ob­
jęły również zakłady Hoppe­
ra. W 1890 r. pojawiła się w 
nich zakazana przez carską 
cenzurę rewolucyjna literatu­
ra. Wkrótce zaczęły powsta­
wać pierwsze kółka marksi­
stowskie.

Wybucha Rewolucja Paź­
dziernikowa. 14 lutego 1918 r. 
następuje nacjonalizacja fa­
bryki. W tym trudnym dla 
młodego Kraju Rad roku, za­
łogę sześciokrotnie odwiedza 
Lenin. W czasie piątego spot­
kania z robotnikami, 30 sierp­
nia prawicowa „eserka” Kap­
łan dokonuje nieudanego za­
machu na życie twórcy pań­
stwa radzieckiego. Na wiecu z 
okazji powrotu Lenina do 
zdrowia postanowiono w miej 
scu zamachu postawić pamiąt 
kowy (wówczas jeszcze drew­
niany) obelisk, odsłonięty w 
pierwszą rocznicę rewolucji.

1 maja 1920 r.. podczas pier­
wszego ogólnorosyjskiego su_ 
botnika, przy warsztacie pra­
cy stanął tu „wszechzwiązko- 
wy starosta”, Michaił Kalinin. 
Tu przed agitatorami występo­
wała Nadieżda Krupska. Za­
łoga jest dumna, że jej fabry­
ka jest także kolebką mos­
kiewskiego Komsomołu (w niej 
powstała pierwsza w Moskwie 
komórka związku młodzieży). 
W Jednej z gablot dostrzega­
my egzemplarz pierwszego nu
meru dziennika 
w innej zdjęcia 
„iljiczowców” 2 
Edwarda Gierka

„Prawda”, a 
z pobytu u 

kwietnia 1971 
i Piotra Jaro-

sze wieża. Przodujące zakłady, 
noszące imię Włodzimierza II- 
jicza, są zawsze odwiedzane 
przez liczne delegacje z zagra­
nicy. Łącznie załoga gościła 
już przedstawicieli ze 108 kra 
jów.

JACEK WĘGRZYN

miał na to szansę:'rok 1958 w 
roku 1975 przed kilku jeszcze 
miesiącami znakomicie można 
byłoby odtworzyć w pilskich 
Zakładach Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego. Co ważne: bez 
przysłowiowego grosza na sty-

A JEDNAK

lizującą 
tylko do 
cyjnych 
zatorów 
merę.

kosmetykę. Nic — 
pomieszczeń produk- 
zaprosić ekipę reali-
i puścić w ruch

Czas zatrzymał się tu na 
bre przed kilkunastu laty.

ka-

do-
Kie

dy pozostałe pilskie zakłady 
produkcyjne realizowały pro­
gram modernizacji pomieszczeń 
i parku maszynowego, w
ZNTK 
szło 
tylko 
nuje

w zasadzie wszystko 
po staremu. Czy 
dlatego, że doko- 

się tu remontu wy-

Zarówno zalecenia komisji, 
jak i te sformułowane podczas 
pamiętnego dla zakładu posie­
dzenia Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego zmierzały do 
opracowania w terminie — jak 
to sformułowano — odwrot­
nym dwóch programów popra­
wy sytuacji: „na dziś” oraz 
modernizacji zasadniczej, dzię­
ki której ZNTK będą mogły 
nie tylko zmienić profil pro-

do realizacji. Minęło niewiele 
miesięcy. Kolejna wizyta — 
i okazuje się, iż bilans doko­
nań w omawianym okresie 
przekracza w pilskich ZNTK 
dorobek niejednego roku. Choć 
nadal naprawia się tu stare 
parowozy, które przywożą ze 
swych długich podróży tony 
biota i przeżartej rdzą bla­
chy, hale produkcyjne wyglą­
dają dużo korzystniej. W wie 
lu pomieszczeniach odświeżo­
no ściany, można było posta­
rać się o zasłony do kabin z 
natryskami, uzupełnić braku­
jące zawory i umywalki, moż­
na na bieżąco utrzymywać 
czystość i ład, wywozić śmieci 
i złom, udało się też wykonać 
i zamontować wentylatory w 
spawalni korbowodów i wiąza 
rów.

Można było, chociaż to wszy 
stko, co w tym niedługim okre 
sie zdołano tu uczynić, jesz­
cze do niedawna wydawało 
się przerastać możliwości tych 
wszystkich (to znaczy — całej 
załogi), którzy przyłożyli rękę

dukcji, lecz także własne, nie -do realizacji założonego pro-
służonych parowozów w wie­
ku matuzalemowym? Sygna­
ły, że nie dzieje się najlepiej 
w tym zakładzie, który jest 
największym w regionie sku­
piskiem klasy robotniczej, nad 
chodziły właściwie od dłuższe­
go czasu. W okresie dwóch mi­
nionych lat odeszło stąd ponad 
250 pracowników, ale — co jak 
najlepiej świadczy o tych, któ
rzy pozostali wydajność
pracy nieustannie rosła, będąc 
w 1974 roku wyższą o 12 pro­
cent od zanotowanej w okresie 
pcprzednich dwunastu miesię­
cy. Niestety, razem ze wzra­
stającą fluktuacją narastały 
też zaniedbania: chcąc ratować 
zagrożony plan przestano wi­
dzieć braki w wyposażeniu 
obiektów i urządzeń socjal­
nych, nie respektowano także 
podstawowych przepisów z za 
kresu bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

Kiedy w czerwcu ubiegłego 
roku sytuację w ZNTK zaczę­
ła badać specjalna komisja 
powołana przez wojewódzką 
instancję partyjną, a w lipcu 
odbyła się tu wyjazdowa Egze 
kutywa KW PZPR w Pile, 
oczom przedstawicieli obu tych 
zespołów ukazał się widok 
rodem z filmów włoskiego neo 
realizmu: „brak czystości” (tak 
właśnie, superelegancko w 
jednym z protokołów nazwa­
no zwyczajny brud), brak 
drewnianych podestów na be­
tonowych posadzkach w szatni 
i łaźni, kałuże mazistej substan 
cji, brudne i częściowo powy­
bijane szyby w oknach i świet­
likach...

Trzeba było interwencji 
władz wojewódzkich, by kto 
trzeba otrząsnął się z półsnu o 
obiektywnych podobno przy­
czynach wszystkich bez v/y- 
;atku zaniedbań i wielkiej ja­
kiejś niemożności ■ obezwład-

najpiękniejsze oblicze.
Okazuje się, że dla opraco­

wania programu przedsięwzięć 
zmierzających do poprawy po­
rządku, warunków pracy oraz 
zabezpieczenia wykonania za­
dań produkcyjnych planowa­
nych do realizacji siłami zakla 
du w latach 1975—1976 wystar 
czyły dwa dni. Okazuje się tak 
że, iż autorami programu są ci 
sami ludzie, którzy jeszcze nie 
tak dawno nie widzieli, nie wie 
dzieli, nie mieli warunków ani 
możliwości— Więc — jednak 
można!

Program „na dziś”, nie prze­
widując większych nakładów 
finansowych, zaakceptowany 
przez Zjednoczenie i uzupełnić 
ny przez inspektorów pracy 
Centralnej Rady Związków Za 
wodowych skonsultowany zo­
stał z miejscową Oddziałową 
Organizacją Partyjną i Radą 
Zakładową, a po naniesieniu 
uwag i spostrzeżeń zgłoszo­
nych przez przedstawicieli za 
łogi natychmiast skierowany

gramu. Wystarczyło wysłu­
chać głosów szeregowych pra­
cowników, by przy dopingu 
ze strony władz razem z zało­
gą i przy pomocy władz za 
nieduże pieniądze uczynić pra 
cę w ZNTK nieco przyjem­
niejszą i bardziej bezpieczną.

Prawda, że nie jest to w 
dalszym ciągu~i — jak długo 
naprawiane tu będą parowozy 
— nigdy nie będzie to lśniące
czystością laboratorium, 
to wszystko, co do tej 
zdołano uczynić, stanowi 
wątpienia optymistyczny

Ale 
pory 

bez 
próg

nostyk na przyszłość. A przy­
szłość, którą zapoczątkuje ge 
neralna modernizacja zaplano 
wana na lata 1977—80, to dla 
ZNTK zasadnicza zmiana pro­
dukcji, a dla załogi tego zasłu 
żonego (dziś także — wysłużo­
nego) zakładu takie warunki 
pracy, o których do niedaw­
na można było jedynie ma­
rzyć.

ZYGMUNT KOŁA

PREDOM-POLAR
czyli „biały król"

Największy w Polsce pro 
ducent urządzeń „białej 
techniki” (lodówek i au­

tomatycznych pralek) załoga 
zakładów „Predom-Polar” we 
Wrocławiu dostarczy w roku 
1976 na rynek krajowy 5 no­
wych typów wśród 650 000 lo­
dówek i ponad 120 000 auto­
matycznych pralek. Lodówek 
będzie więc o 100 000 sztuk 
więcej niż przed rokiem, pra­
lek zaś dwukrotnie więcej.

Szlagierem rynkowym po-

f\fiedawno opowiadał 
/ r mi znajomy młody 

człowiek swoje pery­
petie na pierwszej posadzie. 
Nie mógł wtedy zrozumieć, 
dlaczego współpracownicy 
wrogo na. niego patrzą, uni­
kają z nim rozmów, a jeśli 

■— to bez cienia sympatii. 
Wyczuwał ich niechęć, mi­
mo że pracował dobrze. 
Dość długo czuł się wyizo­
lowany od kolegów. Atmos­
fera była nieprzyjemna. 
Czuł, że dłużej tego nie znie 
sie. Wreszcie sam zapytał, 
dlaczego stronią od niego. 
To, co usłyszał, było zdaw­
kowe i wykrętne.

Dopiero znacznie później 
przypadkowo dowiedział się, 
że powodem takiego trakto 
wania była opinia wysta­
wiona mu przez jednego z 
pracowników. Po prostu ten 
zobaczył go na korytarzu i 
„nowy” z miejsca nie przy- 
padł mu do gustu. I to wy­
starczyło, by zaczął o nim 
opowiadać historie wyssa­
ne z palca. Dla mojego zna­
jomego było to szokujące. 
Ale bolało go i to, że po­
zostali koledzy bezkrytycz­
nie podchwycili ten osąd. 
Żaden z nich nię próbował 
dementować plotek, pod­
ważyć wiary w autentycz­
ność tego, co usłyszano o 
nieznanym im przecież czło 
wieku.

Postępowanie takie, wyni-

kające często z bezmyśl­
ności i braku zastanowienia, 
nie jest na szczęście po­
wszechne. Ale to nie znaczy, 
że nie trzeba go zwalczać. 
Bywa, że przesłanką do 
formułowania niekorzyst­
nego osądu o drugim czło­
wieku jest wyłącznie jego 
wygląd zewnętrzny. Opiera­
jąc się na tak kruchej pod­
stawie, ocenia się człowieka

wiedzą „co to za jeden”. Bo 
ten, który spośród nich 
pierwszy miał okazję z nim 
się spotkać puścił w obieg 
informację, że jest to „ja­
kiś dziwny typ”, „niesympa 
tyczny”, „niepewny”... Opi­
nię tę podchwytuje sie bez­
krytycznie i większość na­
stawia się do „nowego” nie­
przychylnie.

W przeważającej ttńęk-

Z życia wzięte

Wyssane z palca
spotkanego pierwszy raz 
w życiu urabia się nierzad­
ko opinię nowo przyjętemu

szóści przypadków kierow­
nictwa zakładów, instytucji

pracownikowi.
Jaskrawiej przypadki 

rowania opinii o kimś 
wym występują wobec 
dzi, którzy mają objąć

fe- 
no- 
lu- 
ja-

i urzędów wykazują 
troski o to, by nowo 
jęci pracownicy nie 
U się osamotnieni,

dużo 
przy- 

czu- 
zagu-

kieś kierownicze stanowi­
sko. O nowym szefie lub 
kierowniku wydziału, cho­
ciaż większość pracowników 
nie widziała ich, jeszcze na 
oczy, plotkuje się, niestety, 
na ogół chętnie.

Jeszcze zanim bezpośred­
nio „nowy” zetknie się ze 
współpracownikami w no­
wym miejscu pracy, oni już

bieni wśród starszych sta­
żem. Ukształtowaniu nale­
żytych stosunków między­
ludzkich poświęca się spo­
ro uwagi. A jednak...

Zainteresowanie nowym 
pracownikiem jest uzasad­
nione. Ludzie chcą wiedzieć 
coś o człowieku, z którym 
mają codziennie pracować 
przy warsztacie lub w jed­
nym pokoju biurowym. Cie
kawość rzecz ludzka.

Wszakże wystawianie ety­
kietki jeszcze przed pozna­
niem człowieka, jego cha­
rakteru i stopnia przydat­
ności w fabryce czy instytu 
cji to już wręcz plotkar­
stwo, a nawet obmowa.

Z pobieżnych wrażeń nie­
wiele można przecież wy­
wnioskować, a już na pew­
no niemożliwością jest po­
znanie czyichś kwalifikacji 
zawód owych. Jąk głosi lu­
dowe porzekadło — „beczkę 
soli trzeba zjeść, aby poznać 
człowieka”.

Pochopne osądzanie dru­
giego człowieka to zła prak­
tyka. Wszak łatwiej przyle­
pić komuś fałszywą, nie­
zgodną z prawdą łatkę, trud 
niej przywrócić dobre imię. 
Takie metody nie sprzyjają 
też tworzeniu właściwego 
klimatu wśród pracowni­
ków, a nowo przyjętym do­
datkowo utrudniają nie za­
wsze dla nich łatwy start 
życiowy.

Z licznych przykładów z 
życia wziętych wynika, że 
pozory mylą. Jakże często 
po upływie krótkiego nawet 
czasu, okazuje się że „no­
wy”, to rzetelny człowiek i 
sumienny pracownik. Po co 
więc przed jego poznaniem 
wyrokować czy „gdybać” o 
jego cechach?

winny stać się oczekiwane od 
dawna polskie automaty mini 
pralki typu „P-565”, których 
dostawy do sklepów wyniosą 
w tym roku 10 000 sztuk. Mini 
pralki wytwarzane są w ko­
operacji z firmą „Blomberg” z 
Ahlen (RFN). Dysponują one 
14 programami działania (no­
wością jest specjalny program 
do prania wełny). Bęben mini 
pralki umieszczony jest u gó­
ry i mieści 4 kg bielizny.

W reku 1976 w sklepach po­
jawią się także nowe lodówki 
sprężarkowe i absorpcyjne m. 
in. chłodziarka „Polar-120” 
(absorpcyjna) posiadającą dwie 
komory, może utrzymywać na 
wet w największe upały tem­
peraturę minus 12 stopni. Do­
stawy rynkowe tych lodówek 
wyniosą w 1976 roku 40 000 
sztuk. Pojawią się także dwa 
nowe typy lodówek sprężarko 
wych o dużych pojemnościach 
230 i 280 litrów, chłodziarki te 
zużywają bardzo niewiele ener 
gii elektrycznej, a zaletą ich 
jest półautomatyczne odszra- 
nianie w komorach zamrażal- 
nika. Ogółem rynek krajowy 
otrzyma 55 000 sztuk tego ty­
pu^ lodówek sprężarkowych. 
Ponadto ukażą się duże, o po_ 
jemncści 220 litrów zamrażar­
ki, utrzymujące w swoich ko­
morach temperaturę minus 18
stopni C 
otoczenia 
mrażarki 
głównie

(przy temperaturze 
plus 32 stopnie. Za- 
te przeznaczone są 
dla potrzeb małej

gastronomii i handlu.
W roku 1976 nakłady na 

drugi etap rozbudowy zakła­
dów „Predom-Polar” wyniosą 
600 min złotych. Rozbudowa 
zakładów umożliwi zwiększe­
nie produkcji urządzeń „białej 
techniki” w roku 1977 do 
765 000 lodówek i 250 000 pra­
lek automatycznych.

ZBIGNIEW ZAWADA

ANNA SIEKIERSKA
STRONA
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Z Leszna do Afryki

Lot na przyrządy
Częste przeloty nad dacha­

mi Leszna rolniczych 
„Antków” byłyby może 

czymś niecodziennym, gdyby 
nie bliskie sąsiedztwo Centrum 
Lotniczego w Strzyżewicach. 
Stamtąd startują te charakte­
rystyczne, opasłe dwupłatowce.

Agrolotnicy — tak sie­
bie nazywają piloci samolotów 
pracujących dla rolnictwa. Zi­
mą. kiedy mają martwy sezon, 
niektórzy z nich doskonalą 
swoje umiejętności. Właśnie 
teraz kilku agropilotów zdoby 
wa uprawnienia do latania bez 
widoczności ziemi. W termino­
logii lotniczej określa się ta­
kie loty skrótem IFR.

• * »

W czwartek o 11.55 wystar­
tował do lotu IFR An-2 ze 
znakami SP-WKS. Przybyłem 
akurat na strzyżewickie lot­
nisko. „Uciekł” mi w powie­
trze najbardziej kompetentny 
informator o kursie agropilo­
tów — instruktor pilot Zbig­
niew Bukowski. Z uczniem 
Antonim Mydłowskim polecie­
li na trasę Leszno — Czempiń 
— Drezdenko — Poznań — 
Czempiń — Leszno. Temat lek­
cji: lot IFR z orientowaniem 
się na radiolatarnię w wymie­
nionych wyżej miejscowoś­
ciach. Radiolatarnia emituje 
sygnały radiowe, każda ma 
swój charakterystyczny „pisk” 
słyszany w słuchawkach pilota. 
Jednocześnie na radiolatarnię 
skierowuje się w kabinie sa­
molotu strzałka radiokompa- 
su. Pilot znający usytuowanie 
kilku takich nadajników mo­
że doskonale orientować siQ w 
powietrzu nawet wtedy, gdy 
nie widzi ziemi a im wyraźniej 
szy i' głośniejszy jest sygnał, 
tym bliżej nadajnika. Kiedy 
startował „Antek” Bukowskie­
go pogoda była bezchmurna, 
z każdej wysokości pilot na 
pewno mógł ziemię zobaczyć.

Poszedłem do zawiadowcy 
Portu Lotniczego w Lesznie 
— Tadeusza Lisieckiego. Przez 
radio skomunikowaliśmy się z 
pilotem Bukowskim — wróci 
za półtorej godziny. Jeśli po­
czekam udzieli po powrocie 
potrzebnych informacji.

Na skraju trawiastego, po­
bielonego szronem pola wzlo­
tów stoją Any-2. Dwa. cztery, 
pięć. Zakotwiczone stalowymi 
linkami do ziemi; motory opa­
tulone pokrowcami. Nikt się 
koło nich nie kręci. — Na dzi­
siaj — prócz tego lotu, mam 
zamówienie na przelot do 
Gdańska, a późnym wieczorem 
szkolny lot nocny — mówi za­
wiadowca. ‘Każdy lot musi być 
zawczasu ‘zgłoszony u mnie i 
uzgodniony z ośrodkiem kon­
troli ruchu powietrznego w za­
chodniej części Polski. Chodzi 
o to, aby nie doszło do ewen­
tualnej kolizji z ińnym samo­
lotem cywilnym lub wojsko­
wym. Ale chyba nic nie bę­
dzie z dalszych lotów. Słońce 
ledwie widoczny srebrny krą­
żek, prześwieca przez nagle 
gęstniejącą mgłę. W ciągu 
następnego kwadransa znika­
ją w mlecznym tumanie sto­
jące o 50 metrów samoloty. 

[Zaskakująca jest ta raptowna 
[zmiana pogody. Jak sobie po- 
i radzą ci w powietrzu. na 
|„WKS-ie”? Pan Lilsiecki nie 
wydaje się jednak zaniepokojo 
ny. Każdy pilot, zanim wystar­
tuje, musi określić lotnisko za­
pasowe na wypadek złej po­
gody u celu lotu. Dla nich za­
pasowy jest Poznań. A jeśli 
tam też jest mgła? To polecą 
do Wrocławia albo do Byd­
goszczy. Zresztą prawie nigdy 
się nie zdarza, aby mgła jed­
nocześnie wystąpiła nad wszy­
stkimi okolicznymi lotniiskami. 
Ale Bukowskiego to się dziś 
nie doczekamy.

AA
Dla Bukowskiego i jego ucz- 

1 nóa lekcja z pozorowanym bra 
i kiem widoczności ziemi żarnie 
1 niła się w rzeczywiście trud- 
I ny lot. Radio podało: — Lesz- 
I no bez widoczności,' lotnisko 
Inie przyjmuje. — Na oknach 
I kabiny niepotrzebne okazały 
się zasłonki, uniemożliwiające 
spoglądanie w dół. Pozostały 
tylko przyrządy: sztuczny ho­
ryzont, radiokompas. busola 

' wysokościomierz, szybkościo- 
j; mierz, zegarek i zawczasu wy- 

e kursy na mapie. Ko­

4 . t p u N A

GŁOS — 9/10/11 I 1976

rzystając z tych przyrządów i 
wiedzy nawigacyjnej mogli 
trafić nad każde lotnisko, do­
kąd im starczy paliwa. Już 
nad Drezdenkiem podsłuchali 
rozmowy prowadzone przez in­
ne samoloty nad Ławicą i zo­
rientowali się, że i tam nad­
chodzi mgła. Nad Wrocławiem 
to samo. Wybrali Poznań. Trze­
ba czym prędzej siadać, póki 
jeszcze cokolwiek widać. We­
szli w krąg nad Poznaniem. 
Miasto schowane we mgle — 
„Lądujcie na radiolatarnię” — 
polecił kontroler ruchu w por­
cie lotniczym na Ławicy. Skie 
rowali się na radiolatarnię 
znajdującą się na osi pasa do 
lądowania. Nie widzą torów 
kolejowych ani dachów Łaza­
rza. nie widzą osiedla na Grun 
waldzie i rubinowych świateł 
ostrzegawczych na wysokich 
obiektach wokół lotniska, nie 
widzą betonowego pasa, choć 
piski w słuchawkach i strzałki 
przyrządów wołają że tu gdz;eś 
— parędziesiąt metrów pod 
podłogą kabiny powinno być 
lotnisko. — Lećcie na drugi 
krąg — poleca kontroler lotów, 
proponujemy lądowanie we­
dług radaru. To ostatnia moż­
liwość bezpiecznego siadania w 
Poznaniu dla płynącego we 
mgle samolotu. Lekcja zaczy­
na być bardzo emocjonująca, 
i d’a ucznia i dla instruktora. 
Lądowanie na radar DECA po 
lega na bezwzględnym podpo­
rządkowaniu się pilota instruk 
cjom operatora radaru, poda­
wanym przez radio. An SP- 
WKS znów zatacza rundę nad 
Poznaniem. Słyszą jego war­
kot przechodnie na mniej ha­
łaśliwych ulicach, w Parku 
Kasprzaka, na Ostrorogu. Sa­
molot ustawia się na ścieżce 
schodzenia, czyli na osi pasa 
do lądowania, na optymalnej 
wysokości, coraz mniejszej w 
miarę zbliżania do początku 
pasa. Piloci patrzą na kompas 
i wysokościomierz. Co parę 
sekund słyszą wskazówki ope­
ratora: „... jesteście na ścieżce,... 
wysokość powinna wynosić 
1000 stóp,... dwie i pół mili do 
progu pasa... poprawcie 3 stop­
nie w prawo...” — Radar i przy­
rządy mają oznaczenia miar 
anglosaskie, tak jest przyjęte 
w lotnictwie na całym świę­
cie. — „Jesteście na ścieżce, 
pół mili do progu pasa, wyso­
kość powinna być...” Za parę 
sekund okrzyk w kabinie — 
„widzimy pas,... lądujemy”. 
Lot na przyrządy kończy się 
szczęśliwie. W następnych mi­
rt utach lotnisko na Ławicy 
całkowicie niknie we mgle.

*

To nie było nic nadzwyczaj­
nego — mówi Zbigniew Bu­
kowski, kiedy parę dni później

A więc tu, w tym pokoju 
pracował... Tu powstały 
jego wielkie dzieła, bę­

dące własnością całej ludzko­
ści.

Pod ścianą — szklane gablo 
ty z okazami minerałów, sze­
roki pulpit z szufladami i 
niedużym popiersiem Bona- 
partego, stół do pracy, proste 
krzesła. Skośnie w głąb poko 
ju padają promienie słońca i 
rozjaśniają surowe deski po­
dłogi.

Tu pracował nad dziełem 
swego życia. Stroną po stro­
nie, akt po akcie dojrzewał 
najdoskonalszy owoc jego ge­
niuszu: „Faust”. Tu rodziły 
się również inne jego książki. 
W swym obszernym weimar­
skim domu „Am Frauenplan” 
przeżył Johann Wolfgang 
Goethe 47 swoich pracowitych 
lat. Pisał, malował, gromadził 
książki i dzieła sztuki, przyj­
mował przyjaciół i gości.
„Warum stehen sie davor?
Ist nicht Tiire de und Tor?”

Ta wypowiedziana ongiś 
przez poetę zachęta do odwie­
dzin jego domu nabrała dziś 
znaczenia dla tysięcy przyby­
szów, zjawiających się corocz 
nie w Weimarze./ Dom poety, 
zamieniony w muzeum jego 
imienia, o wnętrzach prawie 
całkowicie zachowanych w 
pierwotnych kształtach, od­
wiedza dziennie przeciętnie 
1800 turystów. Wolnym kro­
kiem przemierzają liczne po­
koje wypełnione oryginalnymi 
sprzętami, których używał 
Gospodarz, obrazami, na które 
spoglądał, książkami, które po 

wreszcie zastaję go w Strzyże­
wicach. Po prostu dobra lek­
cja w „wymarzonych” warun­
kach dla tego typu lotów. Tro 
chę wprawdzie pogoda przedo­
brzyła, ale... wszystko się do­
brze skończyło.

Loty na przyrządy to po­
wszedni chleb pilotów w lot­
nictwie wojskowym i pasażer­
skim. Inaczej to oni właściwie 
nie latają. Ale dla agropilo­
tów to już rzecz niecodzienna. 
Inne-też są przyrządy nawiga­
cyjne — o wiele skromniejsze 
— na pokładach małych samo­
lotów rolniczych. W tej pro­
fesji maszyna leci na „parte­
rze”. metr, dwa od wierzchoł­
ków opryskiwanych roślin. Pi­
lot musi dokładnie orientować 
się, jaki pas pola opryskuje, 
musi widzieć koniec tego pola, 
a także wszelkie przeszkody 
na kursie: druty linii napo­
wietrznych, drzewa. To najbar 
dziej niebezpieczne latanie. 
Ale tu niepotrzebne są szcze­
gółowe wiadomości z nawigacji 
lotniczej, sztuka latania w 
chmurach i w nocy, w ruchli­
wych korytarzach powietrz­
nych dla samolotów komuni­
kacyjnych. Dla pilotów „agro” 
lotniskiem jest kawał łąki, 
ściernisko, albo polna droga 
— była równa, bez drzew i 
słupów telegraficznych. Lot na 
opryskiwanie trwa przeciętnie 
kwadrans. Po cóż więc ten 
kurs doskonalący?

— Afryka, to jedno sło­
wo jest wystarczającym wyjaś 
nieniem dla wtajemniczonych. 
Plantacje bawełny w Sudanie 
ii Egipcie, pola w Algierii, Ma­
roku i Libii. Tam coraz czę­
ściej latają rolnicze polskie 
„Gawrony” i „Antki”, z pol­
skimi! pilotami przy sterach. 
Te samoloty częstokroć prze­
latują na kontynent afrykań­
ski o własnych siłach, nad po­
łudniową Europą, nad Morzem 
Śródziemnym. Do takich lotów 
piloci muszą być przygotowa­
ni. Stąd wynika potrzeba zdo­
bywania kwalifikacji do lotów 
IFR. Najwytrwalsi wkuwają 
angielskie terminy lotnicze, 
aby zdać egzamin uprawnia­
jący do Latania w ruęhu mię­
dzynarodowym. w przestrze­
niach kontrolowanych — w ko 
rytarzach i nad lotniskami 
komunikacyjnymi. Zbigniew 
Bukowski, przekazując swoją 
wiedzę kolegom, lata z nimi 
także nad Warszawą, nad por­
tem lotniczym w Okęciu, żeby 
ich oswoić z prawdziwym ru­
chem międzynarodowym. Dla­
tego po trudnym lądowaniu w 
Poznaniu, kiedy tylko pozwoli­
ły warunki atmosferyczne, wy 
startował ze swoim uczniem 
do Warszawy. Za parę dni 
egzamin.

TOMASZ TAŁARCZYK

Ścieżkami
chłaniał, zbiorami geologicz­
nymi, którym poświęcił wieie 
lat życia... Nie mogą uwierzyć, 
że był nie tylko poetą, ale i 
politykiem, filozofem, teore­
tykiem sztuki i przyrodnikiem, 
żc zdołał w ciągu życia zgro­
madzić aż tyle książek i dzieł 
sztuki. Dzieci pozbywają sie

Dom Friedricha Schillera w 
Weimarze. 

CAF— ADN

Pobraliśmy się... ile to lat 
minęło? Mirek chodzi już 
do drugiej klasy, więc 

tak, w 1966 roku. Gdy on się 
urodził dali nam w kwaterun 
ku przydział na mieszkanie. 
Nabiegałam się w tej sprawie, 
bo Janusz odsługiwał wtedy 
wojsko. Trudno właściwie mó 
wić o mieszkaniu — dostaliś­
my po prostu 14-metrową 
izbę z wejściem bezpośrednio 
z sieni, bez wody, gazu, w sta 
rym budynku, który niedługo 
potem zakwalifikowano do roz 
biórki. W trzy osoby było nam 
ciasno, i niewygodnie, bo ta­
kie jedno pomieszczenie speł­
niać przecież musi funkcję 
kuchni, sypialni, pralni, a jak 
ktoś przyszedł w odwiedziny 
— to i pokoju bawialnego. 
Mimo to byliśmy szczęśliwi, 
bo „na swoim”, no i przecież 
kochaliśmy się, zanim mąż...

Siedząca po drugiej stronie 
biurka kobieta o spokojnej 
urodzie (nazwijmy ją dla ułat 
wienia narracji Wandą) ma 
32 lata i jest ^pracownicą- biu­
rową. Z listów, którymi po­
przedziła swe przyjście do re­
dakcji, można się było dowie­
dzieć również, że on, Janusz 
(wszystkie imiona są zmienio­
ne), rzemieślnik w jednej z fa 
bryk, ma dobry, nieźle płatny 
fach. Na niego opiewa ksią­
żeczka mieszkaniowa spółdziel" 
ni, której są członkami.

Typowa, zdawałoby się, ro­
dzina rozwojowa, z jej marze 
niami, codziennymi radościa­
mi i kłopotami, z perspekty­
wą nowoczesnego mieszkania. 
Rodzina „na dorobku”, jakich 
w kraju setki tysięcy.

Niestety. „R-3”, złożona z 
Janusza, Wandy i Mirka, prze 
stała się do nich zaliczać, bo 
oto w małżeństwie zaczęło się 
coś psuć. Nie będziemy roz­
trząsali kto i na ile zawinił, 
gdyż nie rozkład małżeński 
jest tematem tego artykułu. 
Dość powiedzieć, że już póź­
niej, w piśmie do milicji Wan 
da stwierdzi: „znosiłam względ 
nie spokojnie awantury, kłót­
nie i bicie, które urządzał”. 
Wreszcie rok temu, w paździer 
niku, Janusz postanowił cał­
kowicie zerwać więzy małżeń­
skie i wyprowadził się z do­
mu, zabierając swoje osobiste 
rzeczy, a także książeczkę 
mieszkaniową i dwie książecz 
ki samochodowe.

„Ponieważ jednak nadal 
przychodził i urządzał awan­
tury, wniosłam sprawę do są 
du o udzielenie rozwodu. Aby 
szybciej to wszystko się skoń 
czyło i bez wyciągania mał­
żeńskich brudów, zgodziłam 
się na rozwód bez orzekania o 
winie. Miałam nadzieję, że nie 
mająę teraz do mnie praw, 
nie będzie przychodził i bez­
karnie urządzał awantur.” (Z 
listu Wandy do „Głosu”)

Rozwiązanie małżeństwa na 
stąpiło w grudniu 1974 roku, 
ale wbrew przewidywaniom 
Wandy sytuacja jej i synka 
nie uległa zmianie na lepsze.

wielkiego Wolfganga
resztek wątpliwości w bezpo­
średnim zetknięciu się z do­
wodami wielkości Goethego. 
Pomaga im w tym nagrany na 
taśmie rzeczowy, półgodzinny

Śladem ludzkich spraw

Rozwiedzeni

pod wspólnym dachem
Od dnia uprawomocnienia się 
orzeczenia sądowego Janusz 
zaczął co jakiś czas ponownie 
nachodzić swą byłą żonę, a 
nawet zostawać na noc. Sy­
tuacja stała się nieznośna, naj 
gorzej na tym wychodziło 
dziecko — świadek dokuczli­
wych wizyt ojca i kłótni mię­
dzy rodzicami.

Wanda snu je przerywane 
płaczem opowiadanie o szyka 
nach, których pada ofiarą: 
zerwanej kłódce na schowku 
z opałem i o założeniu innej, 
do której od byłego męża nie 
otrzymała klucza, o wynosze­
niu z mieszkania przedmio­
tów, należących do niej, o kra 
dzieży pieniędzy.

Wobec powtarzających się 
tego rodzaju przypadków Wan 
da kazała założyć w drzwiach 
inne zamki, co naraziło ją na 
dodatkowe kłopoty, bowiem 
byłego męża do mieszkania 
wprowadziła milicja, gdyż jest 
w nim nadal za meldo w a 
n y.

Historia ciągnie się ponad 
rok, parokrotnie rozmawialiś­
my na temat tej nienormalnej 
i szkodliwej (przede wszyst­
kim dla dziecka) sytuacji w 
Wydz. Spraw Wewnętrznych 
„Oczywiście — powiedziano 
— obywatel ten powinien być 
tam zameldowany, gdzie fak­
tycznie zamieszkuje i przeby­
wa.” W rezultacie prowadzo­
nych przez redakcję starań, 
otrzymaliśmy nawet pismo, 
stwierdzające, że — jak wy­
kazało postępowanie wyjaśnia 
jące — Janusz nie przebywa 
w mieszkaniu swej byłej żo­
ny, zatem Wydział zastosował 
odpowiednie kroki, celem do­
konania zapisów meldunko­
wych, zgodnych ze stanem 
faktycznym.

Od decyzji tej jednak Ja­
nusz się odwołał, przekonując 
urzędników w ekspozyturze 
Urzędu Miejskiego, na której 
terenie sprawa się toczy, że 
gdyby nie utrudnienia ze stro 
ny byłej małżonki to on by 
stale przebywał w miejscu za 
meldowania. A więc na stałe, 
razem z nią w tej jednej 14- 
metrowej izbie?

Czy przebywa? Nie, nawet 
wprowadzony przez milicjan­
tów, nię pozostawał długo i 
wracał tam, gdzie rzeczywiś­
cie zamieszkuje. Żeby jednak 
postawić na swoim, od czasu 
do czasu przychodzi, lub choć 
by zostawia w skrzynce kart­

wykład (turyści mają do wy­
boru jeden z sześciu języków 
obcych). Uzupełnieniem wy­
kładu są wyjaśnienia i uwa­
gi pani Gertrudy Ranft, wyko 
nującej swój ciekawy zawód 
pracowniczki muzeum od po­
nad 20 lat.

Prawie przez całe półwiecze 
(od r. 1785 do 1823) dom „Am 
Frauenplan” był duchowym 
centrum całych Niemiec. Pod 
jego dachem spotykali się ta­
cy ludzie, jak Schiller, Wie- 
land, Herder, Eckermann, 
Charlotte von Stein i wielu 
innych. W tych salonach roz­
prawiało się o sztuce i aktual 
nych problemach. Tu muzyko 
wało się przy migotliwym bla 
sku świec i rozpalonych ko­
minków. Sam autor „Cierpień 
młodego Wertera” powiedział 
o swym domu, że wybudował 
go „nie dla własnej przyjem­
ności, ale dla większego roz­

powszechnienia sztuki i nau­
ki”- O swoich olbrzymich zbio 
rach napisał później: „Groma­
dziłem je nie dla kaprysu i pu 
stego widzi mi się, ale dla bo 
gacenia własnej wiedzy. Z każ 
dego przedmiotu czegoś się 
nauczyłem”.

Kiedy 3 czerwca 1945 ro­
ku do Weimaru wkroczyły od 
działy Armii Radzieckiej, do­
my Goethego, Schillera, po­
dobnie jak wiele innych za­
bytkowych obiektów, leżały 
w gruzach. Do ich szybkiego 

kę (pokazała nam ją Wanda 
podczas pobytu w redakcji) ta 
kiej treści: „Jeżeli następnym 
razem przyjdę a drzwi będą za 
mknięte to je rozwalę.”

Aby nie wchodzić w kon­
flikt z prawem (?!) i nie na­
rażać się na milicyjno-kole-. 
gialne nieprzyjemności, Wan­
da udostępniła Januszowi klu 
cze do swego jednoizbowego 
mieszkania. I tak o każdej po 
rze dnia i nocy obcy męż­
czyzna może wchodzić do te­
go pokoju i niepokoić przeby 
wającą w nim kobietę i syn­
ka. Mirek jest dzieckiem ner 
wowym. W ustach 8-letniego 
chłopca tragicznie brzmi po­
wtarzane stwierdzenie, że ma 
dosyć życia...

Czy rzeczywiście nie ma 
wyjścia z takich sytuacji? (Jak 
powiedziano nam w Wydziale 
Spraw Wewnętrznych, podob­
nie skomplikowanych spraw, 
wynikających z zameldowania 
osób, które od dawna straciły 
więź ze swoją byłą rodziną, 
jest wiele).

Owszem jest wyjście: przy 
udzielaniu rozwodu orzeczenie 
sądu powinno zawierać dodat 
kową decyzję: która ze stron 
i w jakim terminie zobowią­
zana jest opuścić zajmowane 
dotychczas wspólnie mieszka­
nie. Szczególnie, gdy warunki 
lokalowe są takie, że dalsze 
przebywanie dwojga rozwie­
dzionych osób pod jednym da 
chem urąga wszelkim obycza 
jowym i moralnym zasadom 
oraz jest szkodliwe dla dzieci.

ZDZISŁAW KANDZIORA
PS. Po napisaniu tego artykułu 

przeczytałem w prasie szczegóło­
we omówienie przyjętego ostatnio 
przez trzy poła.czone komisje sej 
mowę (Prac Ustawodawczych, Pra 
cy i Spraw Socjalnych oraz Spraw 
Wewnętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości) projektu ustawy o 
zmianie kodeksu rodzinnego i o- 
piekuńczego. W projekcie tym 
uwzględniono rn. in. sprawę kon 
fliktów, w jakie popadają rozwie 
dzione małżeństwa na skutek bra 
ku uregulowania ich sytuacji 
mieszkaniowej. W przyszłości sa.d 
w wyroku rozwodowym będzie 
również orzekał o sposobie korzy 
stania rozwiedzionych małżonków 
ze wspólnego mieszkania, poprzez 
np. jego podział lub (w przypad­
kach, podobnych do opisanego) 
przyznanie go temu z rodziców, 
przy którym pozostają dzieci.

Na posiedzeniu w dniu 19. XII 
1975 r. Sejm PRL uchwalił usta­
wę o zmianie ustawy Kodeks Ho 
dzinny i Opiekuńczy, uwzględnia 
jącą m. in. postulaty ,zawarte w 
przytoczonym powyżej fragmen­
cie pojektu. Ustawa wchodzi w 
życie 1 marca 1976 r. (zk)

dźwignięcia z ruin przyczynił 
się ówczesny radziecki komen 
dant miasta, Koleśniczenko. 
(Dziś w randze generała-majo 
ra szczyci się honorowym o- 
bywatelstwem Weimaru, na­
danym mu z okazji 1000-lecia 
miasta). Począwszy od 1953 ro 
ku blisko 20 historycznych 
miejsc i obiektów uzyskało 
dawną świetność i blask, słu­
żąc miejscowemu społeczeń­
stwu i przybyszom z całego 
świata. Kiedy w „szczycie” 
turystycznego sezonu u wej­
ścia do domu „Am Frauen­
plan” wiesza się tablieżkę z 
napisem „Zamknięte z powo­
du przepełnienia”, oznacza to 
też zaproszenie do odwiedze­
nia kilku innych niemniej 
interesujących miejsc związa­
nych z życiem i pracą twórcy 
„Fausta”. Najbliższym i naj­
bardziej może znanym będzie 
jego „dom ogrodowy” podaro 
Wany mu kiedyś wraz z ka­
wałkiem zalesionego gruntu, 
gdzie młody poeta spędził 
sześć lat w bezpośrednim oto­
czeniu ulubionej przez siebie 
natury.

Wytrwały tropiciel śladów 
życia i twórczości wielkiego 
Wolfganga nie ograniczy się 
do najbliższych Weimarowi 
miejscowości. Opłaci się sowi 
cie wyjazd do Jeny, gdzie — 
jeśli wierzyć historyczny® 
przekazom — Goethe wraz z 
profesorem Lodenem zajmo­
wał się... studiami anatomi­
cznymi, dokonując w roku 
1783 „odkrycia kości między- 
szczękowej”. Poeta intereso-

GH



•ycie plastyczne Poznania 
g bywa bardzo bogate, cno 

ciąż zdarzają się równo­
cześnie także miesiące, w któ- 
rvch nic ciekawego się me dzie 
' W grudniu jednakże przezy­

waliśmy okres wyjątkowego na­
tłoku rozmaitych imprez i wy­
staw przy czym każda z mch w 
innych okolicznościach mogłaby 
zapewne stać się wydarzeniem.

W Muzeum Narodowym — wy 
stawa malarstwa Stanisława Teis 
seyre’a, w salach BWA, w „Kx- 
senale” — duża retrospektywna 
ekspozycja grafiki, szczególnie 
zasłużonego dla Poznania i Wiel 
kopolski twórcy, Franciszka Bur 
kiewicza, skojarzona z pokazem 
pełnej ekspresji i siły wyrazu, 
rzeźby Adama Myjaka z War­
szawy. W Galerii Nowej — wy­
stawa malarstwa, jednego z 
tych nielicznych już obecnie mło 
dych twórców, którzy nadal je­
szcze poszukują nowych formuł 
obrazu, Włodzimierza Dudko- 
wiaka.

0 sztuce Stanisława Teis- 
seyre’a pisałem już na tych ła­
mach. W telegraficznym więc z 
konieczności skrócie, o pozosta 
łych wystawach.

Był czas, kiedy Franciszek 
Borkiewicz, jeden z najbardziej 
aktywnych grafików w środowis 
ku poznańskim na przestrzeni 
ostatnich lat czterdziestu, nie­
mal co rok wystawiał swe prace 
w „Arsenale”. Obecnie jego gra 
fiki rzadziej pojawiają się w 
naszych salonach wystawowych, 
z reguły jednakże spotykamy 
się z nimi na kolejnych konkur 
sach im. Wronieckiego w „Em­
piku”, w których jako jedyny bo 
dajże przedstawiciel starszego 
pokolenia wciąż staje w szranki 
z młodymi. Ogromną większość 
jego plansz graficznych, ekspo­
nowanych obecnie w salach 
„Arsenału” znamy więc już z po
przednich wystaw, może z wy­
jątkiem prac z lat trzydziestych, 
określających w znacznym stop 
niu aż do dzisiaj charakter jego 
grafiki.

Sztuka Franciszka Borkiewicza 
ukształtowała się bowiem jesz­
cze w końcu lat trzydziestych w 
trakcie studiów w uczelniach ar­
tystycznych Poznania i Warsza­
wy pod wpływem, tak charakte 
rystycznego dla tych lat, kultu 
precyzji rysunku oraz warszta­
tu. W późniejszych latach nie 
uległa ona właściwie jakimś bar | 
dziej zasadniczym zmianom i 
przeobrażeniom. Raz tylko zdecy 
dował się Borkiewicz na odstęp 
stwo od niej, zaskakując wszy­
stkich w połowie lat sześćdzie­
siątych cyklem związanych z 
realistyczną tradycją, wizjoner­
skich w całym swym charakte­
rze grafik i rysunków, zapowia­
dających jak gdyby nowy zupeł 
nie rozdział w jego twórczości. 
Precyzyjne i drobiazgowe opra­
cowanie klocka graficznego po­
parte znakomicie opanowanym 
rysunkiem i rzemiosłem, wyda-

się rozwojem założonego 
fu w 1558 uniwersytetu, w któ 
rym serdeczny jego przyjaciel 
Fryderyk Schiller objął w 
1789 roku katedrę literatury.

Wszystkie obiekty, związa­
ne z osobą poety, tworzą dziś 
organizacyjnie instytucję pod 
nazwą „Narodowe Muzeum 
Goethego”. Jego dyrektor dr 
Willi Ehrlich nie bez dumy 
Potrafi godzinami rozprawiać 
0 swym rozległym gospodar­
stwie. Cieszy go szczególnie 
stale rosnąca liczba zwiedza­
nych, chociaż stwarza to do- 
uatkowe kłopoty dla dyrekcji i 
Personelu wszystkich obiek­
tów muzeum..

Jak do Mekki ściągają do 
eimaju wszyscy, którym dro 

s4 hmnanistyczne tradycje 
00-letniego już miasta. Mia- 
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Tradycje i poszukiwania
Je się jednak być najistotniej­
szą cechą jego grafiki.

☆
Z dużym rezonansem, zwła­

szcza wśród młodych twórców, 
spotkała się w Poznaniu, wy­
stawa rzeźby Adama Myjaka. 
Rzeźby o tak ogromnej sile wy­
razu i ekspresji od wielu już lat 
nie oglądaliśmy w Poznaniu. No 
wą, odchodzącą od kultu formy 
i warsztatu, z gruntu emocjo­
nalną i angażującą się w tre­
ści, sztukę figuratywną, znamy 
bowiem wyłącznie z malarstwa i 
grafiki. Pojawiły się nawet opi­
nie. iż rzeźba przestała być 
partnerem dla malarstwa, nie 
będąc w stanie przekazać nie­
pokojów i emocji współczesne­
go człowieka. Poznańska ekspo 
zycja prac warszawskiego ar­
tysty zdaje się zaprzeczać tej o- 
pinii. Potwierdza pojawienie się 
nowych zjawisk w młodej pol­
skiej rzeźbie, korespondujących 
z malarstwem nowofiguracyj- 
nym i w ogóle — szerzej rzecz 
csłą ujmując — z zasadniczy­
mi zmianami i przeobrażenia­
mi dokonującymi się we współ­
czesnej plastyce.

Wystawa malarstwa Wfodzimie 
rza Dudkowiaka w Galerii No­
wej odbiega dość znacznie ca­
łym swym charakterem od 
wszystkich poprzednich ekspo­
zycji w tej galerii. Przyjęło się 
bowiem sądzić, że opowiada się 
ona przede wszystkim za piasty 
ką młodą, zaangażowaną we 
współczesność, zarówno od stro 
ny środków formalnych jak i se 
mantyki wypowiedzi. Dudkowiak 
tymczasem angażuje się w nią 
jak gdyby połowicznie. Wyłącz­
nie w sensie wartości plastycz­
nych obrazu, formy i środków 
wypowiedzi, lekceważąc sobie 
równocześnie wszelkie pozosta­
łe punkty odniesienia. Dla nie­
go malarstwo jest przede wszy­

Bardzo lubię te małe, wy 
pieszczone edytorsko 
tomiki serii „Z jedno­

rożcem”, przynoszące cenne 
miniaturki prozy światowej 
— klasycznej i współczesnej. 
Niedawno otrzymaliśmy znów 
kilka takich uroczych tomi­
ków, kryjących głęboką za­
wartość myślową.

Przełożona przez Romana 
Popińskiego, zilustrowana 
przez Józefa Wilkonia nowe­
la Warda Ruysllncka „Bez 
przebudzenia”, jest silnym, 
pełnym wewnętrznego drama 
tu oskarżeniem wojny. Opo­
wiada o parze ludzi, którzy je 
szcze w kilkanaście lat po 
wojnie są „zarażeni śmier­
cią”, których tamten czas u- 
czynił psychicznymi kaleka­
mi. Wytrąceni z normalnego 
rytmu, dzielą swe dni na we 
getację i wspomnienia, zam­
knięci w swych lękach, cze­
kający nie wiadomo na co.

Alfred Andersch, pisarz za 

klasy robotniczej Ernst Thael- 
mann. Dla uczczenia ich parnię 
ci ludność nazwała jeden z 
placów miasta: „Placem 56 ty 
sięcy...”.

Dzisiejszy Weimar szczyci 
się umiejętnością łączenia tra 
dycji z -wymogami chwili o- 
becnej.

W uczelniach miasta uczy 
się ponad 3 000 studentów. Co 
czwarty radny Rady Miejskiej 
nie ma ukończonych 25 lat. 
Najmłodszym mieszkańcom 
Weimaru oddano do dyspozy­
cji 2446 miejsc w przedszko­
lach... O wielkiej popularnoś­
ci i żywotności miasta świad­
czy fakt, że corocznie odbywa 
się w nim blisko 70 kongresów 
i seminariów, spotkań i kur­
sów międzynarodowych. Przy­
bysze z wielu krajów świata 
mogą nie tylko zadumać się 
nad bogactwem pomników prze 
szłości, ale i podziwiać roz­
mach gospodarczy współczes­
nego Weimaru. Ekonomiczne 
oblicze miasta kształtują dziś: 
wielka fabryka maszyn rolni­
czych „Weimar-Kombinat”, w 
której zatrudniony jest co 
siódmy mieszkaniec miasta, a 
której wyroby trafiają do 25 
krajów świata.

Liczący dziś 63 000 miesz­
kańców Weimar, miasto-mu­
zeum i skarbnica pamiątek 
przeszłości, jest również pręż­
nym rozwijającym się ośrod­
kiem przemysłowym, wnoszą­
cym swój wkład w ogólny po 
tcncjał gospodarczy NRD.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

stkim poszukiwaniem no­
wych form. Jest cią­
głą polemiką z konwencją ma­
larską, z tradycją. Rezygnuje 
więc Dudkowiak w swych pra-

„Fowftanle” — drzeworyt Fran­
ciszka Butkiewicza.

Fot. — J. Lewandowska OLGIERD BŁAŻEWICZ

Z książką na ty

Seria „Z jednorożcem”
I

i inne
chodnioniemiecki, jeden z 
założycieli głośnej Grupy 
47, mieszkający obecnie w 
Szwajcarii prezentowany jest 
przez przekład Anny M. Lin­
ke (ilustracje Z. Porady) u- 
roczym, melancholijnym, do­
skonale wycieniowanym psy­
chologicznie opowiadaniem 
pt. „Córka”. Jakże wiele sub 
telności w tym obrazie rozmi 
jania się pokoleń, odcho­
dzenia młodych na własne 
szlaki, niezdolności doro­
słych do pojmowania, że 
świat się odmienia nieustan­
nie i że ci młodzi są właś­
nie zawsze obrazem takiej 
odmiany.

W przekładzie Ariadny 
Demkowskiej-Bohdziewicz, z 
interesującym posłowiem Ewy 
Krasnowolskiej, z ilustracja­
mi Izabeli Kuczyńskiej po- 
znaje po raz pierwszy czytel­
nik w Polsce klasyka literatury 
angielskiej II połowy minio­
nego wieku, George Mere- 
dith’a poprzez opowiadanie 
„Jaśnie pani i generał”. Do 
charakterystycznych cech te 
go pisarza należy daleko wy 
przedzająca jego czas tech­
nika narracji zbliżona do 
współczesnych tendencji w 
prozie, do zachodzących w 
niej przemian. Pośród współ 
czesnych Meredith był nie­
zrozumiały, aprobowany je­
dynie przez pewną elitę. Obec 
nie autor przeżywa — choć 
już pośmiertnie — nawrót po 
pularności. Jego dzieło pi­
sarskie odznacza się głębią 
psychologiczną, szczerością 
niemal ekshibicjonistyczną, o- 
gromną intuicją, a zarazem 
świetną znajomością psychi­
ki ludzkiej.

I wreszcie w przekładzie 
Stefana Mellera, z uroczo- 
zwiewnymi ilustracjami An­
drzeja Strumiłły dwa, nie­
obce polskiemu czytelnikowi 
stanowiące istne perełki, tek 
sty Alfreda de Musseta — 
„Dzieje białego kosa” oraz 
„Muszka”.

W serii kieszonkowej 
PIW-u w trzecim już, maso­
wym teraz wydaniu ukazała 
się wciąż poszukiwana kapi­
talna praca Juliana Krzyża­
nowskiego — „Mądrej gło­
wie dość dwie słowie”, czyli 
„Pięć century] przysłów pol­

cach z wszelkich wartości tabu 
larnych obrazu, rezygnuje nawet 
w swych najnowszych kompozy 
cjach w ogóle z zastosowania 
koloru. Mimo to jego pokryte 
workowatą, surową materią re­
liefy zachowują wszelkie skoja­
rzenia z obrazem, z malarstwem. 
Zaskakują nas swym obcym ra 
czej malarstwu tworzyv/em, po­
kazują nam nowe zupełnie mo­
żliwości oddziaływania malar­
stwa.

skich i diabelski tuzin”, do­
skonale, pięknym językiem, z 
imponującą erudycją skreślo 
ny zbiór esejów z dziejów 
naszej kultury w różnych jej 
aspektach, łącznie dzieje 
513 przysłów polskich, ułożo 
nych alfabetycznie, ukazują­
cych bogactwo i wszechstron 
ność naszego języka.

A teraz seria Klubu Inte­
resującej Książki, obok ina­
czej pomyślanej w koncepcji 
redakcyjnej serii Współczes­
na Proza Światowa, równole 
gle zapoznająca czytelnika z 
ciekawszymi zjawiskami lite­
rackimi na świecie. Oto po­
wieść pisarki zachodnionie- 
mieckiej, Geno Hartlaub „Je­
zioro Rusałek”, wsparta o 
pretekst kryminalny, ale to tyl 
ko „chwyt" pisarski”. Autorka 
interesuje się problemem, w 
RFN wciąż żywym — obcią­
żeniem młodego pokolenia 
zbrodniami wojennymi ojców. 
Przypadkowo poznana przez 
młodych bohaterów, praw­
da, iż ich ojciec wybit­
ny lekarz, dokonywał w obo 
zach koncentracyjnych zbrod 
niczych eksperymentów, sta­
je się dla nich ogromnym mo 
ralnym wstrząsem.

„Kamień filozoficzny” Sfer 
gieja Sartakowa, to na epicką 
miarę zakrojony, szeroki, pa 
noramiczny obraz okresu 
wojny domowej i następnych 
kilkunastu lat, odciskają­
cych się na osobowości bo­
hatera skrystalizowaniem sto 
sunku do życia i znalezienia 
w nim własnego miejsca. 
Akcja toczy się tak na tere 
nach rosyjskich, jak w dale­
kiej Mandżurii, a także w 
Czechosłowacji.

„Spotkamy się jeszcze, Wil- 
mo...” Alfonsa Bielauskasa 
(w celnym przekładzie Ana­
stazji Stoberskiej) jest książ­
ką związaną z czasami woj­
ny, gdy losy rzucają młode­
go chłopca do wyrębu lasów 
na dalekiej Północy, i te sa­
me losy stawiają na drodze 
jego życia młodą Wilmę, po 
chodzenia niemieckiego, nie 
podążającej w ślad za ojcem 
do Rzeszy, ale dokonującej 
niełatwego wyboru, w którym 
dopomaga jej miłość.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

kopolska” i 1 „Osiedle prasło­
wiańskie w Biskupinie”. W koń 
cowej fazie znajduje się opra­
cowywanie drugiego zestawu o 
Poznaniu. (3894)

LEOPOLD BARANOWSKI 
Dyrektor Zakładu 

Fotofilmowego

Rondo to, czy nie?
C prawa z pozoru błaha, a 

przecie niebezpieczna. Cho 
dzi mi o tzw. Rondo Kopernika 
w centrum Poznania, a właści­
wie o nazwę, bo w myśl przepi 
sów drogowych rondem to 
skrzyżowanie nie jest.

Póki na tym skrzyżowaniu 
działają światła, przejazd jest 
bezkolizyjny. Bywa jednak (czy 
to przypadek, iż zdarza się w 
okresie silnych opadów desz­
czu?), że gasną światła sygnali 
zacyjne i wtedy dla wielu kie­
rowców zaczyna się problem: 
jak tu bezpiecznie przez owo 
„rondo” przejechać? Kierowcy 
często jeżdżą na pamięć, nie za 
uważają znaków na znanej tra 
sie. Tak też bywa na Rondzie 
Kopernika. Gdy zatem zgaśnie 
przy skrzyżowaniu światło po- 
wstaje dylemat: rondo to czy 
zwykle skrzyżowanie dróg rów 
norzędnych? Obserwuję nieraz, 
że... zdania kierowców są po­
dzielone.

Niewtajemniczonych objaśnię, 
iż według znaków drogowych 
Rondo Kopernika rondem nie 
jest, stało się nim jednak dla 
niektórych z powodu mylącej 
nazwy. Kto jeździ tu na pamięć 
sam się może wprowadzić w 
błąd. Stąd propozycja: wymy­
ślmy inną nazwę dla tego skrzy 
żowania. I nie lekceważmy 
sprawy, bo przyzwyczajenie 
jest drugą naturą człowieka. (55)

LEON B. 
Poznań

Samowolo 
czy polecenie?

"friszę. po artykule pt. „Nie 
stadami” z 3. I. br.

Mieszkam w Poznaniu przy ul. 
Rutkowskiego, narożnik Kas­
przaka. Po drugiej stronie 
ulicy mam przystanek au­
tobusowy Unii 64, 30 metrów 
dalej, narożnik ul. Kasprzaka 
i Chociszewskiego, drugi przy­
stanek tej linii w odwrotni/m 
■kleru iku. Prawie przez cały 
rok jeźdże tą linią do Golęci- 
na i mogę stwierdzi^, że outo- 
busy kursują tu bardzo niere­
gularnie. Na przystanku czeka 
się np. 25 minut na przyjazd 
autobusu; gdy przyjedzie wsiąść 
nie można, bo zatłoczony. 
Ostatnio — a było to chyba 
w Sylwestra — z kierunku ul. 
Matejki jechały 4 autobusy 
jeden za drugim. W odwrot­
nym kierunku — 3. Wszystkie 
zapchane do ostatniego miej­
sca.

Np pętli w Golęcinie zauwa­
żyłem bardzo długie postoje. 
Autobus rusza z Golęcina w 
jednym. Czy drugim kierunku 
dopiero wtedy, gdy przyjeżdża 
piąty autobus. Na pętli zawsze 
porastają cztery.

Czekając na pętli golęciń- 
skiej na odjazd autobusów, 
sprawdzałem czas odjazdów z 
rozkładem jazdy i zauważyłem, 
że każdy autobus odjeżdża z 
3—4 minutowym opóźnieniem. 
Wszystko to od.bywa się za 
zgodą kontrolera, który dyżu­
ruje na pętli. Zastanawia mnie 
czy to samoioola pracowników 
MPK czy też polecenie dyrek­
cji, by tam cztery pojazdy sta­
ły na pętli?

MARIAN stachowski 
Poznań

Nikt nie dba
[ j wiadomo, że nie wszystkie 

ulice i place w Poznaniu 
są już należycie oświetlone. Ale 
bywa i tak, że stoją przy ulicy 
wysokie lampy, nawet z rtęcio­
wymi żarówkami — a wokoło 
ciemno. Tak dzieje się od wielu 
tygodni na pl. Waryńskiego i 
na znacznym odcinku ul. Szpi­
talnej. W wielu latarniach brak 
tutaj w ogóle żarówek, a w 
niektórych świeci się tylko po­
łowa. Taki stan trwa od wielu 
tygodni, jeśli nie miesięcy. Re­
zultat — wokół pętli jest ciem 
no lub panuje przykry pół­
mrok, co stanowi wyraźny kon 
trast z bardzo teraz dobrze 
oświetloną wieczorami ul. Dąb­
rowskiego.

Czy tych braków nikt nie wi 
dzi? Czy nikt, nie czuwa nad 
stanem oświetlenia i nikt nie 
jest zobowiązany do konserwo­
wania urządzeń świetlnych? Są 
dzę, że jest inaczej, tylko ktoś 
zapomniał o szooich obowiąz­
kach. (41)

ZYGMUNT K. 
Poznań

Bez haraczu
Artykuł pt. „Propozycje bez 
~ echa” z cyklu „Opał do 

piwnicy bez haraczu" (Głos z 
30. 12. 75) poruszył wielu czy­
telników Waszego poczytnego 
pisma. Błagamy o pomoc w 
zwalczaniu złodziejstwa i prze­
ciwdziałaniu machinacjom wo 
żaków. Tona koksu z przywo­
zem i zniesieniem kosztuje 
około 1000 zł. Nie tylko waga 
ale także gatunek budzi wątpli 
wości (dużo miału i małego 
orzecha w pierwszym gatunku 
koksu). Niestety, my, odbiorcy, 
jesteśmy bezsilni, narażamy się 
na ordynarne wyzwiska woza­
ków, jeżeli cokolwiek chcemy 
kwestionować.

Odpowiedź dyrekcji Przedsię 
biorstwa Handlu Opałem jest 
wykrętna i nie satysfakcjonuje 
nas, klientów. Chętnie zapłaci­
my nawet za worek, byle waga 
i gatunek się zgadzały. Worki, 
jak słusznie sugeruje czytelnik, 
można by oddawać do dalszego 
użytkowania. Redakcjo zajmij 
się tą sprawą aż do skutku, 
przecież plombowane worki z 
opałem są sprzedawane w wie 
■lu krajach, bogatszych od nas. 
Dlaczego ludzie pracy mają 
płacić haracz nieuczciwym wo­
zakom. (21)

WANDA MIKOŁAJEWSKA 
Poznań

Zapotrzebowanie 
większe 

niż produkcja 
odpowiedzi na list czytel 
nika, zamieszczony 1 grud 

nia 1975 r. na lamach „Głosu”, 
a zatytułowany „Dlaczego jed­
na?", W ydawniczo-Oświatowa 
Spółdzielnia Inwalidów „Współ 
na Sprawa” wyjaśnia, że jej 
Zakłady Fotofilmowe są wy­
dawcą i producentem przeźro­
czy oraz zestawów fotograficz­
nych działającym od 1957 roku. 
Dla masowego odbiorcy wyda­
jamy: serie przeźroczy koloro­
wych na taśmie o tematyce roz 
rywkowej (przede wszystkim, 
bajki dla dzieci) oraz z dziedzi 
ny upowszechniania wiedzy. 
Przed dwoma laty rozpoczęliś­
my upowszechnianie przeźroczy 

- pojedynczych w ramkach (tzw. 
• slajdów). Do tej pory opraco­

waliśmy ponad 50 zestawów te 
matycznych. prezentujących róż 
ne regiony kraju i miasta.

Zapotrzebowanie na slajdy 
wyniosło w 1975 r. przeszło 1 
milion sztuk, a średnia zapo­
trzebowania na jeden temat w 
zestawie około 3000 kompletów. 
Wśród dotychczas opracowa­
nych kompletów regionowi 
Wielkopolski poświęciliśmy: 1 
zestaw „Poznań”, dwa — „Wtel

Listy krótkie t rzeczowe t— 
14 w.ększe szanse druku. 
Anonimów nie ouhltkujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 00-JCT Poznań.

” o m a . r-'

GLOS — 9/10/11 I 1976



W1976 roku Witamina C Zwiększone tempo robót

Ponad 200 imprez turystycznych Na jedno dobra
na drugie nie Styczeń

na krajowych szlakach
Ponad 28$ propozycji dla turystów przygotowano na kra­

jowych szlakach turystycznych w bieżącym roku. Opracowa­
ny już centralny kalendarz imprez turystycznych, który 
wkrótce znajdzie się w biurach obsługi ruchu turystycznego 
i placówkach informacji turystycznej, zawiera zestaw raj­
dów, zlotów i spływów, zarówno międzynarodowych, ogólno­
polskich jak i regionalnych, które organizowane będą w po­
szczególnych porach roku.

3-krotnie krótszy czas 
ładowania 

akumulatorów

Pierwsze, zimowe imprezy 
już się odbywają, bądź rozpo- 
ezną się w najbliższych dniach. 
I tak ponad 100 uczestników 
bierze udział w rozpoczętym 
6 bm. rajdzie narciarskim „O 
Puchar Pienin”, który organi­
zuje oddział PTTK w Szczaw-

W Wojskowym Instytucie 
Techniki Pancernej i Samocho 
dowej opracowano oryginalną 
metodę przyśpieszonego łado­
wania akumulatorów kwaso­
wych. Skraca ona 3-krotnie 
czas ładowania, gwarantując 
jednocześnie sprawne funkcjo 
nowanie sprzętu.

Metoda przekazana została 
kilku zakładom przemysło­
wym w kraju. Zdała egzamin 
i jest coraz szerzej stosowana.

nicy. Trasa 3-dniowego 
prowadzi przez Pieniny, 
i Beskid Sądecki.

rajdu 
Gorce

Duże możliwości wykorzy­
stania nowej technologii istnie 
ją zwłaszcza w, zakładach, 
gdzie transport wewnętrzny o- 
piera się na różnego typu po­
jazdach m. in. wózkach samo­
jezdnych, zasilanych energią 
elektryczną z akumulatorów 
kwasowych. (PAP)

Również w styczniu odbę­
dzie s.ię nizinny rajd narciar­
ski Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych i Spo 
łecznych w woj. suwalskim. Z 
udziałem około 1300 osób od­
będzie się od 27—29 bm. XI 
Ogólnopolski Zlot Chemików 
do Oświęcimia. W Beskidzie 
Sądeckim z kolei zbierają się 
w tych samych dniach ucze­
stnicy rajdu narciarskiego 
szlakami partyzantów, organi­
zowanego przez oddział PTTK! 
w Krynicy.

Wśród tegorocznych imprez 
międzynarodowych największe 
odbędą się w czerwcu. Będą 
nimi: Międzynarodowy Tury­
styczny Zlot Przyjaźni oraz 
XXXV Międzynarodowy Spływ 
Kajakowy na Dunajcu dla po­
nad 1CT)O osób (17 do 20 czerw­
ca).

W tradycyjnym już XXII 
Ogólnopolskim 1-Maj owym

Ragdzie Świętokrzyskim, który 
stał się niezwykle popularną 
imprezą, weźmie udział od 29 
kwietnia do 2 maja, około 6000 
osób. Najwięcej propozycji tu-, 
rystycznych przygotowano na 
miesiące letnie. Obejmują one 
imprezy dla zwolenników 
wszystkich form turystyki i 
krajoznawstwa.

Jesienią tradycyjnie naj­
większą imprezą będzie Mię­
dzynarodowy Rajd Przyjaźni 
„Szlakami Lenina” po Tatrach 
i Podhalu, który odbędzie się 
od 13 do 19 września. Weźmie 
w nim udział 5000 turystów 
krajowych i zagranicznych.

Warto dodać, że tegoroczny 
kalendarz imprez turystycz­
nych, po raz pierwszy zawiera 
także inne dane interesujące 
turystów. Zamieszczono tam 
informację o systemie odznak 
turystycznych i krajoznaw­
czych PTTK, szlakach tury­
stycznych, parkach narodo­
wych, skansenach, wykaz za­
bytków klasy „0” oraz adresy 
placówek usługowych i biur 
obsługi ruchu turystycznego.

PAP

Stosowanie witaminy C da- 
je znakomite skutki przy ar- 
terioskierozie oraz wtedy, gdy 
trzeba wzmocnić ogólną odpor 
ność organizmu. Wbrew jed­
nak potocznemu mniemaniu, 
witamina C nie jest idealnym
lekarstwem na katar.

Ostatnio dr Gerhard N.

Film o zbrodniach

Schrauzer, profesor chemii z 
Uniwersytetu Kalifornijskiego 
(San Diego) podał na podsta­
wie swych badań, że ludzie za 
żywający nadmierne ilości wi 
tarniny C przyzwyczajają 
swój organizm do wytwarza­
nia — również w nadmiernych 
ilościach — enzymu, który ni­
szczy tę witaminę. Jeśli nagle 
przestaną oni łykać duże ilości 
tej witaminy, będą przez wie­
le dni znacznie bardziej nara­
żeni na infekcje, a zwłaszcza 
na katar.

Co więcej, dr Schrauzer wy 
sunął przypuszczenie, że zwięk 
szone spożycie witaminy C w 
pigułkach niewiele zmienia, po 
nieważ wskutek gwałtownego 
wydzielania enzymu niszczące 
go witaminę C jej ilość w or­
ganizmie i tak utrzymuje się 
na niezmienionym poziomie.

Warto przypomnieć, że w 
1965 r. Cochrane zaobserwo­
wał, że dzieci matek, które w 
czasie ciąży zażywały dużo wi 
tarniny C, cierpiały potem czę 
sto na brak tej witaminy. Z ja 
wisko to było skutkiem nad­
miernego wydzielania enzymu,

na poznańskich budowach
Pogoda fatalna. Jednego dnia mróz, następnego odwilż. Ta. 

ka aura nie wpływa jednak na zmniejszanie tempa robót 
poznańskich placach budowy. Od początku br. załogi przed, 
siębiorstw budowlanych pracują wydajnie na wszystkich oj. 
cinkach robót, chociaż podczas niedawnej wichury, trzeba by. 
ło wstrzymać montowanie domów.
Jak poinformował wczoraj 

dyrektor Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego nr 3 
— Alfred Hofman około 30 
procent załogi bez względu na 
aurę, pracuje na powietrzu. 
Wymaga tego utrzymanie ciąg 
łości robót. Najwięcej pracow­
ników tego przedsiębiorstwa 
zatrudnionych jest teraz przy 
wznoszeniu poznańskiego osie 
dla Winogrady. Prace monta­
żowe przebiegają bez zakłó­
ceń, m. in. na osiedlu Wino­
grady oraz przy budowie 
dwóch domów akademickich, 
które powstają przy ul. Obor­
nickiej dla Akademii Rolni­
czej.

Rozmawiając z jednym z 
siedmiu kierowników Grupy 
Robót na innym poznańskim 
osiedlu — Rataje inż. Tadeu­
szem Bekasem, dowiedzieliś­
my się, że załoga pracuje bar­
dzo ofiarnie. Właśnie montuje

Dalszy wzrost 
bezrobocia w RFN

30 lat życia teatrem
enryk Olszewski wcale 

nie wygląda na „dostoj­
nego”. A jednak.

Wszystko zaczęło się w woj 
sku w roku 1944. Wówczas Ol­
szewski został po prostu skie­
rowany do zespołu .Teatru 
Frontowego. Wespół z Bogda­
nem Paprockim, Wiesławem 
Michnikowskim, Adolfem Chro 
nickim i Stefanem Rembow­
skim przemierzali szlak bobo­
wy, występując prawie w każ­
dym nowo wyzwolonym mieś 
cle. Dla żołnierzy, dla ludnoś­
ci. W Poznaniu oroniła się je­
szcze Cytadela, a zespół Tea­
tru Frontowego przedstawiał 
juz w zdewastowanym budyń 
ku Teatru Polskiego jeden ze 
swych- programów: „Wisłą do 
Gdańska”...

Po wojnie, „zarażony” tea­
trem Olszewski wstępuje do 
SzKoiy Dramatycznej w Lubli 
nie. Równocześnie uzupełnia 
wykształcenie ogólne. Chciał 
być nauczycielem — polonistą, 
historykiem. Aktorstwo traktu 
je jako uboczne zajęcie, hob­
by. Uczęszcza równocześnie do 
kierowanej przez Tadeusza Sze 
lipowskiego Średniej Szkoły 
Muzycznej, gdzie uczy się śpię 
wu u prof. Eugeniusza Koppa. 
Występuje też w Teatrze im.

Henryk Olszowski
Fot. — G. Wyszomirska

faszystów w Chile
W Moskwie odbyła się premiera 

nowego radzieckiego filmu doku­
mentalnego „Serce Corvalana” w 
reżyserii Romana Karmena.

Film jest wstrząsającym oskarże­
niem zbrodni junty wojskowej w 
Chile po zamachu stanu jesienią 
1973 r. Pokazuje on bohaterską po­
stawę i działalność przywódcy ko­
munistów chilijskich — Luisa Cor- 
valana, od ponad dwóch lat wię­
zionego w obozie koncentracyj­
nym. (PAP)

niszczącego witaminę C w 
ganizmie. (PAP)

I jak tu
nie

To tytuł

or-

m. in.’ pierwszą „szesnastka 
na Osiedlu Piastowskim. Rów. 
nież pozostała część załogi p0. 
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 2 (generalny 
wykonawca Rataj) terminowo 
wykonuje swoje codzienne za- 
dania.

— Tylko silny wiatr - 
stwierdził zastępca kierownika 
budowy osiedla im. M. Koper- 
nika na Grunwaldzie — inj 
Stefan Knasiecki — uniemożli. 
wia montaż budynków. Nato- 
miast przy temperaturze do 
około —10 st. C. prace te mo- 
gą być kontynuowane. Na tym 
osiedlu, jednym z najmłod­
szych Poznania lada dzień 
wprowadzą się mieszkańcy do 
pierwszej „jedenastki”. Kolej- 
ne domy są w budowie. Ge- 
neralnym wykonawcą tego zes 
połu mieszkaniowego jest za­
łoga zakładu budowlano-mon­
tażowego Poznańskiego Kom- 
binatu Budowlanego w Su­
chym Lesie.

Nasi rozmówcy zapewnili, fe 
załogi budowlane zaopatrzone 
są w zimową odzież, otrzymu­
ją także gorące napoje i po­
siłki regeneracyjne, (a)

Osterwy Teatrze Muzycz-
nym.

i/ 1949 roku Olszewski prze 
niósł się do Bydgoszczy, przyj­
mując propozycję pracy złożo* 
ną mu przez ówczesnego dy­
rektora Teatru Ziemi Pomor­
skiej, ale wtedy nie zdecydo­
wał się jeszcze na zawód ak­
tora. Szczególnie mocno pocią 
gała go muzyka. Kontynuował 
naukę śpiewu u prof. Krysie - 
wiczowej. Przyswajał sobie 
przede wszystkim polski reper 
tuar pieśniarski, m. in. uwiel­
biane do dziś wszystkie pieś­
ni Karłowicza. 1 miał jeszcze 
w pamięci swój lubelski de­
biut operowy z 1947 roku... 
Wykonywał wtedy partię Yma 
dory w „Madame Butterfly” 
Pucciniego. Obok Paprockiego 
w roli Pinkertona!

W Bydgoszczy Olszewski 
działał także na wielu fron­
tach: prowadził estradowy Zes 
pół Żywego Słowa, współpra­
cował z radiem, wyjeżdżał z 
Teatrem w tzw. teren, opieko 
wał się amatorskimi teatrami 
robotniczymi w fabrykach. 
Tam zadebiutował jako reży­
ser muzycznej bajki dla dzie­
ci F. A. Cruka, do której mu.

GLOS — W10/11 i 1976

Francja

Uwolnienie porwanego 
przemysłowca

śpiewać
najnowszego pro-

zykę skomponował Florian Dą 
browski. Tak zresztą powsta­
ła inicjatywa utworzenia Po­
morskiego Teatru Młodego Wi 
dza.

W 1955 roku znalazł się w 
Poznaniu. Tutaj przez 6 lat do 
skenalił swoje aktorskie i re­
żyserskie rzemiosło w Teatrze 
Polskim. Równocześnie obej­
mie kierownictwo artystyczne
Państwotrego
stwa
Wraz

Imprez
Przedsiębior- 
Estradowych.

: dyrektorem A. A. Łu-
czakiem tchną w ten rozryw­
kowy kramik nowego ducha, 
stworzą ambitny Teatr Roz­
maitości z pamiętnym „Balla­
dowym spotkaniem u profeso­
ra Tutki” w repertuarze. W ro 
lach nieco zagubionych nasta- 
ci czuł się zawsze najlepiej: 
profesora Tutki właśnie, Scza- 
stliwcewa z „Lasu” Ostrowskie 
go — by tylko te dwie z po­
nad setki jego ról dla przykła 
du wymienić.

Potem była 3-letnia dyrek­
cja Teatru im. Aleksandra 
Fredry w Gnieźnie. Zorganizo 
wane przez niego „Pro sce- 
nium” funkcjonuje tam do 
dziś jako żywotny organizm po 
pularyzujący teatr wśród mło 
dzieży szkolnej. Wzbogacony 
o nowe doświadczenia wrócił 
Olszewski do Poznania. I tu­
taj właśnie, w środku trzecie­
go sezonu dyrekcji Teatru Mu 
zycznego, będzie obchodził swo 
je 30-lecie pracy na scenie i ży 
cia teatrem. Oficjalną formą 
uczczenia tego „okrągłego” ju­
bileuszu będzie jutrzejsza (10 
stycznia 1976 r.) premiera pra- 
sowa musicalu Jerzego Wasow 
skiego „Machiavelli”, w któ­
rym Henryk Olszewski wystą­
pi jako reżyser i odtwórca ro­
li tytułowej.

ANDRZEJ SATURNA

Policja francuska uwolniła w 
środę porwanego 31 grudnia ubie­
głego roku dyrektora przedsiębior 
stwa „Phonogram”, Louisa Maza­
na. Został on odnaleziony w nie­
wielkim domu w wiosce Tremblay 
— les — Villages, w odległości 103 
km na południowy zachód od Pa­
ryża. Hazan był skrępowany łań­
cuchami i miał kaptur na głowie. 
W momencie zajmowania domu 
przez policjantów dwom mężczyz­
nom, prawdopodobnie porywaczom 
udało się zbiec. Wkrótce potem 
policja aresztowała na przedmieś­
ciach Paryża niejakiego Hugo Bru 
nini, który został zidentyfikowany 
jako przywódca gangu oraz jego 
brata, którego zatrzymano na lot­
nisku Orły.

W środę rano aresztowano rów­
nież kolejnego członka bandy, zna 
leziono u niego adres domu, w któ 
rym był przetrzymywany Hazan. 
Łącznie z dwoma aresztowanymi 
poprzednio mężczyznami, którzy 
usiłowali zabrać podłożony przez 
policję okup w wysokości 15 min 
franków, 5 członków bandy znaj­
duje się już pod kluczem.

Hazan, który jest postacią bar­
dzo popularną we Francji, oświad 
czył dziennikarzom, że przez wszy 
stkie 8 dni znajdował się w cał­
kowitej ciemności. Poszukiwania 
pozostałych członków bandy pory 
waczy trwają nadaŁ (PAP)

gramu estradowego nestora 
polskiej piosenki Mieczysława 
Fogga, którego premiera odby 
ła się w czerwcu ubiegłego ro 
ku w Poznaniu na scenie Ope 
ry. Spektakl ów (prócz głów­
nego wykonawcy biorą w nim 
udział aktorzy Ewa Ulasińska 
i Karol Stępkowski oraz dziew 
częcy zespół instrumentalno. 
wokalny „Baby-Jagi”) stano­
wi swoisty cocktail dawnych 
i obecnych przebojów polskich 
i światowych, a także piose­
nek premierowych — uzupeł­
niony projekcją fragmentów 
filmu „Sentymentalny pan”.

W ramach koncertowej po­
dróży po kraju M. Fogg wraz 
ze swoim teatrzykiem piosen­
ki zawita w najbliższych 
dniach znów do Poznania, by 
wystąpić 12 bm. w Teatrze 
Polskim, a dzień później w sa­
li Domu Kultury MO; począ­
tek koncertów o godz. 17 i 20. 
Program „I jak tu nie śpie­
wać” reżyserował dyrektor 
poznańskiego Teatru Polskie­
go, Roman Kordziński. (wig)

„Niedzielne spotkanie" 
na radiowej antenie

Od 4 br. Rozgłośnia Poznańska 
nadaje w każdą niedzielę o godz. 
8.05 na UKF (w paśmie 69.74 MHz) 
40-minutową audycję pt. „Niedziel 
ne spotkania”. W audycji — 11 bm. 
— wystąpią młodzi mieszkańcy 
wsi, wzorowi rolnicy, prezentują­
cy swój dorobek gospodarczy i 
społeczny. Rozgłośnia ogłosi kon­
kurs wśród słuchaczy o tytuł naj­
lepszego wśród przedstawionych w 
„Niedzielnych spotkaniach” trzech 
rolników. J

W „TYGODNIU” — Czesław Koń 
czai, przewodniczący Wojewódzkie­
go Komitetu Narodowego Fundu­
szu Ochrony Zdrowia w Poznaniu 
w wywiadzie dla tego tygodnika 
omawia m. in. zadania NFOZ na 
nową pięciolatkę: — Do najważniej 
szych — mówi zaliczamy budo­
wę Zespołu Opieki Zdrowotnej ze 
szpitalem i zespołem przychodni w 
Poznaniu na Ratajach. Koszt tego 
przedsięwzięcia wyniesie 518 milio­
nów złotych i będzie w całości po 
kryty z Funduszu. Planujemy tak­
że kosztem 40 milionów złotych 
rozbudowę Szpitala Onkologicznego 
na Garbarach. Jedną z najważni »J 
szych inwestycji będzie budowa 
Gminnego Ośrodka Zdrowia w Mi­
łosławiu. Oprócz tego, podobnie jak 
w poprzednich latach, około 46 mi­
lionów złotych zostanie przeznaczo 
nych na uzupełnienie wyposażenia 
w sprzęt istniejących placówek.

w „Żołnierzu polskim” — 
Rajmund Kuliński w publikacji 
„Sztandary nir odchodzą w muze­
alną ciszę. Poczet z warszawskiej 
defilady” wspomina rok 1945, kiedy 
nazajutrz po wyzwoleniu Warszawy 
cdbyła się defilada 1 Dywizji Pie­
choty im. Tadeusza Kościuszki.

Liczba bezrobotnych w RFN 
wzrosła w grudniu ubiegłego 
roku o 109.200 osób i wynosi 
obecnie 1.223.400 — tj. 5,3 pro 
cent ogółu zatrudnionych (w 
poprzednim miesiącu 4,9 pro­
cent). Zwiększyła się również 
liczba pracowników zatrudnić 
nych w niepełnym wymiarze 
godzin.

Z przymusowego czasu wol­
nego korzysta w RFN obecnie 
748.000 robotników. Liczba wol 
nych miejsc pracy zmalała i 
wynosi 168.400.

Dane te opublikował w cewar 
tek w Norymberdze prezes
Urzędu Pracy RFN,
StingL (PAP)

Autotrenażery

Josef

w szkołach zawodowych
Zespół szkół zawodowych w 

Poznaniu został wyposażony 
w oryginalne urządzenia, po­
zwalające na praktyczne szko 
lenie kierowców i mechaników 
samochodowych. Zastosowano 
tu czeskie autotrenażery, służą 
ce do wstępnej nauki jazdy. 
Są to elektroniczne mini-samo 
chody, zbudowane na bazie 
„Skody”. Wyświetlana na ekra 
nach „uciekająca” droga spra­
wia wrażenie prawdziwej jaz­
dy. Wszystkie błędy popełnione 
przy kierowaniu pojazdem 
przez uczniów są sygnalizowa­
ne na pulpicie nauczyciela. Za 
stosowanie autotrenażerów ułat 
wia i skraca czas praktycznej 
nauki jazdy.

Zespół szkół zawodowych po 
siada również specjalną pracow 
nię psychotechniczną, w której 
bada się predyspozycje ucz­
niów — refleks, spostrzegaw­
czość, zdolności manualne. Wy 
niki testów są także bardzo do 
brym sprawdzianem rezultatów 
ćwiczeń praktycznych. (PAP)

W PRASIE
W „GAZECIE PRAWNICZEJ” — 

reportaż Andrzeja Jankowskiego 
pt. „Poprawka z doktoratu”. Autor 
przedstawia precedensowy proces o 
doktorat wytoczony przez pewnego 
poznańskiego lekarza na skutek nie 
zatwierdzenia przez resortowego mi 
nistra przewodu doktorskiego, któ­
ry odbył się w łódzkiej Akademii 
Medycznej. Zarazem informuje o 
cywilno-prawnych skutkach tej de • 
cyzji. wyjaśnijmy, że przewodu nie 
zatwierdzono, uzasadniając to tym, 
iż owa praca doktorska nie odpo­
wiada wymaganiom stosowanym 
wobec tego rodzaju dysertacji.

W „TRYBUNIE LUDU” (wydanie 
z 8 bm.) — Urszula Biełcus pisze o 
Wytwórni Filmów Fabularnych w 
Łodzi. W artykule „To nie jest fa 
bryka snów” autorka informuje,

Parsdjksy XX wieku

Uroki
średniowiecza

Na Zachodzie upada autorytet spt 
łeczny medycyny i farmakologii 
zaś równolegle wzrasta zaufanie d« 
szarlatanów, egzorcystów, jogów, 
magów i znachorów. Prasa fran- 
cuska dużo zainteresowania poświt 
ciła enuncjacjom dr. Jacęnesi 
Idoux, który w ramach pracy de* 
torskjej prześledził ten problem i 
skali jednego tylko departament! 
Mo«ł41e. Jak się okazuje, w ty® 
niewielkim rejonie działa powi 
2500 znachorów, z których zaledwii
co piąty 
ludowym 
zwróciła 
czesnym

zajmuje się tradycyjny# 
ziołolecznictwem. Reszt 

się ku modnym „now> 
metodom” opartym B

praktykach z mrocznego Okres! 
średniowiecza.

Szczególnym wzięciem cieszą «! 
dyplomanci amerykańskich i W 
tyjskich „akademii medycznych 
magnetyzmu, chiropraksji, osteop* 
tii oraz czarnej magii, która żale 
ca „odczynianie” chorób przy P0-
mocy zaklęć ,czarodziejskie!

mikstur”. Bardzo popularny ®a' 
chor, specjalizujący się w leczeń:: 
chorób umysłowych, kuru i schia 
frenik-jw i debili kompresami i 
soli bydlęcej roztartej z żółtka®

Za 10-minutowy „masaż magu1' 
tyczny” wyłudza się od chory*1 
na raka wielkie sumy. Niezmierni1 
kosztowne są również mikstury1 
maści z wnętrzności zwierzęcy*1 
szarlatańskie „aparaty” do 
kad wibracyjnych”, srebrne igi{® 
Go nakłuwania „siedlisk choroił 
„nalewki księżycowe”, nroszki • 
różnych suszonych paskudztw W

Renesans znachorstwa pociąga ’ 
sobą tragiczne skutki dla ludzi, P 
rzy za późno, w krytycznym i*1 
stanie, odwołują się do pomocy 
karskiej. Medycyna jest jednak L1 
silna, gdyż do tej pory parłam8' 
nie uchwalił przedstawionego 
cze w 19G5 r. projektu ustawy, 
ra uprawniłaby służbę zdrowia 
kontrolowania szarlatanów i 
rowania w ich szkodl we, a w*e<1 
intratne praktyki. (PAD

że w najbliższych latach wytwór­
nia ta zostanie w pełni zmodernizo 
wana. Jej baza techniczna dorówna 
światowym standardom. Co do ty- 
tułu publikacji, to znajdujemy ta­
kie wyjaśnienie: — Jak się pracu­
je? Ciężko. Naprawdę, wbrew mi­
tom, nie jest to „fabryka snów”, 
tylko praca, wymagająca we wszy­
stkich specjalnościach ogromnej dy 
scypliny.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Bo­
żena Mrozik w publikacji „Flirt z 
ortCetką” pisze o Beacie Artem- 
skiej, od 30 lat związanej ze sce­
nami muzycznymi i operetkowymi 
w kraju. — Myśli o tym — czyta­
my — żeby już niedługo opuśc!ć 
scenę i marzy, żeby na pożegnanie 
wystąpić w ładnej, dobrej reli i wy 
reżyserować przedstawienie w Ope

retce Warszawskiej. Zmęczył® I 
jeżdżenie, chciałaby przejść na ' 
ryturę i pisać pamiętniki.

W „DOOKOŁA ŚWIATA” - * 
drzej Mirski w korespondenci* 
ZSRR pisze o przeprowadzony® , 
dawnę w Instytucie Cybernet’ 
Akademii Nauk Ukrainy ekspe^ 
menele z mówiącymi, elektron® 
mi maszynami liczącymi. NoW®8^ 
w stosunku do „niemych” 
elektronowych są głośniki, P 
które maszyna przemawia 
głosem, przypominającym 
ny timbre głośników dworcow

W „ŻYCIU i NOWOCZESNO5^, 
(dodatku „Życia warszawy”) . 
drzej Gorzym pisze o próbie®^, 
majsterkowiczów, upominają® ,, 
o rozwiązanie ich kłopotów, ®■ 
zaopatrzeniowych, autor przy . 
taki argument: — Kopernika 
dziwią dziś cały świat. OczyW'5 
Kopernika — astronoma. A 
cięż Kopernik był najpiww . 
Sterkowiczem, a potem aS., 
mem; mus’ał sobie sam c . 
łe przyrządów do obserwacji ° 
po to, by ruszyć Ziemię.



75 lał Filharmonii Herodowej

Wyjątkowo atrakcyjnym 
programem koncertów 
zaanonsowała Filharmo 

nia Narodowa 75 rok swej dzia 
lalności. Hołdy i gratulacje na 
leżne jubilatce zbierać będzie 
ona głównie w listopadzie 1976 
roku, kiedy to rozpocznie nowe 
ćwierćwiecze.

75 lat to dla człowieka wiek 
bardzo dojrzały. A dla insty­
tucji artystycznej? — Smarku 
]a — ma prawo stwierdzić Fil­
harmonia Bolońska, licząca so 
bie już ponad 300 lat. Podob­
ne opinie mieć mogą filharmo 
nie w Lublanie i Bostonie, któ 
re za kilka lat obchodzić będą 
200-lecie pracy.

Spełnione założenia
Młodość nie jest jedyną ce­

chą charakterystyczną naszej 
Filharmonii Narodowej, która 
odróżnia ją od podobnych in­
stytucji muzycznych w świecie. 
Czas, w jakim przyszło jej dzia 
łać i kształtować swój program 
artystyczny, nie ułatwiał jej 
rozwinięcia skrzydeł, tym bar­
dziej że od pierwszych dni za­
kładała sobie propagowanie 
muzyki polskiej i popieranie 
twórczości rodzimej, przy rów­
noczesnym propagowaniu wszy 
stkiego co w muzyce świato­
wej godne jest ambitnej i wiel 
kiej estrady. Te założenia w 
pełni realizuje dc-piero od lat 
niespełna dwudziestu (21 II 
1955 r.), gdy najwyższe władze 
państwowe wyróżniły Filhar­
monię Warszawską zobowiązu 
jącą nazwą — Filharmonia Na 
rodowa.

Narodowa Filharmonia to ta, 
która preferuje twórczość no­

Pomysły
na sprzedaż

Spotkania te przypomina­
ją telewizyjne progra­
my „Szare na złote” 

czy „Mam pomysł”. Brak 
może odpowiedniego wystro­
ju sali, paradnego fotela dia 
wynalazcy, a także świateł i 
kamer, ale są pomysłodaw­
cy i są ludzie kupujący po­
mysły. Na dobrą sprawę 
znaleźć by też można i „pa­
na” — jako że każdy z obec 
nych ma prawo zgłaszać swo 
je poparcie lub nurtujące go 
obiekcje w stosunku do pro 
ponowanych usprawnień i re 
organizacji.

Mowa tu o giełdach wyna 
lazków, które organizowane 
tu i ówdzie sporadycznie, w 
łódzkich zakładach radio­
wych „Fonica” stały się już 
cotygodniową tradycją. Odby 
wają się one co wtorek. 
Przyjść może na nie każdy, 
kto chce i każdy też może 
zgłosić — ustnie lub na piś­
mie — swój pomysł. Pomy­
sły dobre kupowane są „na 
pniu”, a wynalazca od ręki 
otrzymuje w gotówce nagro­
dę w wysokości od 200 do 500 
zł. Jest ona wypłacana nie­
zależnie od późniejszego wy 
nagrodzenia, wynikającego z 
efektów ekonomicznych, uzy 
skiwanych z praktycznego za 
stosowania pomysłu.

W roku 1975 kupiono na 
giełdach w „Fonice” blisko 
200 pomysłów, wypłacając 
2a nie w formie nagrody po­
nad 60 000 zł. Nie wszystkie, 
oczywiście, da s;ę przeliczyć 
na korzyści ekonomiczne, 
płaszcza te — a i takich 
jest sporo — które dotyczą 
óazpieczeństwa i higieny pra 
ny. Niemniej jednak — je- 
8,1 już o ekonomice mowa 

biegli w rachunkach wy- 
!Czyli, że wdrożone już do 
Praktyki, a kupione w jed­
nym 1975 roku wnioski po- 
woijły zakładowi zaoszczę- 

°Zlć ponad 10 min zł. Pomy 
y. dotyczące jedynie zmniej 
zenia pracochłonności, da- 
y w efekcie 60 000 zaoszczę 

r °nych roboczogodzin, tj.
co w ciągu roka prze- 

P acować powinna 30-osobo- 
a brygada robocza. (PAP) 

dzimych artystów, kompozyto­
rów i wykonawców, jest pierw 
sza pod względem artystycz­
nym spośród innych placówek 
muzycznych w kraju.

Wielkie wojaże
i „zwykłe" koncerty

W pierwszym półwieczu Fil­
harmonia Warszawska najmoc 
niej zaznaczyła obecność Pol­
ski na muzycznej mapie świata 
organizacją konkursów pianis­
tycznych im. Fryderyka Cho­
pina i skrzypcowych im. Hen­
ryka Wieniawskiego — pierw­
szych tego typu liczących się 
imprez na świecie — oraz pre­
zentacją, nieraz wbrew swej 
publiczności, mało zorientowa­
nej jeszcze wówczas w prą­
dach muzycznych Europy — 
nowej muzyki polskiej.

A w latach nam współczes­
nych? Filharmonia Narodowa, 
kontynuując dotychczasową li 
nię programową, stała się go­
rącym rzecznikiem muzyki poi 
skiej na świecie, a organizując 
wspólnie ze Związkiem Kom­
pozytorów Polskich co roku fe 
stiwale Warszawska Jesień — 
stała się międzynarodowym fo 
rum muzyki XX wieku, wy­
miany myśli i osiągnięć kom­
pozytorskich i interpretator- 
skich. Warszawskiej Jesieni 
miano „międzynarodowego fo­
rum muzyki współczesnej” na­
dali jej zagraniczni uczestnicy, 
nie my.

Podejmując wojaże artystycz 
ne we wszystkie strony świa­
ta, Filharmonia Narodowa jest 
znakomitym ambasadorem kul 
tury polskiej w ogóle. W ostat 
nich latach koncertowała w 
prawie 40 krajach, dając 482 
koncerty, których wysłuchało 
ponad milion osób. W progra­
mach tych koncertów nigdy nie 
zabrakło dzieł kompozytorów 
polskich.

O sławie Filharmonii Narodo 
wej w świecie głośno wszędzie, 
ale nader rzadko można jej 
posłuchać gdzieś w kraju. Cóż 
więc poza sławą daje krajowi? 
— pytają niecierpliwie melo­
mani.

Bardzo to wąskie spojrzenie 
na działalność Narodowej. Fil­
harmonia, prócz wielkiej orkie 
stry symfonicznej' ma zespoły 
kameralne i tzw. „Estradę mu 
zyczną”. Wielka orkiestra poza 
swą siedzibą występuje co ro­
ku w zaprzyjaźnionym od lat 
Elblągu. Zespoły kameralne bio 
rą udział prawie we wszyst­
kich polskich festiwalach mu­
zycznych. „Estrada” daje rocz 
nie prawie 400 koncertów w 
miejscowościach wypoczynko-

Krajna — to ziemia leżąca 
w okolicach Piły. Nazwa 
■wywodzi się stąd, że był 

to w czasach średniowiecznych, 
a nawet późniejszych, skraj 
Rzeczypospolitej. Graniczne ru 
bieże były też przyczyną, że 
ten skrawek Polski był wielo­
krotnie pustoszony. Przez woj 
ska księcia zachodniopomorskie 
go rezydującego w Szczecinie, 
to znów przez Brandenburczy 
ków, którzy za wszelką cenę 
chcieli się wedrzeć na Pomo­
rze Zachodnie i ziemie polskie, 
innym razem przez wojska 
szwedzkie lub też carów ro­
syjskich.

Nigdy tu nie było spokoju. 
Ludność polska, zamieszkała tu 
od wieków, niepokojona była 
nieustannie przez napór germa 
nizacyjny, który właściwie 
wciąż się natężał.

Bronili się przeciw temu na 
Ciskowi wszyscy: chłopi, miesz 
czanie, szlachta, szczególnie — 
drobna szlachta, która „wysa­
dzana była z siodła” przez jun 
krów pruskich. Germanizacji 
sprzeciwiali się także niektó­
rzy możni panowie, do których 
zaliczyć należy linię człuchow 
ską Radziwiłłów, Grudzińskich, 
Wedlów-Tuczyńskich, Manteuf 
fel-Popiele wskich, Sułkow­
skich (z tej rodziny wywodził 
się Józef Sułkowski — sław­
ny adiutant Napoleona).

Jednym z frontów obrony 
przed germanizacją było utrzy 
mywanie na ziemi krajeńskiej 
katolicyzmu (element germań­
ski wyznawał protestantyzm) 

wych i uzdrowiskach oraz 250 
w zakładach pracy. Obok sta­
łych koncertów dla młodzieży 
szkolnej we własnej siedzibie, 
organizowanych co 2 tygodnie, 
organizuje dla szkół w całym 
kraju 2500 audycji umuzykal­
niających.

To konkretne, uchwytne w 
liczbach działania. Ale bodaj 
ważniejsze są te mniej uchwyt 
ne — realizacja trudnych pro­
gramów artystycznych, entu­
zjastycznie przyjmowanych 
przez słuchaczy.

Bierze to co najlepsze z 13 
filharmonii pracujących w róż­
nych stronach kraju i udostęp 
nia im swoją wielką salę kon­
certową, jak to było w czasie 
„Panoramy XXX-lecia”. Zamie 
rza prezentację bratnich placó­
wek w stolicy kontynuować 
w miesiącach letnich. Również 
gościnne występy znakomitych 
solistów i dyrygentów w filhar 
moniach polskich nieraz stają 
się możliwe tylko dzięki zapro 
szeniu ich przez Filharmonię 
Narodową.

Scena młodych
Jeszcze jednego momentu nie 

wolno pominąć. Troski o mło­
de kadry muzyczne, wyrażają­
cą się coroczną prezentacją mło 
dych artystów publiczności w 
pierwszej sali muzycznej kra­
ju. W ubiegłym roku koncerto 
wali tu artyści — „Rówieśnicy 
Polski Ludowej”. W bieżącym 
8 koncertów należeć będzie do 
laureatów międzynarodowych 
konkursów muzycznych 1975 
roku. Wśród nich będą wycho 
wankowie 
Gdańska, 
Poznania, 
Tak więc

szkół muzycznych z 
Krakowa, Katowic, 
Łodzi i Warszawy. 
Filharmonia Narodo 

wa jest nią nie tylko z nazwy, 
lecz z rangi artystycznej i pro 
mienauje swa działalnością na 
kraj. Zamawiając dzieła wprost 
u kompozytorów, staje się in- 
sipiratorem i przyczynia się do 
ożywienia twórczości muzycz­
nej. We wspomnieniu zamiesz 
czonym w pięknie wydanym 
programie koncertów roku ju­
bileuszowego — Witold Luto­
sławski podkreśla, że niejedna 
z jego kompozycji powstała 
dzięki atmosferze, jaką stwarza 
ła mu Filharmonia Narodowa.

☆
Koncertem 9 stycznia — w 

25-lecie działalności w Polsce 
Ludowej rozpoczyna Filharmo 
nia Narodowa swój wielki ju­
bileusz. Zakończy go w listopa 
dzie cyklem wielkich koncer­
tów.

MARIA GUZIOŁEK

Krajeńska mumia

Wieczysta straż wojewody
m. in. poprzez fundowanie koś­
ciołów i kaplic. Powstało ich 
w XVII-XIX wiekach kilka­
dziesiąt. Fundatorem jednego 
z nich był wojewoda poznański 
Wojciech Konstanty de Goray- 
Breza, praprzodek znanego pi 
sarza Tadeusza Brezy. Fundu­
jąc kościół we wsi Skrzatusz, 
leżącej w 
dzy Piłą 
aby wieś 
w walce

połowie drogi po mię 
a Wałczem, chciał, 
miała w nim ostoję 
z germanizmem.

Nie spodziewał się wojewoda 
co z tego wyniknie...

Działo się to pod koniec 
XVII w. za panowania Jana III 
Sobieskiego. Jak mówią poda­
nia przekazywane z pokolenia 
na pokolenie, Wojciech Kon­
stanty de Goray-Breza miał 
budować kościół w Skrzatuszu 
na polecenie samego króla, któ 
ry ponoć w tym celu odwie­
dził te okolice i sprawdzał czy 
wojewoda realizuje jego pole­
cenie. Jan III związany był z 
Pomorzem nie tylko przez Woj 
ciecha Brezę, lecz przede wszy 
stkim wolą utrzymania spoko­
ju na zachodniej granicy Rze­
czypospolitej. Jako się rzekło 
wojewoda zabrał się żywo do 
roboty i zorganizowawszy maj 
strów przystąpił do budowy 
kościoła. Był tą budowę bar­

zda, cuda na tym war- 
4— szawskim kolejowym 

Dworcu Centralnym. 
Cuda także w dziedzinie 
informacji. Pasażer znajdu­
je się dosłownie w szponach 
informacji. Zewsząd płynie 
potok informacji, skompu­
teryzowanej, zautomatyzo-
wanej i telewizyjnej. 
Centralnym wiek XXI 
faktem.

Mówią niektórzy, że

Na 
jest

hi-
storycy w przyszłości będą 
zwać XX wiek nie wiekiem 
atomu, ani wiekiem kos­
mosu, ani wiekiem kompu­
terów, ale wiekiem informa-' 
cji. Rzeczywiście — wzrost 
informacji jest tak nieby­
wały, tak fantastyczny, że 
już się wydaje, iż informa­
cja może stać się czołowym 
problemem do rozwiązania. 
Informacja potrzebna jest 
dziś każdemu człowiekowi 
jak chleb i jak powietrze.

o postępachU czonemu
wiedzy na świecie. Techni­
kowi — o nowych wynalaz­
kach i konstrukcjach. Leka­
rzowi — o lekach. A ileż 
informacji potrzeba polity­
kowi, ekonomiście, planiś­
cie. Potrzebna jest wreszcie 
także informacja szaremu 
człowiekowi z ulicy, zwykłe­
mu zjadaczowi chleba. Tu­
ryście, kierowcy, gospodyni 
domowej, klientowi, konsu­
mentowi i także pasażerowi
PKP!

Jak 
z tym 
nieją

można sobie poradzić 
problemem, czy ist- 
sposoby sprostania

s

popytowi na informację?
Oczywiście — tok.
Sposoby, z grubsza biorąc, 

są dioa.
Pierwszy sposób polega na 

posłużeniu się starym, zna­
nym od pradziejów, sposo­
bem — czyli zdrowym roz­
sądkiem. W drugim przy­
padku — technikami zna­
nymi już od dobrych paru 
lat, jak również technika­
mi najnowszymi. Nie tak 
dawno prasa doniosła o 
osobliwym wykopalisku — 
o wykopaniu w ziemi zna­
ku drogowego z czasów

Taima na Wybrzeżu

4

fot. Kraszewsk.

dzo zainteresowany, o czym 
świadczyły jego częste wizyty 
w Skrzatuszu, gdzie skrupulat 
nie osobiście doglądał i oceniał 
przebieg budowy kościoła.

Jedna z tych wizyt, jak prze 
kazuje wieść historyczna, któ­
ra ma wszelkie cechy prawdo­
podobieństwa, zakończyła się 
dla wojewody tragicznie. 
Wspiąwszy się bowiem na rusz 
towania, które nie były widać 
zbyt precyzyjnie zmontowane, 
spadł z nich i na skutek od­
niesionych ran wkrótce zmarł.

Nie wiadomo czy poniesiona 
właśnie w Skrzatuszu śmierć 
legła u podstaw decyzji rodzi­
ny pochowania go w podzie­
miach wznoszonego kościoła, 
czy też taką wolę wyraził sam 
Breza. Dodajmy jednak, że 
równocześnie istniał wówczas 
zwyczaj, iż fundator obiektu 
sakralnego chowany był w je­
go podziemiach. Być więc mo­
że, że dzięki temu do dziś za­
chowała się trumna i zmumi­
fikowane zwłoki wojewody. To, 
że wojewoda zachował do dziś 
swoją postać tłumaczone było 
przez miejscową ludność pol­
ską, jako... symbol trwania poi 
s kości.

Pewnego pogodnego jesienne 
go dnia znalazłem się w Skrza 

piastowskich. Wiadomość to 
niesłychanie pocieszająca, 
bo świadczy o posługiwaniu 
się przez ludzi epoki pia­
stowskiej zdrowym rozsąd­
kiem. Wprawdzie ówczesne 
konie i woły nie rozwijały 
większych niż dzisiaj szyb­
kości, a jednak nasi proto­
plaści zdecydowali się na 
zapytanie w tej sprawie 
zdrowego rozsądku. Zdrowy 
rozsądek nakazał postawić 
słup informacyjny. Słup — 
potrzebny już wówczas.i kto
wie, czy właśnie nie był to t na gmachu stacji, mała i z
słup przełomowy lub słup 
epokowy.

W Warszaznie na Dworcu 
Centralnym króluje techni­

Nie zawsze ni linii

Wzory
na

Centralnym
ka i to tak supernowoczes­
na, a zatem i kosztowna, że 
powtórzenie tego wariantu 
w całej Polsce — na wszyst 
kich dworcach, stacjach, sta 
cyjkach, przystankach i na 
całej długości linii kolejo­
wych — będzie możliwe do­
piero gdzieś w XXI wieku. 
Z tego wniosek, że tam, 
gdzie nie może ze względów 
obiektywnych królować tech 
nika, tam powinien królo­
wać zdrowy rozsądek. Panie 
waż wydaje mi się, że dość 
dobrze znam gospodarstwo 
PKP, bom człek podróżują­
cy, więc chcę oświadczyć co 
następuje: PKP doceniając 
znaczenie informacji dla pa­
sażerów zbyt jednostronnie 
zapatruje się na sposoby ich 
rozwiązyWartia. To ' znaczy 
z pomocą techniki. Tam, 
gdzie nie wchodzi technika, 
tam wychodzi zamiłowanie 
do. odwiecznego status Quo.

tuszu, wsi, która urzeka swoją 
schludnością i estetyką. Wśród 
mieszkańców osady wiele osób 
wywodzi się z odwiecznej lud 
ności miejscowej. Na proble­
my związane z polskością prze 
szłości wsi i całej Krainy
spotykam się tu na każdym 
kroku. Mówili mi świadkowie 
i uczestnicy o ich walce o pol­
ską szkołę, o polskie słowo. W 
muzeum w Złotowie zgromadzo 
no także dużo dokumentów, 
strojów i innych dowodów poi 
skich obyczajów i zwyczajów 
regionu.

Czy miała w tym jakąś rolę 
mumia poznańskiego wojewo­
dy? Wielu dawnych bojowni­
ków o polskość Krajny stwier 
dza, że owszem tak. Te zmu­
mifikowane zwłoki polskiego 
wojewody były jeszcze jednym 
z dowodów, że te ziemie były 
zawsze polskie. Niemieckie wła 
dze administracyjne robiły 
wprawdzie wszystko, aby pol­
ska ludność rodzima zapomnia 
ła o Brezie, ale oni przeciwnie, 
opowiadali wszędzie o nim, 
przypominając polską przesz­
łość tego regionu.

Udałem się do proboszcza. 
Na moje naleganie wziął klucz 
i udaliśmy się do kościoła. Po 
uniesieniu (wspólnie z probosz

Tak jak pierwsze pokole­
nie kolejarzy stawiało zna­
ki informacyjne na kolej — 
tak zostało.

Tak jak pierwsi kolejarze 
anonsowali przybycie po­
ciągu na stację — tak się 
anonsuje.

Weżmy tylko pierwszą 
lepszą stację, gdzieś w Pol­
sce. Ciemna noc, godziny 
po . północne. Ludzie śpią, 
ludzie wsiadają, ludzie wy­
siadają. Tablica podająca 
nazwę stacji, umieszczona

reguły źle oświetlona. Inne 
tablice — nawet umieszczo­
ne kilkaset metrów od sta­
cji — ustawione w stosun­
ku do biegu pociągu źle, bo 
w linii pionowej do pociągu. 
Efekt: ludzie wychylają się 
do pasa przez okno, żeby 
coś odczytać, chociaż wy­
chylać się nie wolno, bo gro­

zi to śmiercią lub kalec­
twem.. A wystarczyłoby tab­
lice ustawiać w linii równo­
ległej do pociągu, wystar­
czyłoby lepiej je podświet­
lić i wprowadzić zasadę, 
że tam gdzie do służby in­
formacyjnej wprzęgnięta 
jest technika, należy mówić: 
— Halo, tu stacja Pcim, po­
wtarzam — tu stacja Pcim, 
pociąg znajduje sie na sta­
cji Pcim, i dalej według 
schematu.

W dziedzinie informacji w 
gospodarstwie PKP można 
byłoby dużo wprowadzić in­
nowacji, bez nakładów i bez 
oczekiwania na cuda tech­
niki. Trzeba tylko zerwać 
z plataniezną miłością, bo 
nie zawsze we współczes­
nych czasach odwzajemnia­
ną, do starych schematów. 
Dawniej pociągi jeździły z 
szybkością wołów i to lu­
dziom wystarczało. Dziś 
tamte schematy mogą się z 
powodzeniem znaleźć w two 
rzonym na stołecznym dwór 
cu głównym muzeum ko­
lejnictwa. Tradycjonali­
stom powinno to dać satys­
fakcję, podróżnym nato­
miast dobrą informację.

i

S

B
s

TOMASZ JERKO

czem) ciężkiej pokrywy, wąs­
kimi ceglanymi schodami zesz 
liśmy w dół. Dzięki światłu, 
które wpada przez małe okien­
ka do krypty, po niedługiej 
chwili można rozróżnić kształ­
ty znajdujących się w pomiesz 
czeniu przedmiotów.

Głównym akcentem jest sto 
jąoa pomiędzy filarami skrom 
na trumna.

Zdejmujemy jej wieko i mo 
im oczom ukazało się truchło 
obleczone w bezbarwną (na 
pewno niegdyś kolorową) długą 
szatę. Głowa pozbawiona wło­
sów ma kolor szafranowo-żół- 
ty. Jednak rysy wojewody za 
chowały się doskonale i dosko 
nale kojarzą się z widzianym 
w innym pomieszczeniu kościel 
nym portretem Wojciecha Bre 
zy. Jest w tej zamarłej skost­
niałej twarzy coś zadziornego, 
jakaś sarmacka godność i siła 
chociaż nie ma na niej oczy­
wiście portretowego wąsa. W 
leżącej tu od trzech stuleci po 
s.taci wojewody jest coś intry­
gującego, a zarazem symbolicz 
nego, jakby protest przeciw 
śmierci. Patrzę jeszcze przez 
chwilę na tę zmumifikowaną 
postać polonusa i przypominam 
sobie słowa osób, które twier 
dziły, że Wojciech Konstanty 
Breza — był i będzie tu na 
zawsze polskim świadectwem 
ziemi krajeńskiej.

EUGENIUSZ BUCZAK
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Jutro ostatni dzień głosowania

J. Karwecki czy R. Jakóbczak?
Plebiscyt „Głosu”, w którym czytelnicy naszego dziennika 

wybiorą najlepszego piłkarza Wielkopolski 1975 dobiega koń­
ca. Do jutra (sobota) czekać będziemy na ostatnie kupony 
plebiscytowe.

Kto zwycięży? Jan Karwec­
ki czy dwukrotny triumfator 
plebiscytu „Głosu” — Roman 
Jakóbczak. Bramkarz Lecha 
wolno, choć systematycznie

zwiększa przewagę nad swym 
głównym rywalem i zarazem 
kolegą z zespołu. Wszystko jed 
nak jest jeszcze możliwe, jako 
że zazwyczaj najwięcej odpo­
wiedzi wpływa pod koniec 
konkursu.

Równie zaciętą walkę toczą 
i inni kandydaci do czołowych 
miejsc. Na przykład Wojcie­
chowski i Napierała nadal ma­
ją idealnie równe szanse do za 
jęcia trzeciej lokaty.
Nasza lista ma już w sumie oko­

ło 40 nazwisk i — poza leszczyń-

Dlaczego W. Czaję 
usunięto z kadry

Wczoraj opublikowaliśmy infor­
mację o skreśleniu z kadry naro­
dowej i olimpijskiej oraz o dys­
kwalifikacji na dwa lata z zawie­
szeniem na dWa lata i zakazie wy­
jazdu za granicę siatkarza Wiesła­
wa Czaji. Kara ta została nałożo­
na na zawodnika Hutnika Kraków 
za odmowę gry 6 grudnia 1975 r. 
w meczu ligowym ż Płomieniem 
Milo wice. Działo się to w obecnoś­
ci trenera kadry H. Wagnera. (—)

Atrakcyjne mecze koszykarek w Poznaniu

„Stop“ dla Wisły - hasłem akademiczek
Zaledwie trzy tygodnie trwała przerwa w rozgrywkach ligowych 

koszykarek. W sobotę i niedzielę zespoły znów wyjdą nie parkiety, 
by rozegrać kolejne mecze II rundy. Poznańskie zespoły wystąpią 
przed własną widownią i podejmować będą atrakcyjnych przeciwni­
ków. AZS zmierzy się z mistrzem Polski — Wisłą Kraków, a Olim­
pia spotka się z silnym zespołem gdańskiej Spójni.

W sezonie 1972/73 aktualny wtedy 
mistrz Polski — ŁKS kroczył przez 
rozgrywki bez porażki. Fo upora­
niu się ze wszystkimi rywalami na 
ostatnie mecze I rundy przyjeż­
dżał do Poznania na mecze z 
AZS-em. I wtedy właśnie akade- 
miczki postarały się o sensację,

Siatkarze II ligi
rozpoczynają II rundę 

rozgrywek
W niedzielę 10 stycznia 1976 r. 

rozpoczynają rozgrywki o wejście 
do ekstraklasy siatkarze, a tydzień 
później siatkarki.

A oto tabela II grupy II ligi 
mężczyzn: 

1. Włocławia Wł. 18 13:5
2. Chełmiec Walb. 18 13:5
3. Resursa Łódź 18 12:6
4. MZKS Ostrołęka 18 12:6
5. AZS W-wa 18 11:7
6. Posnania 18 10:8
7. Calisia 18 9:9
8. AZS II Olsztyn 18 8:10
9. ChXS Łódź 18 2:16

10. LKS Mazowsze 18 0:18

46:23
47:25
42:24 
39:25
39:32 
36:33 
34:38 
32:40
17:50
12:54

W sobotę i w niedzielę w Ka­
liszu derby Wielkopolski: Calisia 
gra z Posnanią.

A oto aktualna tabela grupy I 
i II ligi żeńskiej:

1. Spójnia W-wa 14
2. Czarni Słupsk 14
3. Gedania Gdańsk 14
4. AZS Białystok 14
5. Warmia Olsztyn 14
6- Spójn;a Gdańsk 14
7. Budowlani Toruń 14
8. Budowlani P-ń 14

13:1 41:11
11:3 36:12
8:6 29:27
7:7 23:28
6:8 28:29
5:9 22:31
5:9 21:30
1:13 8:40

(sts)

STRONA

GŁOS — 9/10/11 I 1976 

skim — reprezentowane są na niej 
wszystkie województwa regionu 
Wielkopolski. We wczorajszej pocz 
cie pojawiło się kilka nazwisk no­
wych dotychczas nie zgłaszanych 
zawodników Warty i Olimpii, a tak 
że np. Szotowskiego z Grunwaldu 
— najlepszego Strzelca niedawnego 
halowego turnieju piłki nożnej w 
„Arenie”, jak również Sparty Obór 
niki czy Lubuszanina Trzcianka.

Zachęcamy do udziału w ple­
biscycie po raz ostatni przypo­
minając warunki uczestnictwa: 
wypełniony kupon plebiscyto­
wy na kartce pocztowej należy 
przesłać do Działu Sportowego 
„Głosu” 60—959 Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19. Winno na nim 
figurować przynajmniej jedno 
nazwisko wielkopolskiego pił­
karza, ale nie więcej niż pięć. 
Punktujemy: za I miejsce — 
5 pkt., za II — 4, za III — 3 itd. 
Między uczestników rozlosuje­
my 15 kart wolnego wstępu na 
imprezy sportowe organizowa­
ne w roku 1976 przez poznań­
skie kluby: Lecha, Olimpię i 
Wartę będące wraz z Sekcją Pił 
ki Nożnej Wojewódzkiej Fede­
racji Sportu w Poznaniu współ­
organizatorami konkursu.

60-959 POZNAŃ 
„GŁOS WIELKOPOLSKI” 

ul. Grunwaldzka 19 
KUPON PLEBISCYTOWY 
„NAJLEPSZY PIŁKARZ 
WIELKOPOLSKI 1975”

1..........................................
2......................................
Ł....................................
4......................................
5.....................................

Imię I nazwisko głosujące­
go oraz dokładny adres (pi­
sać czytelnie dużymi literami)

przełamując serię zwycięstw mi­
strzyń Polski. Warto nadmienić, że 
łodzianki w środę poprzedzającą 
mecze z AZS-em rozegrały spotka 
nie międzynarodowe w ramach Pu 
charu Europy.

W bieżących rozgrywkach mistrz 
Polski — Wisła w dotychczaso­
wych 22 spotkaniach nie poniósł 
porażki. Na mecze do Poznania 
krakowianki przyjeżdżają z Sofii, 
gdzie w środę w spotkaniu pucha­
rowym pokonały miejscowego Aka 
demika.

Historia rzekomo lubi się powta­
rzać, więc przypomnijmy jeszcze, 
że w ostatnich latach faworyzowa 
ne wiślaczki kilka razy schodziły 
z parkietu pokonane przez poznań 
ski AZS.

Także w sobotnio-niedzielnych 
spotkaniach więcej szans na zwy­
cięstwo posiadają dysponujące bar 
dziej wyrównanym składem krako 
wianki. O akademiczkach wiemy, 
że potrafią zagrać ładnie i skutecz 
nie. O ile wszystkie koszykarki 
AZS-u będą miały w tym samym 
meczu „swój dzień’’ możemy być 
świadkami ciekawego widowiska i 
ewentualnej niespodzianki. Dodat­
kową atrakcją będzie zapewne po 
jedynek dwóch najskuteczniej­
szych koszykarek I g” Perniak z 
Wisły i poznanianki Gumowskiej.

Kibiców wybierających s;ę na te 
pojedynki informujemy, że w 
przerwach meczów będą mogli 
obejrzeć pokazy w akrobatyce spor­
towej w wykonaniu zawodników 
AZS AWF. Początek spotkania w 
sobotę o godz. 18 1 w niedzielę c 
16.

Frzed bardzo trudnymi zadania­
mi stoją poznańskie gwardzistki. 
Ich rywal Spójnia, to zespół ruty­
nowany, nie grający wprawdzie re 
welacyjnie, ale do^b równo. Gdańsz 
czanki nie zanotowały w bieżącym 
sezonie żadnej ,/większej wpadki”. 
Olimpia w dotychczasowych spot­
kaniach prezentowała się słabo i 
należy aktualnie do trójki outsi­
derów ligi. W tej sytuacji każdy 
punkt może mieć bezcenne zna­
czenie w walce o utrzymanie ligo­
wego bytu. Dlatego też jedno zwy 
cięstwo poznanianek uważać bę­
dziemy za spory sukces. Mecze 
Olimpii ze Spójnią odbędą się w 
sali przy ul. Świerczewskiego w 
sobotę o godz. 17.30 i w niedzielę 
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STYCZEŃ

9 
Piqtek
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Jaaa, 
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Feliksa

10
Sooota

11
Niedziela S4ońce; 7.49—15.49

t TEATRY J

POZNAŃ

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

OPERA — piąt. g. 19 „TraviaŁa”, 
sob. g. 17, niedz. g. 11 „Dziadek do 
orzeeaów”, niedz. g. 19 „Madame 
Butterfly”.

MUZYCZNY — piąt. soh. g. 19 
„Machiavełii”t nieoz. g. la przedst. 
zamka.

FOLSKI — piąt. g. 19 „Darz 
Bór”, sob. i niedz. g. 19 „Małe 
morderstwa”.

NOWY — piąt. g. 19 „Oni’, >ob. 
i niedz. g. 19 „Szkoła błaznów”.

LALKI i AKTORA _ piąt. g. 17, 
sob. g. 10 „Tygrysek” (Scena Mar­
cinek), piąt. g. 10, soh. i niedz. g. 
17 przedst. zamkn,

KALISZ

PAŃSTWOWY TEATR IM. W. 
BOGUSŁAWSKIEGO — piąt. „Aiuą 
z Zielonego Wzgórza”, sob. i niedz. 
„Romułus Wielki”.

GNIEZNO

TEATR IM. A. FRŁDRY — piąt., 
sob., mecz. „Szewcy”,

LESZNO

TEIATR IM. A. FREDRY — piąt 
„Śluby panieńskie”.

WSCHOWA

TEATR IM. A. FREDRY — sob. 
„Śluby panieńskie”,

ŚREM

TEATR IM. A. Fredry — niedz. 
„Bolek i Lodek”.

t WMA ~1

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: piąt. „40 ka­
ratów”, sob. i niedz. „Strach”, 
„Koniec wakacji”; Ceramik: sob. i 
niedz. „Helga” i „Gangsterski 
walc”’.

CZARNKÓW: „Och jaki pan sza 
lony”.

GNIEZNO Polonia: „Noce i dnie” 
cz. I; Lech: „Noce i dnie” cz. II.

GOSTYŃ: „Nieuchwytny mor­
derca”.

GÓRA: „Iluminacja”.
JAROCIN: „Gdyby Don Juan 

był kobietą” i „Kapitan Mikuła 
Mały’’. •

JASTROWIE: piąt. „Pociąg pan­
cerny”. niedz. „Opis obyczajów”.

KALISZ Oaza: piąt. „Handlarz 
bronią”, sob. i niedz. „Doktor Ju­
dym”; Stylowe: „Rozerwany pier­
ścień”, „Niezwykłe przygody Wło­
chów w Rosji” i „Porwany przez 
mafię”.

KĘPNO; „Mściciel”.
KOŁO: niedz. „Nie umkniesz 

przeznaczenia”.
KONIN Górnik: piąt. „Zaborcza 

miłość”, sob. i niedz. „Piaf”; Cen­
trum: sob. „Ziemia faraonów”, 
niedz. „Landru” i „Handlarz bro­
nią”.

KOŚCIAN: sob. i niedz. „Znikąd 
donikąd”.

KÓRNIK: piąt. „Koncert dla out 
sidera”, sob. i niedz. „Moja wojna 
moja miłość”.

KROTOSZYN: „Noce i dnie”.
KRZYŻ; „Niezwykłe przygody 

Włochów w Rosji”.
LESZNO: ..Doktor Judvm”.
NOWY TOMYŚL: „Wielki Gats- 

by”.
OBORNIKI: „Ballada o Kowpa- 

ku”.
OKONEK: „Zbrodniarka czy ofi* 

ra” i „Hajducy kapitana Angela”.
OSTRÓW Słońce: „Sędzia z Tek­

sasu” i „Tomek Sawyer”; Roma; 
„Opadły liście z drzew”.

OSTRZESZÓW: „Mr Majestyk”, 
sob. niedz, „Blokada’’ cz, I i II.

PIŁA Iskra: ./Samotny detektyw 
McQ”; Sokół: „Noce i dnie” cz. I.

RAWICZ: „Haiti wyspa przeklę-

PLESZEW: „Safari 5990”.
ROGOŹNO; piąt. „Miłość straceń 

ców”, sob., niedz. „Nagrody i od­
znaczenia”.

RYCHTAL: „Jak to się robi”.
SŁUPCA: „Sugarland Expres4”. 
ŚREM: „Pojedynek na szosie”. 
ŚRODA: „Jeromiah Johnson”. 
SYCÓW- „Ucieczka” I i II cz. 
SZAMOTUŁY: „Synowie szery­

fa”.
TRZCIANKA: „Wiosna panie

sierżancie”.
TUREK: „Dzień Szakala”.
WAŁCZ: piąt. ...Mrożony pepper- 

mint”, sob. i nie/lz. „Wódz Pru­
sów”.

WĄGROWIEC: ' piąt. „Pięć ła­
twych utworów”, sob. i niedz. 
„Dzieje grzechu”.

WIERUSZÓW: „Oni będą cię ko­
chać”.

WSCHOWA: „Czerwone i białe”. 
WRZEŚNIA- „Pamiętne lato”.
WYRZYSK: ..Najemnik”.
ZŁOTÓW: „Noce 1 dnie” ez. II.

x Ramo I
PIĄTEK — PROGRAM 1: 8.10 

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Na 
gdańskiej pięciolinii; 9.05 Przeboje 
na instrumenty; 9.30 Berlin z mel. 
i piosenką; 9.45 Mel. kurpiowskie 
i podlaskie; 10.08 Muzyka instru­
mentalna z oper; 10.30 „Wpisani w 
Giewont” fragm. książki H. Wor­
cella; 10.40 Leksykon jazzu; 11.05 
Nie tylko dla kierowców; 11.12 
Łódzki kołowrotek muzyczny; 11.30 
Poznań na muzycznej antenie; 13 
Vistula river big band; 13.15 Moto- 
sprawy: 13.35 Od przyśpiewki Ho 
polki; 14 Muzyka z baletów; 14.25

Rytmy młodych; 15.19 Z polskiej 
fonoteki; 15.35 Studio muzyki in­
strumentalnej; 16.06 U przyjaciół; 
16.11 Propozycje do Listy Przebo­
jów; 16.30 Aktualności kulturalne; 
16.35 Fonoserwis; 17 Radiokurier; 
17.20 Parada polskiej piosenki; 18 
Muzyka i Aktualności; 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.30 Przebo­
je non stop; 19.15 Z nagrań Orkie­
stry PR i TV w Katowicach; 20.05 
Rep. literacki; 20.20 Melodie, do 
których chętnie wracamy; 21.18 
Dźw. plakat reklamowy; 21.33 Mu­
zyczny kalejdoskop; 22.20 Gra Ze­
spół W’oody Hermana; 22.30 „Lu­
dzie wielkiej przygody” — Konty­
nent bez medycyny; 22.45 Minire- 
cital piosenkarski L. Owsińskiej; 
23.15 Granice jazzu — aud. A. Wit­
kowskiego.

WIADOMOŚCI: 0.91. 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM II; 7.35 Aud. publicy­
styczna; 7.45 Utwory S. Prokofie­
wa; 8.35 Aud. Studia Młodych; 8.45 
Muzyka spod strzechy; 9 Dla kla­
sy VI (biologia); 9.20 Antonie Vi- 
valdi — 2 Sonaty opus 13 ze zbio­
ru „H Pastor Fido”; 9.40 Dla przed 
szkoli „Na sanki”; 10 „Listy do 
matki” — Słowackiego; 10.30 Konc. 
na Orkiestry Dęte; 11 Dla klasy 
VIII (wych. obywatelskie) „Cen­
niejsze od złota”; 11.20 Muzyka; 
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym; 12.n5 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 „Plugawy ptak no­
cy” — fragm. pow.; 12.45 Arie one 
rowe śpiewa Teresa May-Czyżew- 
ska — sopran; 13 Dla klasy I i II 
(wych. muzyczne) „Zabawa na 
śniegu”; 13.20 Feliks Mendelssohn- 
Bartholdy — Uwertura koncerto­
wa „Hebrydy”; 13.35 Wokół spraw 
naszego stołu — mag. żywnościo­
wy; 13.50 Grupy wokalne; 14.10 
Więcej, lepiej taniej; 14.25 Manuel 
de Falla — Utwory fortepianowe; 
14.45 Muzyka; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Studio 
Słonecznik; 16 Maurice Ravel — 
„Cygan” — rapsodia na skrzypce 
i fortepian; 16.10 „Od zera do 
czternastu”; 16.30 Walce operetko 
we; 16.40 Mag. informacyjny z 
Bydgoszczy; 16.50 Radioexpress; 17 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem; 17.20 Rep. literacki S. Da­
na pt. „Pisane na własnej skó­
rze”; 17.40 Nowości nagrań radio­
wych; 18.40 Antena nowatorów; 19 
Studio Młodych z cyklu: „Młode 
Pokolenie Polski Ludowej”; 19.20 
Wiersze K. Szlagi; 19.30 Transmi­
sja uroczystego Koncertu symf. z 
Radiowego Domu Muzyki w Ka- 
towicach; 21.20 Miniatury roman­
tyczne; 21.52 Muzyka T. Stańki; 
22.10 Mag. rekreacyjno-turystycz­
ny; 23.40 K. Harant — Maza „Su­
per Dolores! Martyr”.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30,
7. 30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Co kto lubi; 9 „Właści­
wy, moment” — pow.; 9.10 „Ucie­
kający lis” i inne przeboje zespo­
łu Sweet; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 
Koncerty na wiolonczelę d’amore; 
10.15 Piosenki M. Czubaszek; 10.35 
Java w różnych stylach; 11 Życie 
rodzinne — mag.; 11.30 Main- 
stream z lat 70; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Na wschód od Edenu’’ — pow.; 
14 P. Caśals gra Suity na wiolon 
czelę solo; 14.30 Na estradzie Don 
ny Hathaway; 15.10 Z archiwum 
włoskiej piosenki; 15.30 My, wro­
cławianie — mag.; 15.50 „Chałtur- 
nicze tango”; 16 Rozszyfrowujemy 
piosenki; 16.20 Z muzyki filmowej 
Herbie Hancocka; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muzyczna poczta UKF; 
17.40 Salon radiowy: 18 M” 
branie; 18.30 Polityka dla wszyst­
kich; 18.45 Przeboje czieiL.,„v__  
latków; 19 „Wielkie wygrane’’ — 
pow.; 19.35 „Elżbieta królowa 
Anglii” — opera tygodnia; 19.50 
„Właściwy moment” — pow.; 29 
Interradio — magazyn muzyczny; 
20.40 „Park tysiąca wysp’’ — gra 
zespół Extra Bali; 20.50 Ilustrowa 
ny Magazyn Autorów; 21.50 Na gi 
tarze gra Laurindo Almeida; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Oscar Peterson; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu — dyskografie; 23 
Wiersze poetów' NRD; 23.95 Konc. 
tylko dla melomanów — Emil Gi- 
lels; 23.50 Śpiewa Michel Fugain.

WIADOMOŚCI- 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.39, 22.

PROGRAM IV: 7 Słynne orkie­
stry; 7.45 Muzyczny tydzień Po­
znania; 8 Transmisja z Pr. I; 10.40 
Nie tylko dla słuchaczy w mun 
durach; 11 Dla szkół średnich (wy 
chowanie muz.); 11.39 Śpiewa W. 
Atlantów; 12.05 Czas dobrych gos 
podarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Z 
radiowej fonoteki- 13.50 Dla ki. 
III lic. (j. polski): „Burza nad 
Przedwiośniem”: 14.22 Wizerunki 
ludzi myślących: 14.52 Parnasik; 
15.30 „Matysiakowie”; 16.05 Grają 
studenci Państwowych Wyższych 
Szkół Muzycznych; 16.50 Radio- 
express; 17 Spotkanie z PWSM; 
17.15 Aud. oświatowa; 17.25 Mono­
dram wg wspomnień G. Bacewicz 
pt. „Znak szczególny”: 17.55 Po­
znański konc. życzeń: 18.25 Lekc;a 
j. niemieckiego; 18.40 Tatrzański 
Park Narodowy; 19 „Jak działać 
sprawnie?” — Podejmowanie de­
cyzji; 19.15 Lekcja j. angielskiego; 
19.39 Transm. koncertu symf. z sa 
li Radiowego Domu Muzyki im. 
Grzegorza Fitelberga w Katowi­
cach; 21.20 Miniatury romantycz­
ne; 21.30 Rubinstein er-’ rhe”'”a 
(Stereo ogólnopolskie); 22.15 „Stu­
dium wiedzy polityczno-społecz­
nej” — Cechy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego”: 22.30 
Międzynarodowa Trybuna Kompo 
zyterów — Paryż 75.
Program własny na UKF 

69.74 MHz: 21.30 Ogólnopolski pro 
gram stereofoniczny.

WIADOMOŚCI: 12, 16.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 
Z mel. w samochodzie: 8.35 W krę 
gu muzyki instrum.; 9.05 Dla kl. 
III i IV (wych. muzyczne); 9.25 
Śpiewa A. Jantar; 9.30 Moskwa z 
melodią i piosenką; 9.45 Hiszpań­
skie rytmy lud.; 10.05 Stara i no 
wa muzyka wojskowa; 10.30 „Wpi 
sani w Giewont’’ — fragm. książ 
ki; 10.40 Grupa „Passport”; 11.95 
Nie tylko dla kierowców; 11.12 Z 
lubelskiej fonoteki; 11.30 Konc. 
chopinowski; 12.10 Mag. turystycz 
ny; 12-25 Zespół Rozgłośni Opol­
skiej; 13 M-uzyka i poezja; 13.45 

Pół wieku polskiej piosenki; 14 
„Koncentrator grawitacji” — siu 
chowisko; 14.30 Przekrój muzycz­
ny; 15.05 Teatr Sensacji PR: „Ta­
jemniczy dwór’’ — słuch.; 1G.05 
Informacje dla kierowców; 16.06 
Radiowa kronika muzyczna; T6.40 
Fonoteka folkloru; 17 Studio Mło 
dych — Radiokurier — mag.; 18 
Muzyka i Aktualności: 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.30 Parada 
polskiej piosenki; 19.15 W kręgu 
mci. operetkowych; 20.95 Program 
z dywanikiem; 21.10 Gwiazdy euro 
pejskich estrad: 21.35 Przy muzy 
ce o sporcie; 22.20 Snicwa H. Ku 
nicka; 22.’9 Sobotnia dyskoteka; 
23.10 Rep. literacki; 23.30 Sobotnia 
dyskoteka.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1, 2, 3. 4, 
5, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22 x 23.

PROGRAM II: 7.10 Soliści w re­
pertuarze popularnym: 7.35 Public, 
międzynarodowa; 7.45 W kręgu mu 
zyki barokowej; 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 3 wieki polskiej sym­
foniki; 10 „Żądam satysfakcji” — 
słuch.; 11 Dla kl. VII (historia); 
„Nie ma Kaszub bez Polonii”;'’' 
11.35 Od Tatr do Bałtyku; 11.45 
Bezpieczeństwo na jezdni zależy 
od nas samych: 12.05 Czas do­
brych gospodarzy z Bydgoszczy; 
12.25 „Przybył człowiek ze Wscho 
du” — pow.; 12.45 Manuel de Fal 
la — Utwory f ortepianowe: 13 
Dla kl. III i IV (j. polski): „Kró­
lowa Jadwiga i krakowscy żaczko­
wie”; 13.20 A. Roussel: Sinfoniet­
ta; 13.35 Magazyn łowiecki; 13.50 
Koncert Chóru PR i TV we Wro­
cławiu; 14.10 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.25 Muzyka; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 16 Wa­
riacje fortepianowe K. F. E. Ba­
cha; 16.10 Kupić nie kupić — po­
słuchać warto; 16.25 Melodie z mu 
sicali; 16.40 Mae. informacyjny z 
Bydgoszczy; 16.50 Radioexpress: 
17 Konc. fortepianowy cis-moll 
op. 30; 17.29 Poezja, która poma­
ga żyć; 17.40 „Czata” — mag. woj 
skowy Studia Młodvch; 17.55 No­
wości nagrań radiowych; 18.35 
„Czas i ludzie’’ — aud. kombatan 
cka: 19 „Matysiakowie”; 19.39 „Tu 
randnt” — opera: 20.30 Zwierzenia 
wieczorne; 20.45 76 lat muzyki na­
szego stulecia; 21.40 Muzyka tiaro 
ku; 22 Aud. satyryczna: 23 Pano­
rama stvlów jazzowych: 2’35 Pieś 
ni i tańce truwerów francuskich 
z Nttt wieku.

WIADOMOŚCI; 4.99, e.30, 6’9,
7 3n, 8.39, 11.30, 13.39, 18.39, 21.39, 
23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt Amiga; 8.30 Co kto lubi; 9 
„Właściwy moment’’ — pow.; 9.10 
„Moje pokolenie” i inne przebo­
je zespołu The Who; 9.39 Nasz 
rok 76; 9.45 Interradio — mag.
muz.; 10.25 Muzyka; 10.35 Powra­
cający temat: „Satysfaction”; 11 
Życie rodzinne — mag.; 11.30 
Autorska płyta Josepha Zawinula; 
12.10 Mikrorecital grupy „I”; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.50 „Na wschód od Ede­
nu” — pow.; 14 Pablo Casals gra 
Suity na wiolonczelę: 14.30 Spot­
kanie z solistą — B. Nieman; 15.10 
Gra i śpiewa zespół Yes; 15.30 60 
minut na godzinę; 16.30 Saksofo­
nowe sola J. Muniaka; IG.45 Nasz 
rok 76; 17.05 Muzyczna poczta
UKF; 17.40 Dole i niedole Warmia 
ka z Bartęga — rep.; 18 Muzy- 
kobranie; 18.30 Polityka dla wszy 
stkich; 18.45 Hilly Preston — mu­
zyk poszukiwany; 19.15 Książka 
tygodnia; 19.35 Opera tygodnia; 
19.50 „Właściwy moment’’ — pow.; 
20 Zapraszamy do Trójki; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Oscar Peterson; 22.15 „»Vielkie wy 
grane” — pow.; 22.45 Bluesy Son 
ny Boy Williamsona; 23 Wiersze 
poetów NRD; 23.05 Spotkanie z 
peggy Lee; 23.50 Śpiewa Czesław 
Niemen.

WIADOMOŚCI- 5, 6, 7, 8, 10.39, 
12.95, 15, 17, 19.39, 22.

PROGRAM IV: 7 Muzyka na 
dzień dobry; 7.30 „Witaj dniu”: 
8 Transmisja z Pr. I; 11 Dla sz^ł 
średnich (Biologia); 11.30 Muzyka 
operowa; 12.25 Giełda płyt; 13 Z 
radiowej fonoteki (stereo ogólno­
polskie); 13.50 Dla kl. IV lic. (j. 
polski): ..Bestsellery”; 14.22 „Bio­
grafie niezwykłe” — „Jan Potoc­
ki”; 14.52 „Ukryci w echu” — bal 
lada A. Rymkiewicz; 15.02 Spot­
kanie z pisarzem — J. J. Szcze­
pańskim: 15.22 Wiersze ze starych 
i nowych sztambuchów; 16.95 No 
winy j nowinki muzyczne; 16.30 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 16.50 Radioexpress; 17 Gra Ze- 
snół B. Hardego; 17.15 Rep. dźw. M. 
Nowakowskiego; 17.30 Gra Zesnół 
A. Maliszewskiego; 17.4(1 Opowia­
danie C. Michniaka pt.: „Strzał 
w parku”; 18 Grająca szafa; 18.25 
„Prawo rodzinne i opiekuńcze” — 
zawarcie małżeństwa: 18.40 „Zie­
mia — człowiek — wszechświat”; 
19 „Jak być rodziną”? — Bogaty 
życiorys; 19.^5 Lekcja j. franc.; 
19.30 Program stereofoniczny — 
Stare, nowe i najnowsze: 22.15 
„Sylwetki słynnych Pniaków” — 
Maria Skłodowska-Curie; 22.35 
„Księga wiszących ogrodów”. 
Cykl pieśni op. 15.
Program własny na UKF 

69.74 MHz; 13 Ogólnopolski pro­
gram stereofoniczny.

WIADOMOŚCI: 12, 16.

NIEDZIELA — PROGRóM I: 7.39 
Moskwa z melodią i piosenką; 8.15 
Przeboje sprzed lat; 9.15 Magazyn 
Wojskowy; 10.05 Standard w trzech 
wersjach; 10.25 Lista przebojów; 
11 Radiowy Teatr dla Dzieci i mIo 
dziezy „Kieszonkowe przygody”; 
11.25 Musicorama; 12.05 „W samo 
południe”; 12.35 Konc. niedzielny; 
13 Wizerunki ludzi myślących — 
prof. R. Manteuffel; 13.30 Graj 
graczu — wybieramy najlepsze 
zesp. i kapele ludowe; 14 Recital 
z pauzą — U. Sipińska; 14.10 Ty­
godniowy przesad prasy; 14.20 Re 
cital z pauzą /—(Urszula Sipińska; 
14.30 W Jezioranach; 15 Konc ży­
czeń; 16.06 Teatr PR „Krach na 
rynku jajczarskim”; 16.4G Z musi­
calowej sceny; 17.15 Niedzielne 
spotkania Studia Młodych; 18.10 
3XR — Radiowa Rewia Rozrywko­
wa; 19.15 Przy muzyce o sporcie; 
20.05 Dyskusja na tematy między­
narodowe; 20.20 Nowości polskiego 
jazzu; 20.49 Z teatralnego afisza; 
21.05 Parada polskiej piosenki; 
21.39 Radlovariete 147; 22.39 Rewia 
piosenek; 23.10 Ogólnop, wiadont. 
sport.; 23.25 Karnawałowe rytmy.

WJA o ni. i, 2, 3, 4, 5,
», 7, 8, 9, 19, 16, 19, 29, 21,’ 23.

PROGRAM H: 7.45 W raAn 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nj 
dzielę”; 8.35 Public. niiędzynarę‘ 
8.45 Polskie pieśni i tańce lu<iOu ’ 
9 „Tryptyk piracki” cz. I „Pąr^-’ 
piratów”; 9.30 Recital organem 1 
9.50 Tygodniowy przegląd pras?.j 
10 Nowości Polskich Nagrań; 
Nasze spotkania ze z.wierzątan?? 
„Historia Pelita” fragm. ksiażp 
Z. Kwiatkowskiego; 11 Studio m>' 
dych. Rozgłośnia Harcerska; 
„Czy znasz mapę świata”; 12.05 s 
naty triowe J. F. Haendla; 123. 
Czy znasz tę książkę?; 13 „Breg/.' 
zer Festspiele — 1975” (odt^ 
konc. symf. z dnia 11. VIII. ubr p 
14 Poeta i jego świat — M. Ronn. 
nowski; 11.30 M. Musorgski: 
razki z wystawy”; 15 Radioty 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży „ą0. 
gowie żądają ofiary” — (
słuch.; 15.30 „Popołudnie z piosen. 
ką”; 15-49 „Dom, rodzinny tłom'' 
— magazyn; 16 Konc. chcpino^ 
ski; 16.30 Podwieczorek przy mj. 
krofonie; 18 Camille Saint-Saens 
Kwintet fortepianowy a-moli on 
111; 18.35 Felieton aktualny; jj
Teatr PR — Studio Współczesny 
Wybieramy Premierę Roku 
„Dziady bródnowskie”; 19.45 UtK'* 
ry A. Dworzaka; 21 Wojsko, stra­
tegia, obronność; 21.15 Piosenki ż0| 
nierskie; 21.55 Paul Hindemith „ 
„Symphonia serena” wyk.: Ork 
„Philharmonia” w Londynie; 22,jj 
Listy z teatrów; 23 William Byid 
— Msza czterogłosowa; 23,35 C. Dy 
bussy: Szkice svmfoniczne.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7 j,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30. ' '

PROGRAM III: 8.35 Co kto luhi; 
9 „WTaściwy moment” — 24 Odc, 
pow.; 9.10 W rytmie sirtaki; j.y 
Gdy się mówi A...; 9.50 W rytmie 
walca; 10.15 Iliistrowany Magazyn 
Autorów; 11.15 Niedzielna szkółka 
muzyczna; 12.05 „Ostatni lot księ. 
życa Kentu” — słuch.; 12.25 Wiel­
kie recitale; 13.15 Z muzycznych 
nagrań Pr. III; 13.45 W rytmie 
rock and roiła; 14.05 Peryskop; 
14.30 W rytmie twista; 14.45 Za kie 
równicą: 15.10 Przeboje z nowych 
płyt; 15.50 Hubert Laws, Mae 
Coy Tyner i smyczki; 16.15 Wer­
nisaż; 16.45 S. Prokofiew — V 
Konc. fortep. G-dur op. 55; 17.15 
Antologia piosenki franc.: 17.40 Po 
szukiwania i kierunki- 17.55 Mini. 
max, czyli minimum słów, maksi, 
mum muzyki; 18.30 „Kundel" 
słuch.; 19.20 Grają „Sami swoi”; 
19.35 Opera: G. Rossini — ..Elżbie­
ta królowa Anglii”; 19.59 „Właści­
wy moment” — 25 odc. pow.; 2t 
Muz. w domu Haendla; 20.49 ff 
rytmie tanga; 21 „Zaproszenie do 
źródła” — poezja ludowa; 21.20 No 
wa płyta C. Santany; 22.98 Śpiewa 
Oscar Peterson; 22.15 Lasage - 
„Diabelskie sprawki” — opow. 
pierwsza; 22.30 Wieczór standar­
dów; 23 Wiersze poetów NRD; 23.05 
S. Vaughan na Jazz Jamboree 75; 
23.50 Na dobranoc śpiewa Jurij Ku 
kin.

WIADOMOŚCI: 6, 8. 14. 19.30, Ł
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania; 8.45 Muzyka na dzień 
dobry; 9 Wielkopolska Niedziela; 
10 Klub młodych miłośników mu­
zyki — Konc. symf.; 11 Nowości 
radiowej płytoteki; 12.05 „W sa­
mo południe” — z pr. I; 12.35 Mu­
zyka z Pr. I; 13 TeaPr Klasyki 
„Don Kichot z Manczy” cz. IT; II 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnop.): 16 Wiadomości; 16.05 „li 
terackie i,.muzyczne love-stories’’; 
17 Jazz i piosenka — program 
stereof.; 17.39 Warszawski Tygo­
dnik dźw.; 18 Księga Indian: 18.M 
„Encyklopedia kultury”; 19 Histo­
ria konkursów mwr^cmych; M 
Oratoria i kantaty: 22 Pozn. wio- 
domości sport.; 22.10 Karnawałowe 
rytmy.

PROGRAM WŁA8ŃY na UKF 
69.74 MHz: 14 Ogólnop. program 
stereof.

W poniedziałek i dni poświątecz' 
ne wszystkie muzea z wyiątkie® 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH ' 
HISTORII m. POZNANIA M 
zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — S 
10—16

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g- 10—18.

HISTORII m POZNANIA (»t 
Rynek) - „Rozwój Poznania ’ 
okresie XXX-lecia PRL” — c* 
dziennie g. 10—15 środy i P<3’w 
g. 12—18. soboty i dni przedświą­
teczne zamknięte. ,

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO - codziennie g- 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g- 
niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM NARODOWA - g- 
18, niedz. g. 10—15 — (Galeria ma­
larstwa polskiego — ni^czyn118^ 
„Romantycy i pozytywiści” 
(do 31. I 1976 — oraz Malarstwo 
S. Teisseyre’a (do 15. II 1976).

PRZYRODNICZE (SwierczewsP* 
go 10) — codziennie g. ló—15» 51 
da g. 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — 
dziennie g. 10—17. niedz. i 5 
^RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNY^ 
(Zamek Przemysława) — zamKti- 
te do odwołania z powodu r 

li MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pu"_ 
Szykowo, Wczasowa 1) — 
nie g. 10—15. niedz i św. g-

WIELKOPOLSKIE MUZtu- 
WOJSKOWE (St. Rynek) - 
9—18, niedz. i św. g. 10—15. .

MUZEUM WYZWOLENIA 
POZNANIA (na Cytadeli) - 
9—16. niedz. i św. g. 10—16

MUZEUM W GOŁUCHOWIE 
z powodu remontu do odwoła 
nieczynne. .rs.

MUZEUM W ROGALINIE 
leria malarstwa nieczynna) "
10—!6. L].

MUZEUM — PRACOWNIA 
TFRACKA A. FIEDLERA — 
Puszczykówku: wtorki, środy- 
dziele g. 10—13. piątki g- La. 
(Wycieczki grupowe należ? 
szać telefonicznie, tel. Puszczy 
wo 190). co-

MUZEUM W KORNIKU -7 
dziennie g. 9—14, sob g-

KLUB MPIK (Ratajczaka. 
Karl Anderson „Malarstwo -7 
10—20, niedz. i św. — g. 12

8
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Piętek 9 I
nimi szła śmierć” — 

1 ’ wł. fiim fab- (kol->i
^50 _ NURT — Pedagogika — 

Niepowodzenia szkolne”. Wy 
kład doc. dr. K. Gąsiora;

M30 _ Dziennik (kol.);
18.40 - „Obiektyw”;
,7M _ „Pora na Telesfora”;
17^5 _ Dla młodych widzów: 

„Karnawał” z cyklu „Szpera- 
Od'’*

18 05 — „TV Informator Wydawni- 
czy”;

18 20 — Z serii: „Człowiek i przy 
’ roda”, ode. pt. „Moja przyja­

ciółka Arirania” — hiszp. film 
dok. (kol.);

16.50 — „Eureka” (kol.);
19.20 — Dobranoc (kol.);
U 30 — Dziennik (kol.);
2020 — .,P<» drugiej stronie ka­

mery” — rep. z realizacji fil­
mu „Noce i dnie”;

21 20 — „Panorama”;
21.50 — Z serii: „Podróże z Kaga- 

wenł” — Incognito, czyli jak 
dojechać na koncert — film 
rozrywk. (kol.);

22,40 — Dziennik (kol.);
22.55 — Wiadomości sportowe;
23.05 — Piotr i ballada — progr. 

muz.-balet.;
23.30 — „Informacje — Towary — 

Propozycje”.
PROGRAM 2
16jo — Język angielski w nance 

i technice, 1. 14;
17.05 — „Z Vivaldim w Lipsku” 

— grają; „Filarmonici del Tea- 
tro Comunale di Bolcgna” — 
dyryguje Andelo Ephrikien 

17,35 — „Ża nimi szła śmierć” — 
wł. film fab. (16 1., kol.);

19 00 — Program publicystyczny;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.29 — Z cyklu: „Most” — „Czyś 

ta miedź prosto z ziemi”;
20.50 — „24 godziny”;
21.00 — „Pamiętne dni” — film 

fab. prod. TV CSRS — dramat 
wojenny zrealizowany wg po­
wieści Pietra Ilemnickiego;

22.40 — NURT — Filozofia: „Re­
ligia jako forma świadomości 
społecznej”. Wykład doc. dr. 
hab, Zdzisława Czarneckiego;

23.10 — Język rosyjski — powt. 
•1. 13 kursu podstaw.

Sobota 10 I
PROGRAM 1
6.00 — TV Technikum Rolnicze —

Matematyka, 1. 15a: „Funkcje 
wymierne”, cz. II;

1.30 — Technikum Rolnicze — 
Uprawa roślin, 1. 1 powt.: 
Powtórzenie wiadomości o me 
teorologii, gleboznawstwie i 
melioracjach wodnych;

T.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Język polski, 1. 54; „Poezja i 
publicystyka walczącego prole 
tariatu”;

7.30 — TV Technikum Rolnicze —
Hodowla zwierząt, 1. 51: „Orga 
nizacja hodowli zwierząt zaro 
dowych w Polsce”;

6.50 — Redakcja Szkolna zapowia­
da;

10.10 — „Piosenka dla Ciebie”;
11.35 — Jazdy na nartach uczy 

Karl Schranz;
11.45 — „Postaw się, nie zastaw 

się”;
12.30 — „Ukraina radziecka” (kol.);
13.00 — „Sobota Młodych”;
14.00 — „Serenito” — widowisko

15.50 — Godzin* „Gawędy*;
17.00 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy — półfinał turnieju 
koszykówki o Puchar wyzwo­
lenia Warszawy;

18.30 — Z cyklu: Z kamerą przez 
świat „Człowiek i wysokość”, 
„Nawarowie” — polskie filmy 
dok.;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Eden” — recital zespołu 

instrumentalno-wokalnego;
20-50 — „Spotkanie z górami” — 

ode. 8;
21.10 — „24 godziny” (kol.);
21.20 — „Oto muzyka” (kol.);
22.05 — „Rozkład, jazdy” — film 

kryminalny pfod. RFN.

Niedziela 11 I
PROGRAM 1

6.25 — IV Technikum Rolnicze — 
Język polski, 1. 54: „Poezja i 
publicystyka walczącego prole 
tariatu”;

6.55 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt, 1. 5: „Orga 
nizacja hodowli zwierząt zaro­
dowych w Polsce” (oowt.);

7.25 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.00 — „Przypominamy, radzi­

my”;
8.10 — Nowoczesność w domu i za 

grodzie”;
8.35 — „Bieg po zdrowie”;
8.55 — Wiadomości sportowe;
9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antena”;
10.40 — W Starym Kinie — „Zwa 

riowane komedie”;
11.45 — Lektury Pegaza;
12.00 — Dziennik (kol.);
12.20 — Jubileuszowy koncert Fil­

harmonii Narodowej (kol.);
13.40 — „Piórkiem i węglem” — 

Zamość;
14.05 — Dla dzieci: „Kręć się, 

kręć wrzeciono” — z cyklu: 
„Nasi rodzice pracują”;

14.50 — Losowanie Dużego Lotka;
15.05 — Film z serii „Bonanza”;
16.05 — „Licytacja” — teleturniej 

(kol.);
17.15 — „Refleksje obywatelskie”;
17.30 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
18.10 — „Co nowego, panie Nee- 

gaaed” — program muzyczno- 
rozrywkowy;

19.15 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych;
20.30 — „Rodzina Whiteoaków”, 

ode. XI filmu ser. prod. ka­
nadyjskiej (kol.);

21.20 — Z cyklu; „Róże Mon- 
treux” — „Zanikające gatun­
ki” — film rozrywkowy prod. 
ang. (kol.);

21.45 — „Sam na sam z Antcza­
kiem” (kol.);

22.45 — Informacyjny magazyn
sportowy (kol.).

PROGRAM 2
14.25 — Wojskowy Film Dokumen 

talny: „Żołnierski bilans”
(kol.);

14.55 — „13 okrążeń toru” — rep.;
15.15 — Dla dzieci: „Złote wrota”;
16.05 — „Marysia i Napoleon” — 

film;
18.00 — Co nam zostało z tych 

lat — Lidia Korsakówna;
18.30 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
19.15 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Rodzinka” ode. II pt. 

„Dzień jak co dzień”;
20.35 — Czas i ludzie — „Wene­

cja — życie i śmierć miasta” 
— wł. film dok. (kol.);

21.40 — Przegląd twórczości telewi 
zyjnej Adama Hanuszkiewicza: 
„Amy Foster” — adaptacja 
opowiadania Josepha Conrada 
Korzeniowskiego;

22.30 — Program muzyczny.

Poniedziałek 12 I

wg opowiadania Jarosława 
Iwaszkiewicza (kol.);

15.no _ studio 2, w tym:
15,10 — „Coś takiego!” — maga­

zyn ciekawostek agencyjnych;
15.25 — „Telewizja NRD przedsta­

wia”;
15.45 — „Muzykowanie” — pro­

gram B. Walter;
15.55 — „Nasi goście — nauka tań 

ca”;
16.00 — Transmisja slalomu spec­

jalnego kobiet — Szczyrk — 
Tuchar Europy;

16.10 — „Na Wasze zamówienie”
~ powt. fragmentu koncertu 

. noworocznego z Wiednia:
16.30 _ „Nasi goście — nauka tań-

PROGRAM 1
13.50 — NURT — Ekonomia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.90 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.40 — „Echo stadionu”;
18.05 — „Dzień po dniu”, ode. 17 

(ostatni) pt. „28 grudnia — 
czwartek” — film ser. prod. 
radź.;

19.00 — „Szare na złote” — „Mam 
pomysł”;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — Antoni Czechow: „Pla­

tonów”;
22.05 — „Między nami rodzica­

mi”;
22.45 — Dziennik (kol.);
23.05 — „Serenady wieczorne” — 

program rozrywkowy.

PKOGŁ4M 1
15.56 — Język angielski, L M — 

Kur* podstawowy:
16.30 — Malarstwo 1 Film — „Br* 

ci* Gierymscy” (kol.);
17.15 — Teatr TV — Antoni Cze­

chow: „Płatonow”;
19.00 — Notatnik domowy^
19.10 — Telereklama.
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — Wtorek melomana (kol.);
21.20 — „24 godziny” (kol.);
21.45 — „Wierzysz, nie wierzysz” 

— radź, film fab. (kol.);
23.05 — Język niemiecki, 1. 9 

(powt.) — Kurs podstawowy.

Środa 14 I
PROGRAM 1
7.30 — „W drodze do nowego” 

(kol.):
8.00 — „Personel” — film TVP;
15,50 — NURT — Matematyka;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci — „Ka ozorek 

Kwak”;
17.30 — Lodowanie Małego Lotka;
17.40 — Informacje — Towary — 

Propozycje”;
17.50 — „Wieczór w muzeum” — 

grają Konstanty A. Kulka — 
skrzypce i Jerzy Marchwiński 
— fortepian (kol.);

18.15 — XYZ — cz. II;
18.40 — „Spotkania z medycyną”;
19.20 — Dobranoc (kol.i;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe:
20.25 — „Baxter” — ang. film fab.;
22.05 — Dziennik (kol.);
22.20 — Mistrzostwa Europy w jeż 

dzie figurowej na lodzie (Ge­
newa).

PROGRAM 2
16.30 — Język francuski, 1. 14 — 

Kurs I stopnia;
17.00 — Dla młodych widzów — 

„Szkoła wynalazców”;
17.35 — „Poradnia młodych”;
18.15 — „Człowiek z kwiatem w 

ustach” — film TVP;
19.00 — „Przez 7 województw”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — Mistrzostwa Europy w jaź­

dzie figurowej na lodzie (Ge­
newa);

22.20 — „24 godziny” (kol.);
22.35 — NURT — Pedagogika;
23.05 — Język angielski (powt.),

1. 13 — Kurs podstawowy.

Czwartek 15 I
PROGRAM 1
7-20 — „Baxter” — ang. film fab. 

(kol.);
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw’’;
17.00 — „Ekran z bratkiem”;
18.05 — Reklama (kol.);
13.10 — „Poligon” (kol.);
18.30 — Anatomia sukcesu — „El- 

tra”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — „Przypominamy, radzi­

my...” (kol.);
20.30 — Teatr Sensacji — Henry­

ka Morawa-Bogusławska: „Oko 
liczności sprzyjające”;

21.30 — „Pegaz” (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.);
22.30 — Mistrzostwa Europy w jeż 

dzie figurowej na lodzie (Ge­
newa).

PROGRAM 2
16.30 — „Oferty”;
16.40 — Język rosyjski, 1. 14 — 

Kurs podstawowy (kol.);
17.15 — „Tu jest mój dom rodzin 

ny” — film dok.;
17.35 — „Morze wokół nas” — pro 

gram public.;
18.05 — „Narodziny Ikara” — rep.;
18.30 — „Opowieść z życia wyż­

szych sfer”, ode. pt. „Niebez­
pieczna magia” — film ser. 
prod. TV CSRS;

19.00 — „Witraże”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — Mistrzostwa Europy w jeż 

dzie figurowej na lodzie — 
soliści:

22.30 — „24 godziny” (kol.);
22.45 — Język francuski (powt.), 

1. 14, — Kurs I stopnia.

Piętek 16 I

Praca ® Nauka
Małżeństwo: farmaceutka 
i inżynier poszukuje do­
chodzącej opiekunki do 
2-letniego dziecka. Dzwo­
nić wieczorem 408-21, w. 
46-33.34406g
Kierowca mechanik — ren 
cistka przyjmie pracę na 
samochodzie osobowym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34407g.
Zatrudnię kobietę do pra 
cowni cukierniczej. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
18 dla 34463g.f
Przyjmę tokarza emeryta 
lub rencistę. Warsztat ślu 
sarski, Poznań, ul. Dzięr 
żyńskiego 174 m. 5. 34466g
Zatrudnię pracownika 
młodego (również nielet­
ni) do przyuczenia w prze 
twórstwie tworzyw sztucz 
nych. Górczyn, ul. Ostat­
nia 5. 34469g
Tokarza przyjmę, dobre 
wynagrodzenie. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34486g.
Solidna, samodzielna gos­
posia, z referencjami po­
trzebna do starszego mał­
żeństwa (dwie osoby). Wa 
runki bardzo dobre. Zgło 
szenia: Osiedle Kraju Rad 
blok 11, wejście H, m. 73.

34528g
Pomoc do 3-letniego dziec 
ka 1 lekkich prac docho­
dząca lub z prowincji po 
trzebna. Wysokie wyna­
grodzenie. Tel. 757-56 lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34535g.
Potrzebna spodniarka do 
szycia spodni miarowych. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34549g.

Mężczyznę i kobietę przyj 
mę na stałe do prac w o. 
grodnictwie szklarnio­
wym. Poznań, ul. Słodyń 
ska 6. 34559g

ea”;
16.25 — „Uczmy się języków’’ — 

nowa akcja Studia 2;Id.40 ~ ' -Dyskoteka”;
>Nasz gość”:
„Ob — wielka rzeka Sy- 

b*ńi” - film;
m ~ "Co o tym myśliciel” — 
Przed kamerami D. Rinn i A. 
Zaorski;

— Ludzie, którzy tworzą 
fakty — program E. Mikołaj­
czyka a w nim film „Korona-

16.50
17.00

rografi” oraz rozmowa z 
Rużyłłą;

17 sn ~ Nawka tańca; 
„Porucznik Hawk w 
— ostatni odcinek; 
.Nasz gość”;

dr.

ak-
m.4n
18.45 „W odpowiedz; na Wasze 

listy” (m, in powtórzeni^ ba- 
l8J-t0Wei wersji la BsMngl);

" , ~ „Dwa zdania dla Studia
18,58 „MW-2 przedstawia” — pro
19 2nSTI1 rozrywkowy:
Io w ~ dobranoc (koi.);
20.15 ~

wmówienie programu —
W?!) ka>"Pa:

h ,,Przed kamerami gwiaz-

PROGRAM 2
16.50 — Z koszar i poligonów;
17.10 — Język niemiecki, 1. 9 — 

Kurs podstawowy;
17.40 — „Współistnienie i prakty­

ka”;
18.10 — Zagraniczny Film Doku­

mentalny — „Sport w' filmie” 
(kol.);

19.00 — „Echo tygodnia”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — „Świat — Obyczaje — Po 

lityka”;
20.55 — „Szkoła cyrkowa” — film 

dok. (kol.);
21.45 — „24 godziny” (kol.);
21.55 — Rep. filmowy (kol.);
22.35 — NURT — Matematyka;
23.05 — Język angielski w nauce 

i technice. 1. 14 (powt.).

Wiórek 13 I

?nA5 
20.55 „Nasz gość”;

Debiut w Studio 2 — pre 
21.Mi ler°wa Piosenka:

t — "Skarb Juareza” — wes- 
22,55 rn prnd- włoskiej:

n -”c° ° ty*71 myśUcie?” — 
_ed kamerami J Barańska 

23.05 ’ Antczak;
ę. , "Dwa balety” — Karla 

23’71^* 1 Studia 2;
23.40 " «,ort w Studio 2;

Ho, F’m tele”^^yjny: „Zwy- 
PROGRAMTbiSCytM”

15.15 _ ~ .
15.35 i poligonów”;

~~ Program 2 proponuje;

PROGRAM 1
7,30 — „Rodzina Whiteoaków”, 

ode. XI filmu ser. prod. ka­
nadyjskiej (kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.05 — Sylwetki X Muzy — Jadwi 

ga Barańska;
17.40 — „Studio TV Młodych”;
18.45 — Fakty. Opinie. Hipotezy;
19.20 .— Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.35 — „Przypominamy, radzi­

my...” (kol.):
20.40 — „Personel” — film TV 

(kol.);
21.35 — „Świat i Polska” (kcL);
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Reklama — „To lubię” 

(kol.):
22.40 — „Opera”, ode. VII (kol.).

Potraebny pracownik do 
pracy w gospodarstwie. 
Konaroewo, ul. Szkolna 6.

34838g
Przyjmę 2 pracowników. 
Warsztat Szklarski, Fa­
bryczna 19. 34f?2g
Potrzebna doświadczona 
pomoc do opieki starszej 
pani na pół dnia. Warun 
ki bardzo dobre. Głogow­
ska 41 m. 8. 34895g

Gospodarstwo rolno-ogrod 
nicze zatrudni mężczyznę, 
dziewczyny z całkowitym 
utrzymaniem i mieszka­
niem. Chmielewski, Po- 
znań-Żegrze, ul. Rzeczań- 
ska 8. 34917g
Technik dentystyczny — 
przyjmie prace zlecone. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34S82g,
Potrzebna pomoc do 3- 
letniego dziecka. Osiedle 
Kosmonautów 11 A m. 7. 
Zgłoszenia po godz. 16.

34386g
Potrzebni — mężczyzna 
lub kobieta do fermy 
kur. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 34990g.
Pomoc domowa potrzeb­
na, z gotowaniem — na 
stałe, lub dochodząca. Wa 
runki bardzo do-bre. Po­
znań, Strusia 8 m. 2.

348973
Pracowników, również u- 
czniów lub rencistów do 
warsztatu mechanicznego 
przyjmę. Zgłoszenia: inż. 
W. Czajczyński, Poznań, 
Miła 17, godz. 17—'19.

34842g

Spr*ed*m sadzonki pomi­
dorów ,Jłevermuin Euro- 
kross” Potentat. Śmigiel, 
ul. Kilińskiego 31, Stefan 
Felbrod. 34939g
Pianino zagraniczne, ga­
binetowe okazyjnie sprze 
dam. Ratajczaka 26 m. 86.

349652
Kalkulator wielodziałanio 
wy tanio sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3497»g.______________  
Sprzedam kożuch damski, 
piękny, rozmiar 5. Ul. 
Mickiewicza 17 m. 3.

3498 4g
Sprzedam wytworny ga­
binet ipęski (stylizowany) 
duży zestaw, biblioteka, 
biurko, stół, krzesła w 
tj^m zestaw klubowy (ka­
napa, fotele) — idealnym 
stanie. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 35011g.
Kożuch męski, sprzedam. 
Poznań, Osiedle Lecha 48 
m. 5. od godz. 16. 34501g

Oddam M-2. Płażne z gó­
ry. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 34827g.
Młoda nauczycielka poszu 
kuje pokoju na Grunwal 
dzie. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34940g.
Pracujący i uczący się — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, GrunwaldzJca 19 
dla 34ł82g.

Małżeństwo wynajmie po­
kój. Płatne rok z góry. 
Adres wskaże „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 3451 tg

Uczę matematyki. Strze­
lecka 30 m. 10 . 3421óg
Studentka germanistyki 
udziela korepetycji. Frań 
cuz lektor prowadzi lek­
cje konwersacji. Bożeny 
26 a. 34950g
Rosyjskiego, francuskiego 
nauczamy. Przybyszew­
skiego 38 m. 35. 35001 g

Sprzedam kożuch damski 
— nowy. Tel. 33-37-55.

34508g
Praktikę, dwupłytową ma 
szynę do swetrów „Veri- 
tas”, fabrycznie nowe — 
sprzedam. Oferty „P^h- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34622g.
Sprzedam kożuch damski 
— skóry baranie oraz róż 
ną odzież. Nowowiejskie­
go 62. 34536g

Sprzedam dwie krowy po 
pierwszym i drugim wy­
cieleniu. Sołtysiak, Ru­
mianek, poczta Tarnowo 
Podgórne. 34580g
Sprzedam dwa rude, całe 
lisy. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 ala 
34'592g.

Sprzedam maszyny do 
szycia, dziurkarkę, rega­
ły, manekiny. Gniezno, 
Boh. Stalingradu 18, tel. 
18-47, wieczorem. 34664ig

PROGRAM 1
7.30 — „Kurier z Varny” — bułg.- 

radz. film fab.;
15.00 — NURT — Psychologia;
15.30 — Turniej Przyjaźni w sko­

kach narciarskich w Zakopa­
nem;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.49 — „Obiektyw”;
17.00 — „Pora na Telesfora”;
17.35 — „Zrób to sam”;
18.10 — TV Informator Wydawni­

czy;
18.25 — „w dziewiczych lasach We 

nezueli” — hiszp. film dok. 
(kol.);

18.50 — „Sezam”;
19,20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — „Mój program” — przed­

stawia Elżbieta Barszczewska;
21.35 — „Panorama”.
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Mistrzostwa Europy w jeź­

dzić figurowej na lodzie;
23.25 — „Informacje — Towary — 

Propozycje”.
PROGRAM 2
16.50 — Język angielski w nauce i 

technice, 1. 15;
17.25 — Towarzystwo Wiedzy Po 

wszechnej — „Międzynarodowy 
Rok Kobiet”;

17.55 — Teatr Sensacji — Henryka 
Morawa-Bogusławska: „Oko­
liczności sprzyjające”;

19.00 — Film krótkometrażo-wy;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe;
20.25 — Mistrzostwa Europy w jeź 

dzie figurowej na lodzie — tań 
ce;

22.35 — „24 godziny” (kol.);
22.45 — NURT — Ekonomia;
23.20 — Język rosyjski (powt.), 

1. 14 — Kurs podstawowy.
CODZIENNIE w programie 1 

TV Technikum Rolnicze; w ponie 
działek o godz. 12.45; we wtorek 
i czwartek — o godz. 6.00 i 13.25; 
w środę i piątek — o godz. 6.00 
i 12.45. (b)

Malarzy i uczniów przyj­
mę. Czechosłowacka 1?
m. U. 34575g
Pracowników fizycznych 
— mężczyzn, kobiety oraz 
małżeństwo do gospodar­
stwa rolno - hodowlanego 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34581g.
Fryzjerka potrzebna za­
raz lub później, godziny 
pracy do uzgodnienia, po­
trzebna również uczenni­
ca. Wroniecka 10. 34624g
Tokarza oraz ślusarza i 
uczniów — przyjmę. Po­
znań, ul. Chlebowa 14.

34628g
Do 5-miesięcznej dziew­
czynki potrzebna opiekun 
ka. Chętnie zamiejscowa, 
oddzielny pokój. Telefon 
719-99 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34638g.

Absolwent Politechniki — 
udziela korepetycji z ma 
tematyki, fizyki, przygoto 
wuje do egzaminów. Kłos, 
tel. 655-85. ♦ 34165g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań,' al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

34229g

Kupno Sprzedaż
Kupię farby tłuszczowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34961g.
Kupię ponton lub łódkę. 
Oferty — ..Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 34873g.
Kupię bony PeKaO, rude 
lisy. Tel. 715-32. 34479g

Fryzjerka potrzebna. Ul. 
Dzierżyńskiego 129. 34646g
Potrzebna pilnie pani do 
2,5-letniej dziewczynki. 
Świerczewskiego 84 m. 2, 
tel. 453-06. 34722g

Przyjmę elektromontera, 
pracownika pomocnicze­
go, ucznia. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34760g.
Przyjmę pracownika fi- 
zycznego na dobrych wa­
runkach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34773g.

Kupię bony PeKaO. Tel. 
67-39-05,34237g
Tokarenkę zegarmistrzów 
ską, produkcyjną, spiesz­
nie kupię. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34489g.
Pilnie kupię bony PeKaO. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34516g,
Bony PeKaO. kupię pil­
nie. Oferty „Prasą”, Grun 
waldzka 19 dla 34651 g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3465i2g.

Oddam pokój dwuosobo­
wy pracującym. Gołu- 
chowska 8. 34517g
Kupię mieszkanie wyłą­
czone, w starym budow­
nictwie, centrum, bez ko­
nieczności natychm'astc_- 
wego zamieszkania. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34541g.

Zamienię spółdzielcze M-3, 
5 piętro, wieżowiec na 
Winogradach — na rów­
norzędne na Debcu (tylko 
na parterze). Ul. Osmowa 
lOa m. 1. ?.4564g
Poszukuję pokoju z me­
blami lub bez, zapłacę rok 
z góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34576g

Mieszkanie M-2 własnoś­
ciowe, pilnie kupię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34577g.
Kupię mieszkanie wyłą­
czone lub domek Pozna­
niu. okolicy, ewentualnie 
małą działkę. Oferty z ce­
ną kierować „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla "45R5g

Poszukuję pokoju 1 lub 
2-osobowego, najchętniej 
Jeżyce. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34591g
Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat ślusarski — 
do 15 km od Poznania. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34677g.

UWAGA MIESZKAŃCY
NOWEGO TOMYŚLA

i OKOLIC!
CENTRALNY ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI PRACY

Spółdzielcze Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia i Handlu w Poznaniu

uruchomiło

W NOWYM TOMYŚLU
przy ul. Wojska Polskiego 15 

w Domu Usług

SKLEP ODZIEŻOWY
który zaopatrzony jest w bogaty 
asortyment artykułów dziewiar­
skich, konfekcji damskiej — 
produkcji spółdzielczości pracy.
ZAPRASZAMY i ŻYCZYMY 

UDANYCH ZAKUPÓW !
6553-Kl

Opiekunka do dziecka po 
trzebna w domu lekarza. 
Ul. Słowiańska 26 m. 9.
Przyjmę malarzy. Wys­
piańskiego 12 m. 16. 351il7g
Zatrudnię ślusarzy — spa 
waczy, blacharzy oraz 
do przyuczenia. Warsztat 
Ślusarski, Poznań, ul. Po­
lańska 2, dojazd autobu­
sem nr 51. 34798g
Ślusarza narzędziowca — 
wszechstronnie wykwali­
fikowanego zatrudnię na 
stałe za wysokim wyna­
grodzeniem. Do zgłosze­
nia proszę dołączyć krót­
ki opis dotychczasowej 
pracy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34803g.
Pracownika do produk­
cji farb suchych przyjmę 
zarwz. Zgłoszenia: Rybnie 
ka 3 (Junikowo). 34K19g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 34754 g.

Kupię bony PeKaO. Tel. 
67-61-48. 34866g

Sprzedam kożuchy mę­
ski, damski. Tel. 20-22-84. 
_______________________ 34915g 
Sprzedam folię ogrodni­
czą 12X30, Puszczykówko, 
ul. Niezłomnych 28.
______________________ 34920g
Kożuch damski i męski — 
sprzedam. Marcinkowskie 
go 26 m. 18 a. 34922g

Sprzedam konwalie do 
dalszego pędzenia już na 
kwieciu, większą ilość — 
ca 2.000 sztuk. Poznań, 
Słoneczna 37. 34784g
Sprzedam narty „Rossig- 
nol” z okuciami „Ceber”. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
wakteka 119 dla 34967g.

Sprzedam kożuch męski. 
Kopciuszka 6, przy Lot­
nisku. 34524g
Sprzedam 90 skór nutrii 
szafir, garbowane, prze­
ciętnie 500 zł. Kiekrz, Krę 
ta 26.  34634g
Przyczepę campingową 
N126, nową oraz łódź węd 
karską „Stymka” składa­
ną, sprzedam. Tel. 20-23-t4.

__________________ 34647g 
Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Wybickiego 2 
m. 12.________________ 34659g

Garaż masywny blaszany, 
nowy — sprzedam spiesz­
nie. Winogrady, Winna 5a.

_  34734ig
Akordeon 83-basowy Welt 
meister, sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun- 
waldzka 10 dla 34740g.
Kożuch męski — nowy, 
sprzedam. Poznań, Chudo 
by 21 m. 22 . 34749g
Sprzedam kożuch damski, 
nowy. Marcinkowskiego 
20, wejście VIII, m. 30.

34766.g
Sprzedam seler. Telefon 
643-50 . 34813g

Sprzedam dwa krzesła 
stylowe (Ludwik). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34614g.

Dywan nowy, sprzedam. 
Tel. 33-34-19," Os. Oświece 
nia 54 m. 10. 34862g

Sprzedam Castrol GTX. 
Tel. 646-93 . 34863g
Okazja! Sprzedam mini- 
kalkulator japoński, wie- 
lodziałaniowy. Tel. 452-52, 
po godz. 16, 34865g

9 Lokale
Sprzedam własnościowe 
M-3 na Winogradach. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 34898g.

Uczennicom — pokój 2 
oraz 3-osobowy wynajmę 
na Swierczewie. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34916g.

Pan poszukuje nie.krępu- 
jącego pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34635g.
Kawaler, pilnie poszuku­
je pokoju samodzielnego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 346S2g.

Dwóch uczących się po­
szukuje pokoju (Wilda lub 
Starołęka). Oferty ,.Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

Wynajmę pokój bezdziet­
nemu małżeństwu, płatne 
1,5 roku z góry. Ułańska 
14 m. 7. •34745g
Oddam w dzierżawę mie 
szkanie na 2 lata. Płatne 
z góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34747g

M-2 lub kawalerkę, pilnie 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34TO8g

Poszukuję pokoju. Tele­
fon 73-32-99, godz. 8—15

34761g

Spółdzielcze M-5 w Byto 
miu — zamienię na rów­
norzędne lub mniejsze w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34774.g.
Małżeństwo studenckie — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 1! 
dla 34801g.

Sprzedam własnościowa 
M-2, z telefonem. W roz 
liczeniu przyjmę ewentt 
alnie Fiata lub Dacię. O. 
ferty: tel. 617-87, 34807¥

Komfortowe M-3 w śród­
mieściu (II ptr.) — za. 
mienię na większe — ws 
runek c. o. Oferty „Pr^. 
sa”, Grunwaldzka 19 du 
34803g.

Kupię M-2 lub M-3, włas. 
nościowe, chętnie z tele 
fonem. Oferty ,.Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 34302;
Młode, bezdzietne małżef 
stwo, poszukuje pokoju 
Oferty — „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 34834g.
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BIURO PROJEKTÓW 
Budownictwa Konmnalnego w Posnanhi, 

ulica Piekary nr WIS

ODSPRZEDA

2 I0MPLHHE DŹWIGI OSOBOWE
• udźwigu 500 kg.

Informacji udzieli Dział Administracji, 
telefon nr 742-51, w. 130.

Przetargi

575-K1

ZARZĄDZENIEM MINISTRA KOMUNIKACJI
Zespół Pracowni Centralnego Biura Studiów i 

Dróg i Mostów w Poznaniu
ZOSTAŁ PRZEKSZTAŁCO 

z dniem 1 stycznia 1976 roku 
w PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE pod

Projektów

nazwą:

„POZNAŃSKIE BIURO PROJEKTÓW, DRÓG I MOSTÓW"
Biuro ma swoją siedzibę w Poznaniu przy ul. Krauthofera 18.

Zmianie uległ dotychczasowy numer telefonu — 648-41 
NA NASTĘPUJĄCE NUMERY:

centrala 
sekretariat

650-31
627-34

568-K1 s

HUIIA4 — wszystkie kobiety nie pracujące 
U 11 rtUn pomyślcie nad szansą zdobycia zawodu

MOTORNICZEGO TRAMWAJQWEGO 
w Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 

w Poznaniu
Przyuczenie do zawodu trwa 3 miesiące.
W okresie tym otrzymacie wynagrodzenie.

Warunki przyjęcia: ukończony 20 rok życia oraz posiadanie 
świadectwa ukończenia co najmniej szkoły podstawowej.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Osobowych — uL Głogowska nr 131, 

telefon 612-41, wewn. 52 i 82.

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu, przy ul. Dąbrowskiego 29 — ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY — na 
sprzedaż:

— 1 samochodu ciężarowego marki „ZUK”, 
typ A-03. Cena wywoławcza 40.800,— zł.

— 1 samochodu ciężarowego marki „ŻUK”, 
typ A-03. Cena wywoławcza 25.000,— zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 30 stycznia 1976 r. 
o godz. 10 na terenie przedsiębiorstwa przy 
ul. Wilczak 20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy 
ui. Wilczak 20, wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
przetargu w godz. od 11—13.

Samochody oglądać można w dniach 28—29 
stycznia 1976 r. w godz. od 10—12 na terenie 
przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

542-K1

4
4

6620-K1

WZS „Oświata" w Poznaniu
ORGANIZUJE

w pierwszej połowie stycznia

<> KURSY MISTRZOWSKIE i CZELAD-
NICZE w zawodach metalowych-
elektrycznych i budowlanych,

KURSY SPAWANIA elektrycznego 
i gazowego.

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD URZĄDZEŃ POŻARNICZYCH
ZWIĄZKU OSP w Poznaniu, ul. Norwida 14
zawiadamia, że z dniem 1 stycznia 1976 roku

ZMIENIONA ZOSTAŁA NAZWA ZAKŁADU na

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI I NAPRAW 
URZĄDZEŃ POŻARNICZYCH

ZAKŁAD NR 12, 60-867 POZNAN, ul. Norwida 14
telefon 573-51 telex nr
nr konta bankowego NBP VI Oddział 

nr 63063-1919
Dotychczasowy profil usług i produkcji jak i

W

0412320
Poznań

14
14

obecny sposób
składania zleceń i zamówień w zakresie usług i dostaw 
wyrobów lub robót inwestycyjnych — nie ulega zmianom. 

549-K1

1

© Nieruchomości
Zamienię domek jedno­
rodzinny (pół bliźniaka) 
na dwa mieszkania włas­
nościowe — 1 i 3 lub 4- 
pokojowe z c. o. Wyczer 
pujące oferty wraz z ce 
ną „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 34835g.____________  

Kupię gospodarstwo rol­
ne do 5 ha. blisko Pozna­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 34640g.

Wągrowiec! Sprzedam po 
łowę nieruchomości (par­
ter domu jednopiętrowe­
go, 3 pokoje, kuchnią 
i przynależnościami). Ce 
na do uzgodnienia. Po 
kupnie wolne do zamiesz 
kania. Oferty „Prńsa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34928g.

Sprzedam 1 ha dobrej 
ziemi, blisko Poznania, 
nadające się na hodowlę 
nutrii lub na warzywni­
ctwo. Oferty „Prasa” —

I Grunwaldzka 19 dla 34566®

Kupię działkę budowla­
ną 1.000 m2, peryferie Po 
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34946®.

Kupię dom lub pół bliź­
niaczego z ogrodem, w 
okolicy Poznania. Adres 
wskaźe „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 347iag.

Sprzedam nowy dom je­
dnorodzinny w Gądkach 
k. Poznania. Pilne oferty 
kierować: Puszczykowo, 
ul. Klasztorna 4 . 34663®

Kupię komfortowe miesz 
kanie, własnościowe lub 
willę około 100 m!. W r.oz 
liczeniu ewentualnie wła­
snościowe M-4 Winogrady. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 34124g.
Parter domu bliźniaczego 
3 pokoje, kuchnią, gara­
żem, Winogrady — sprze 
dam. w rozliczeniu włas­
nościowe M-4, lub zamie­
nię na równorzędne. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 345 33g
Sprzedam działkę budow­
laną 1.000 ms— Piątkowo. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 34947g.

Wydzierżawię instytucji 
na kilka lat dom jedno­
rodzinny z garażem w Po 
znaniu — na biura lub 
dwa mieszkania rodzinne. 
Oferty — ,,Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34724g.

Parcelę budowlaną 2.000 
m5 zadrzewioną, oparka- 
nioną, sprzedam. Poznań, 
Paderewskiego 1 m. 4.
_______________________34739g
Kupię połowę domu bliż 
niaczego w surowym sta-

Kupię część willi, domku, 
ewentualnie do wykoń­
czenia, 2—3 pokoje, ga­
raż, mały ogród, najchęt­
niej Grunwald. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 34852g.  
Sprzedam dom w Jaroci­
nie. ulica PPR 14, wolne 
mieszkanie. Wiadomość: 
Jarocin, tel. 22-22. 34354g

O Różne
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07 Hajdrych. 
__________________34882g
Mam samochód — przyj- 
mę akwizycję. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34890g.

nie w Poznaniu.
„Prasa’

Oferty

dla 34757g.
Grunwaldzka 19

Sprzedam domek 2 pokoje 
z kuchnią, z ogrodem, 
Luboń k. Poznania. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34797®.
Kupię parcelę pod budo­
wę w Poznaniu, lub na 
peryferiach. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
348O2lg.

Posiadam samochód do 
stawczy „Nysa” — przyj' 
mę akwizycję. Poznań —
Grunwald, 
11 m. 5.

Wolsztyńska 
34811g

@ Matrymonialne
Panna, blondynka, wyż- 
sze wykształcenie, wzrost 
169, z mieszkaniem — p0. 
zna odpowiedniego kawa 
lera, lat 28—34. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
34338g.

Intelektualistę, wysokie, 
go. po pięćdziesiątce — po 
znam. Cel matrymoniad. 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waidzka 19 dla 34841g.

Radzie Adwokackiej w Poznaniu, Krewnym, 
Przyjaciołom, Sąsiadom, Lokatorom i Znajo­
mym — za okazaną pomoc, współczucie oraz
udział w pogrzebie, śp.

WIKTORA HYCIEKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

I WYRAZY WDZIĘCZNOŚCI 
składa

żona z dziećmi
34752g

JACKOWI i MARKOWI 
GRAJCZAKOM

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

Matki

Adamowi WAŁKIEWICZOWI
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Dyrekcja

NN i SN oraz

od daty

bez podania przyczyn. 6601-K1

z siedzibą w Poznaniu

KARNAWAŁ

o powierzchni 30 do 50 m2 
na pomieszczenia .archiwalne.

oraz wodno- 
i sieci zew-

w. wym. adre- 
ogłoszenia pra-

Ogłaszający przetarg zastrzega sobie prawo 
wyboru oferty, albo unieważnienia przetargu

sem w terminie 14 dni 
sowego o przetargu.

O terminie otwarcia 
zostaną powiadomieni

stwie: Poznań, ul. Mickiewicza 
— telefon nr 644-31, wewn. 28.

Oferty prosimy kierować pod

ofert składający oferty 
odrębnym pismem.

Przedsiębior-
33. Informacja

Rada Zakładowa

x powodu zgonu
Ojca

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ulicy 
Klasztornej nr 2, tel. 542-26 od godz. 8 
do 18, w soboty do 15. 6657-K1

i współpracownicy 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Gostyniu.

1J-K3

składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Zespołu Opieki Zdrowotnej w Gostynin.
1I2-K3więc baw się!

582-K1

.Kartodruk”

będzie prowadziła swoją działalność

SPÓŁDZIELNIA PRACY KARTODRUK
WYTWÓRNIA OPAKOWAŃ WIELOBARWNYCH

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE579-K1

Ul. Owsiana 30 rń. 6.

Siedziby jednostek terenowych
STRONA

CÓRKI
3493Eg

składa

żona z rodziną
34520,

ZONA
34657g

Wszstkim, którzy okazali niezliczone dowody 
życzliwości i serca w czasie choroby i po śmier­
ci mego najdroższego męża, śp.

JERZEGO MAŁECKIEGO

Kierownictwu Zakładu Elektronicznej Tech­
niki Obliczeniowej i Radzie Zakładowej, za bar­
dzo troskliwą opiekę i pomoc w czasie choro­
by, Dyrekcji i Radzie Zakładowej Przemysło­
wego Instytutu Maszyn Rolniczych, Lekarzom, 
Przyjaciołom, Koleżankom, Kolegom i Znajo­
mym — za okazane serce, współczucie, kwiaty, 
wieńce oraz udział w pogrzebie mojego męża

SYLWESTRA TOMASZEWSKIEGO

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, 
POP oraz koleżanki i koledzy 
Spółdzielni Pracy „Universum”.

m-k:

Poznańskie Przedsiębiorstwo Nasienne - „Cen­
trala Nasienna” w Poznaniu — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie w obiekcie ośrodka wczaso­
wego w Jarosławcu, woj. słupskie:

— instalacji elektrycznej wewnętrznej i xew-
nętrznej, tj. w budynku, sieci 
wyposażenie trafostacji,

- instalacji c. o. w budynku 
kanalizacyjnej w budynku 
nętrznej.

Dokumentacja do wglądu w

Poznańskie Zakłady Papiernicze ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na remont kapitalny sprężarki SEG-47a. 
Wartość prac — około 60 tys. sztuk.

Rozliczenie nastąpi wg cennika Zjednoczenia 
Budownictwa nr 174/z-70 oraz kalkulacji wy­
nikowej robót nie objętych cennikiem.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Głów­
nego Mechanika i Energetyka PZP w Pozna­
niu, ul. Piaskowa 4/5, telefon 592-42, wewn. 28, 
lub Sekcja Mcchaniczno-Energetyczna Fabryki 
Panieru „Malta”, ul. Wołkowyska 32, telefon 
720-45.

W przetargu udział mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty prosimy składać do PZP — Poznań, 
ul. Piaskowa 4/5 w terminie 14 dni od chwili 
ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi 15 dnia o godzinie 12.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta wzgl. 

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.
6640-K1

INSTYTUCJA PAŃSTWOWA

POSZUKUJE PILNIE LOKALU

Oferty składać: „Prasa”, ul. Grunwaldz­
ka 19 dla nr 543-K1.

Kierownictwo Kawiarni - Restauracji „W-Z” 
ZAPRASZA

NA CODZIENNE DANCINGI
Doborowa orkiestra, 
atrakcyjne programy rozrywkowe, 
wykwintna, smaczna kuchnia, 
kulturalna, fachowa obsługa —
TO RĘKOJMIA PRZYJEMNEJ ZABAWY
PONADTO POLECA SWOJE USŁUGI 

w zakresie organizacji wesel, bankietów 
i przyjęć okolicznościowych.

Z DNIEM 1 STYCZNIA 1976 r. POŁĄCZONE ZOSTAŁY 
SPÓŁDZIELNIE PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO :

Spółdzielnia Pracy
Spółdzielnia Pracy „Technodruk’
Spółdzielnia Pracy „Zespół”

Poznań, ul. Grochowe Łąki 4
Poznań, ul. Dominikańska 5
Poznań, ul. Polna 13

Połączona Spółdzielnia 
pod nazwą:

uL Grochowe Łąki 4, 60-967 Poznań, tel. centr. 592-56 
Nr konta NBP-III-OM — Poznań 63034-723.

ZAWIADAMIAMY, ŻE Z DNIEM 1 STYCZŃIA 1976 ROKU 
Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego w Poznaniu 

ZMIENIŁA NAZWĘ NA 

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO W POZNANIU
Spółdzielnia będzie prowadziła działalność spedycyjno - transportową 

na terenie województw: poznańskiego, leszczyń­
skiego, kaliskiego, konińskiego.

pozostają bez zmian.
Zarząd Spółdzielni

541-K1

Przewielebnemu Duchowieństwu, Siostrom Za­
konnym, Radzie Zakładowej, Załodze i Gronu 
Emerytów z Fabryki Obsługowych Urządzeń 
Samochodowych, Dyrekcji i Radzie Zakładowej 
PKS oraz Wszystkim, którzy oddali ostatni 
hołd, składając wieńce i kwiaty oraz wzięli 
udział w pogrzebie

MIKOŁAJA ADAMIAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

ELEONORZE HOEDT
* powodu

Matki

Duchowieństwu, Dyrekcji — Samorządowi Ro­
botniczemu i Współpracownikom Poznańskiego 
PBP nr 2 w Poznaniu, Rodzinie, Krewnym. 
Przyjaciołom, Znajomym i Lokatorom — za 
okazane współczucie, wieńce, kwiaty oraz licz­
ny udział w ostatnim pożegnaniu

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

10 GŁOS — 9/10/11 I 1976



Centralne Laboratorium Akumulatorów 
I Ogniw w Poznaniu, uL Forteczna 12/14

POSZUKUJE LOKALU
• powierzchni użytkowej 100 na!,

na cele biurowe, z używalnością telefonu, 
w okolicach Górczyna, Starołęki, 

lub śródmieścia.
Oferty prosimy kierować:
Centralne Laboratorium Akumulatorów 

i Ogniw,
nL Forteczna 12/14 — 61-362 Poznań.

Szczegółowych informacji udzieli kierow­
nik Działu Remontowo-Gospodarczego 

— teL 702-12.
6579-K1

o.

ca
U

0 Sprzedaż

S

•st 
o.

Kożuch męski, oryginal­
ny nowy — rozmiar 50/180 
" sprzedam. Telefon go- 

wieczorne W-«-
35236g

I Sprzedam kalkulator elek 
troniczny Emerson TM 12 
wyceniony przez biegłych 
sądowych. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35145g.

© Praca
Sadownika — pszczelarza 
do sadu 15 ha poszukuję. 
Oferty „42W96” Biuro O- 
głoszeń, W-wa, Poznań­
ska 38. 38-K2
Krawcową zatrudnię do 
pracowni odzieży dziecię­
cej, może być niekwaMfi- 
kowana. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 35014g.
Pilnie potrzebna pani do 
prowadzenia domu. Wy­
nagrodzenie wysokie, od­
dzielny pokój. Joanna 
Pielowska, Czempiń 64-620 
Borówko Stare 8. 35177$

® Samochody
Fiata 1506, prod. X. 73 — 
wiśniowy, sprzedam. Po­
morska 3, od 15. 35133g
Kupię Warszawę. Oferty 
z podaniem ceny — „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34903g.
Sprzedam Wartburga po 
kapitalnym remoncie, no 
wy silnik 56 KM. Adres: 
W. Chwiłkowski, Chludo- 
wo, Poznańska 7. 34906g

a- 
ra 
la

Kożuch męski, nowy — 
sprzedam. Głogowska 94 
m 3, dzwonić 1 raz. w go 
dżinach 15—20. 35018g

Futro nowe, czarne, łap­
ki karakułowe, kożuch 
damski sprzedam. Włod-
kowica 28 a. 34664g

e-
30

Sprzedam kury nioski. 
Przeźmierowo, Graniczna 
nr 6. 351495

Sprzedam kożuch damski 
z PeKaO na 1,60 wzrostu.
Telefcn 474-18, 
15.

godz. 
35136g

ta
Dnia 6 stycznia 1976 r. zmarł nagle

doc. dr JULIAN POPIEL
długoletni pracownik naukowy Instytutu Kra­
jowych Włókien Naturalnych w Poznaniu, autor 
licznych prac naukowo - badawczych, ceniony 

współpracownik, serdeczny kolega.

Jego życzliwość i bezinteresowność zyskiwały 
Mu powszechne uznanie i sympatię.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 stycznia 1976 r. 
o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składa

Instytut Krajowych Włókien Naturalnych

Odjazd autobusu na cmentarz z alei Stalin- 
gradzkiej (sprzed auli Uniwersyteckiej) o go­
dzinie 16.20.

3O-K3

Kupię nowego Trabanta. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34948g.
Fiata lQ6p, odbiór w stycz 
niu sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34957g.
Zamienię nowego Fiata 
125p — na nowego Wart­
burga. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34476g

Dnia 6 stycznia 1876 roku zmarł

S255;

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
6 stycznia 1976 roku zakończył swój pracowity 
i uczciwy żywot nasz najdroższy i najukochań-
szy mąż, ojciec, teść 
lat 59

i dziadek, przeżywszy

STANISŁAW KACZMAREK
Pogrzeb odbędtzie się w sobotę, dnia 16 bm.

o godz. 13.30 na cmentarzu w Swarzędzu.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

35181g

Dnia 7 stycznia 1976 r. zmairł nagle w wieku 
81 lat, mój najdroższy mąż, ojciec i nasz ko­
chany dziadek, śp.

STANISŁAW KRZYSKO
powstaniec wielkopolski, por. rez. WP, odzna­

czony Orderem Virtuii Militari, Krzyżem 
Walecznych, Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 

o godzinie 10.15 na cmentarzu komunalnym na 
Junikowie.

Żydowska 35 m. 15.

W głębokim żalu pogrążeni 
żona, syn. synowa, wnuczki 

i bliska rodzina
351«0g

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 7 stycznia f' 
1976 roku zmarł

mgr MIECZYSŁAW KUCIEL
nasi długoletni dyrektor, uczestnik kampanii 
wrześniowej, były więzień oflagu, oficer rezer­
wy VVP, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or. 
eru Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami 

państwowymi, długoletni działacz partyjny 
* sPołeczny, były przewodniczący PK FJN, 
cnonek Prezydium i radny PRN w Gnieźnie.

Wyrazy głębokiego współczucia 
karlego składają

partyjny

Rodzinie

współpracownicy
Banku Gospodarki Żywnościowej
Wydziału Kredytów w Gnieźnie

ni^nyz’6'3 Obędzie się w sobotę, dnia 18 stycz- 
i 1976 r. 0 godz. 14 na cmentarzu przy ulicy 

czerwonej Armii w Gnieźnie.

Dnia 5 stycznia 1976 roku zmarła

35205g

KAZIMIERA JASIŃSKA
pracownica naszego zakładu.

Zmarłej straciliśmy ofiarnego i cenionego 
nacownika oraz dobrą koleżankę.

Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Rada Zakładowa — Dyrekcja
ZakiaaA koleżanki i koledzy

anow Elementów Wyposażenia Budownictwa 
„Metalplast” - Poznań

33-K3

C7r,^la G ^yeznia 1976 r. zmarł nagle, namasz- 
św., nasz kochany ojciec, teść, 

uck i pradziadek, przeżywszy lat 78, śp.

JÓZEF KUBIAK
P°wstaniec wielkopolski, odznaczony 

Order m p°wstańczym. Krzyżem Kawalerskim 
p ru Odrodzenia Polski, Medalem X-lecia 

oraz Odznaką za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego.

na1??/?0? odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 14.30 
crnentarzu w Zabikowie.

W smutku pogrążona

Lu^oń, ui. Kościuszki 25. 35147g

Kupię Za«tavę 786 łub 
Trabanta, może być do 
remontu. Oferty: telefon 
479-49 lub „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 34983g.
Sprzedam Warszawę Pick- 
up. Oferty „Frasa”, Grun 
waldzka 18 dia 34480g.
Sprzedam „Syrenę” rolni 
czą nową, na gwarancji, 
z radiem, halogenami — 
za 96.006 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34484g.
Kupię Fiata lub Skodę. 
Tel. 67-36-85, po godz. 16. 
______________________ 34«^g 
Nysę 501 Towos, oszklo-
ną. ogrzewaniem
sprzedam. Mosina, Waryń 
skiego 9, tel. 277. 34529$

Fiata 127p sprzedam.
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34599g

Sprzedam Syrenę 104, rok
1972. Tel. 603-88. 346O8g

Sprzedam Simcę 1000. Tel. 
67-91-02 godz. 14—16.

3483 3g
Sprzedam Warszawę gór 
nozaworową, rocznik 1968. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 34Ś37g.

Sprzedam Dacię, rok 1974.
Tel. 20-03-54. 34717g
Knpię samochód osobowy 
do remontu — chętnie 6- 
cylindrowy, rocznik 1960— 
68. Oferty „Prasa”. Grun- 
waldżka 19 dla 347"2g.

Sprzedam Syrenę. Czesła­
wa 3a, PrzybyLsk.i 3482*5

BESSnnESaBHB

doc. dr JULIAN POPIEL
b. długoletni pracownik Katedry Obiegu Pie­
niężnego i Kredytu Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Poznaniu i b. przewodniczący Zakładowej 

Organizacji Związkowej ŻNP.

Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zaw­
sze.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia 
składają

Rektor — Senat — Rada Zakładowa ZNP 
i pracownicy 

Akademii Ekonomicznej w Poznaniu

Dnia 6 stycznia 1876 r. zmarł w wieku 66 lat

TEOFIL KOKOWSKI
długoletni prezes Zarządu „Rolnik” Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Złotowie, 
b. więzień obozu koncentracyjnego w Oświęci­
miu i działacz polonijny, odznaczony Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Medalem X i XXX-lecia 

Polski Ludowej, Odznaką Zasłużonego 
Działacza Ruchu Spółdzielczego.

Odszedł prawy, szlachetny człowiek, który 
całe życie poświęcił pracy dla rozwoju polskiej 
spółdzielczości i kultury na wsi.

Wyrazy współczucia Rodzinie składają
Rada Nadzorcza — Zarząd GS — Radą Zakładowa 

i pracownicy
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 stycznia 1976 r. 

o godz. 1)1 na cmentarzu komunalnym w Zło­
towie.

35054g

W dniu 7 stycznia 1976 roku zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., moja kochana
siostra, nasza bratowa 
lat 81, śp.

ciocia, przeżywszy

APOLONIA SKOTARCZAK
x d. Nowak

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 9.05 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
siostrzenica i rodzina

35228g

W dniu 7 stycznia 1976 r. odeszła od nas na 
zawsze, najdroższa żona, mamusia, siostra, szwa- 
gierka i ciocia, przeżywszy lat 49

JADWIGA MENDARKIEWICZ
z domu Grabarz

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 7.50 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z synami i rodziną

3518?g

tDnia 7 stycznia 1876 r. zmarł, przeżywszy 
lat 83, mój ukochany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek

BERNARD WEINERT
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 9.40 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodziną

Ul. Staszica 5 m. 6. 35142$

4. W dniu 7 stycznia 1976 r. odszedł od nas 
I nagle nasz ukochamy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 71

TADEUSZ STANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia X) bm. o godz 13 

na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona 
żoną z rodziną

Stary Rynek 5OW m. 6. 35»35g

4- W dniu 8 stycznia 1976 roku odszedł od nas 
I nieoczekiwanie mój najdroższy mąż, nasz 
kochamy .
lat 61, śp.

Pogrzeb

Ul. Konarskiego 8.

ojciec, teść 1 dziadek, przeżywszy

JAN KLIŃSKI
odbędzie się dnia 10 bm o goda 9 

na Miłostowie.

W smutku pogrążona 

żona x rodziną

35182g

Fiat* T25 — 1M0 ME — Bo 
wy, z dodatkowym wy­
posażeniem, sprzedam za 
bony PeKaO. Tel. 20-23-34,
Po 18. 34821g

Kupię Piata IŻSp. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34844g.

Lokale
Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-2, względnie 
kawalerkę, chętnie z te­
lefonem. Oferty z poda­
niem lokalizacji „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 34823g
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe na cztero — pię 
ciopokojowe lub kupię 
własnościowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34962g,__________________ 
Zamienię M-3 (pokój z 
kuchnią) spółdzielcze oraz 
pokój z kuchnią (stare bu 
downictwo) na inne, Wi­
nogrady, Winiary. Łozo-
wa 95 m. 1. 3499Ig

Przyjmę na pokój kom­
fortowy z telefonem w 
śródmieściu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35005g.

Oddam w najem M-2 na 
Ratajach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35007g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3483&g.

Łódź! M-3 zamienię na 
podobne lub większe w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 34837g

Wezmę w dzierżawę lo­
kal 20 m!, na cichy prze­
mysł, woda. siła. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34358g.

StadenOcę m wepótay 
pokój przyjmę. Małopol-
ska 3 (Sołacz).

0 Różne
34®5Ąg

Podwieczorki taneczne 
dla samotnych i zakocha­
nych w restauracji „Pi­
racka” (Park Sołacki) jak 
zwykle w każdą środę i 
niedzielę od godz. 18. Sro 
dy — „Piracki szał — w 
nowoczesnych „rytmach”. 
Niedziele — „Rejs samot­
nych — z melodiami re­
tro”. W programie: wróż 
by, gry, tańce — wspa­
niała zabawa! Zaprasza­
my! 583-K1

Przyjmę ogrodnika z 
kwalifikacjami do zespo­
łowego ogrodnictwa w 
Świnoujściu. Wkład 200 
tys. zł. Orerty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34718g

Anteny telewizyjne i UKF 
instaluję. Telefon 599-09, 
godz. 10—13, Anioła.

34972g
Wykonam e. o., wod., kan. 
oraz piece c. o. Telefon 
38-05-57, godz. 14—15, Paś-
niewski. 34«95g

Wykonuję instalacje cen 
tra In ego ogrzew., wod- 
kan. — szybko, fachowo.
Tel. 33-14-14. 34467g
Posiadam warsztat rzemie 
ślniczy. Przyjmę wspól­
nika. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 34483g
Usługi malarsko - tape- 
ciarskie — polecam. Frąc 
kowiak, tel. 757-55. 34770g
Zakład przyjmuje zamó­
wienia na 1976 r. Układa­
nie parkietu i wykładzin, 
wykonuje stopnie z mo­
zaiki z własnym parkie­
tem i bez. Poznań, ulica 
Dzierżyńskiego 280 m. 6.

34473g

W dniu 7 stycznia 1976 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie

mgr MARIA ZOFIA STEINDEL
długoletni kustosz dyplomowany i kierownik 
Oddziału Gromadzenia i Uzupełniania Zbiorów 
Biblioteki Głównej Akademii Ekonomicznej, 
sekretarz Uczelnianej Komisji Bibliotecznej 
i Importu* Książek, członek Społecznej Rady’ 
Szkoły d/s Młodzieży, przewodnicząca Komisji 
Wczasów Rady Zakładowej ZNP.

Odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi. Hono-
rową Odznaką m. Poznania Honorową Od-
znaką za Zasługi w Rozwoju Województwa Po­
znańskiego.

Odszedł od nas prawy człowiek i oddany 
działacz społeczny.

Cześć pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 stycz­

nia 1876 r. o godzinie 13.25 na cmentarzu juni­
kowskim.

Rektor i Senat, Komitet Uczelniany PZPR 
Radą Zakładowa ZNP, nracownicy i studenci

Akademii Ekonomicznej w Poznaniu
34-K3

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 
7 stycznia 1976 r. odeszła od nas na zawsze, ona- 
trzona Sakramentami św., ’ najukochańsza żona, 
matka i córka, przeżywszy lat 32

mgr ekon.
MARIA ZOFIA STEINDEL

■ domu Cicha
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 13.25 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną
Ul. Żeromskiego 28. 35M1g

Dnia 5 stycznia 1976 roku umarła

ZOFIA KAŹMIERCZAK
nasza długoletnia, ceniona i ofiarna pracownica, 
serdeczna koleżanka.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 stycznia 1876 r.
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
współpracownicy

WZGS - Zakładu Obrotu Artykułami 
Przemysłowymi i Spożywczymi w Poznaniu

ta

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
7 stycznia 1976 r. odeszła od nas na zawsze, 

przeżywszy lat 61, moja ukochana żona, nasza 
najdroższa mama, teściowa, siostra i babunia, 
śp.

ŁUCJA SMULKOWSKA
x d. Marciniak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu junikowskim.

Os. Kosmonautów 1 m. 10.

Mąt z rodziną

3528 Ag

tW dniu 6 stycznia 1976 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., moja kochana żona, matka, teś­
ciowa i babcia, przeżywszy lat 58

WIKTORIA WAWRZYNKIEWICZ
z domu Resler

Msza św. odbędzie się w dniu 9 bm. o godz. 14 
w kościele parafialnym, po czym wyprowadze­
nie zwłok na cmentarz w Kleinie.

W smutku pogrążona

Pracownicy poszukiwani

Poznańskie Zakłady Obuwia „DOMENA” w 
Poznaniu, ul. Jackowskiego 18/20 — zatrudnią 
zaraz do pracy fizycznej

mężczyzn i kobiety.
Zgłoszenia w Sekcji Kadr i Szkolenia Zawo­

dowego, ul. Jackowskiego 18/20, tek 404-44 
w. 26. 524-K1

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 
TRANSPORTU MLECZARSKIEGO 

Oddział I w Poznaniu, 
uL Dzierżyńskiego 382 

uprzejmie informuje, że z dniem 20. XII. 
1S75 roku został zmieniony dotychczasowy 

numer telefoniczny 32-17-25

na nowy numer 32-13-81.

Wykonam tynki zewnętrz 
ne i wewnętrzne. Szamo­
tulska 51 a m. 1, po 17.

33374g

Maluję i tapetuję miesz­
kania. Kowalak, Poznań, 
Dzierżyńskiego 31 m. 5.

33287g

6641-Kl

Zakład malarski — pole­
cam. Teł. 603-61, Płokarz. 

M823g

Kuchmistrz, poleca usługi 
w gotowaniu na weselach, 
przyjęciach, bankietach. 
Adres wskaŁe „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33396g.

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ
BĘDZIE CZYNNE

w niedzielę, dnia 11 bm. w godz. 10—13,

tDńia 7 stycznia 1976 roku po krótkiej lecz 
cieżikiej chorobie, w wieku 69 lat. zasnął 

w Bogu, namaszczony Olejami św., mój naj­
ukochańszy mąż, najczulszy ojciec, brat, teść 
i dziadek, śp.

WŁADYSŁAW TOMCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 12.50 

na cmentarzu na . Junikowie.
W głębokim żalu i smutku pogrążona

żona z rodziną
Prosimy o nieskladanie kindolencji.
Os. Piastowskie 91 m. 8, 
dawniej Marcinkowskiego 26. 3522«g

tW dniu 7 stycznia 1976 roku zmarła nasza 
matka, babcia i prababcia, przeżywszy lat 89

ANTONINA ŁESZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 10.30 

na cmenta<rzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

3515 3g

3S206g
SBKEKSSSSI

KOLEDZE

HIERONIMOWI KLIŃSKIEMU
NAJSERDECZNIEJSZE

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

KlEOgUl. Drukkienfcka 36.

j. Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
I 7 stycznia 1976 r. zmarł, przeżywszy 65 lat, 
ukochany mąż, ojciec, teść, brat, wujek i dzia­
dek, śp.

W smutku pogrążona

z powodu zgonu

26-K3
sra

żona z rodziną
35078g

BOLESŁAW NOSZCZYK
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 8.30 
na cmentarzu junikowskim.

Wszystkim, którzy okazali tak wiele serca 
i służyli nam swoją pomocą w trudnych chwi­
lach, za okazane współczucie, wieńce oraz licz­
ny udział w pogrzebie mego drogiego męża 
i ojca

mgr. Józefa CIECHANOWSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
żona z córką 

354)Ł6g

Przewielebnemu Duchowieństwu, byłym 
Współpracownikom DOKP w Poznaniu, Dele­
gacji Towarzystwa Polsko-Węgierskiego, Wszy­
stkim innym Delegacjom, Krewnym, Kolegom, 
Przyjaciołom. Współlokatorom i Znajomym — 
za okazane wyrazy współczucia, złożone wień­
ce i kwiaty oraz udział w pogrzebie i odpro­
wadzenie zwłok na miejsce spoczynku, śp.

ALEKSANDRA LANG
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

JANOWI i ZENONOWI 
JEZIERSKIM

Ojca
WYRAZY SZCZEREGO

Zarząd, Rada Spółdzielni,

WSPÓŁCZUCIA

J ą 
Rada Zakładowa,

POP oraz koleżanki i koledzy 
Spółdzielni Pracy „Universum”,

z powodu zgonu

Ojca
składają

koleżanki i koledzy 
z Działu Głównego Technologa PFMZ

35201g

Przewielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, 
Znajomym, Lokatorom z ul. Dzierżyńskiego 66 
i Kochanowskiego 20, Cechowi Rzemiosł Róż­
nych, Komitetowi Osiedlowemu „Wierzbięcice”, 
Komitetowi Obwodowemu nr 1 Poznań - Wilda 
oraz Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
i pomoc, za wieńce i kwiaty oraz liczny udział 
w ostatnim pożegnaniu, śp.

JANA SZYMAŃSKIEGO
WYRAZY NAJSERDECZNIEJSZEGO 

PODZIĘKOWANIA 
składają

łona, syn, synowa i wnuczek
352«2g
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KRZYŻÓWKA NR 1
Jak to pisał MfckSewJcz?
— Może też pamięć o mi­
nionej wiośnie
Zimowy wierszyk, umili —

Z dawnych legend

WIERSZAMI
DOBRE RADY DLA INNYCH
W Paryżu odbyła się konfe­

rencja, na której zebrali się eks 
perci z dziedziny ruchu drogo­
wego dla przedyskutowania wie 
lu aktualnych problemów, jakie 
powstają w wyniku coraz więk­
szego załtoczenia samochoda­
mi francuskiej stolicy. Po zakoń 
czeniu obrad okazało się, że dwu 
nastu uczestnikom spotkania po
licja wymierzyła mandaty 
za parkowanie wozów w 
scach zakazanych.

karne 
m iej-

OBAJ MIELI PECHA
Na wiejskiej drodze w 

żu Gent (Belgia) pewien
pobli- 
auto-

mobilista daremnie próbował u- 
ruchomić silnik, który mu zgasł. 
Przechodzący obok 1O-letni chło 
piec zaoferował swoją pomoc i 
usunął uszkodzenie. Podróżny 
zapytał chłopca, dlaczego nie 
jest o tej porze w szkole. Ten 
odpowiedział: „Dzisiaj ma do 
nas przyjechać wizytator, a po 
nieważ jestem najgłupszy z ca 
łej klasy, pan odesłał mnie do 
domu”. Bezradnym kierowcą był 
właśnie wizytator...

OCHOTNIK Z ROZSĄDKU
W czasie quizu telewizyjnego 

w bułgarskim mieście Gabrowo 
zapytano żołnierza, który uprzed 
nio był pilotem, co skłoniło go 
do obrania kariery skoczka spa
dochronowego. Odpowiedź
brzmiała: „Dwa zepsute silni­
ki".

SUPERPRZEZORNOŚĆ
Londyński „Sunday Times” za 

mieścił informację o tym, że
J. P. Gardener, 
ku kredytowego 
bezpieczeniową, 
będzie dopiero 
ci. Ubezpieczył

Chcę coś okropnie, coś 
sać miłośnie
O strachach i o Maryli,

W okresie najdłuższych 
mowych wifeczorów. kiedy 
szybko zapada zmierzch,

pi-

zi- 
tak 
po

Znaczenie wyrazów: 1. ma­
teriał wybuchowy, 2. sok 
otrzymywany z łodyg i makó­
wek maku, stosowany w lecz­
nictwie, 3. łoże od drzewa do 
drzewa. 4. powinny być w kaź 
dym mieszkaniu, 5. tron szew­
ski, 6. bawełniana tkanina po 
ścielowa. 7. republika w Afry 
Ce Równikowej, 8. firmament, 
9. obrączki więzienne, 10. zdo 
bi ucho, 11. ojczyzna Odyseu- 
sza. 11. jeśli grała wam w ze­
szłym roku, to dalszego eks-, 
ploatowania jej życzymy wam
w roku 1976.

Litery z kratek 
nych w prawym 
gu uporządkować 
fru 1 odczytać 
które wystarczy 
redakcji.

pommerowa 
dolnym ro- 
według szy- 
rozwiazan’©, 
przesłać do

Szyfr:

Opr. Władysław FirHk

Na rozwiązanie
krzyżówki 
stycznia br.

czekamy
niniejsze1 

do 14
Wśród czytelni-

ków. którzy przęśl ą prawidło­
wo brzmiące hasło rozlosuje­
my 5 bonów towarowych ufun 
dowanych przez Wielkopolsko- 
T nhnskie Zakłady Przemysłu 
Cukierniczego w Poznaniu — 
„Goplana**. Rozwiązania pro- 
ślmy przesyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych z donis- 
Mem „Krzyżówka nr I”. Nasz 
adres: ..Głos WietkonoTski”. 
skrytka pocztowa 1674, 60-959 
Poznań.

RO5BWTĄZANTT krzyżówki
NR $1

Pmwldlowf rozwtnzanSe >rzv 
żówkl nr 51 winno brzmieć: 
«„Pepsi-€ola** napojem dnia*. 
W wyniku losowania nagrody 
w postaci Skrzynek „Pensi- 
CoK”. ufundowanych przez Po- 
znańskie Zalkłady Piwowarskie, 
otrzymują:

Marta SzrmrbtrYm — rń. Ra­
cławicka 79 — 60-302 Foznań.

Zhirnlew Woźniak — ni. 
Dzierżyńskiego 28/7 — 61-388 
Poznań.

Nagrody prosimy odebrać w 
Poznańskim Wydawnictwie Pra 
sowym — ul. Grunwaldzka 19, 
pok. 17.

ciemnym niebie szybują cięż­
kie od śniegu chmury, wiatr 
zawodzi w nagich konarach 
drzew ii tylko krakanie wron 
mąci ciszę, miło jest — jak 
kiedyś w dawnych czasach — 
skupić się w promieniu lam­
py lub ‘ jeszcze lepiej koło 
ognia, buzującego w piecu i 
przypomnieć sobie dawne le­
gendy, dziś zapomniane, a sta­
nowiące żelazny repertuar opo 
wieści naszych przodków. Nie 
było kiedyś zebrania w z:mo- 
wy wieczór bez opowiadań o 
rzeczach tajemniczych, nad­
przyrodzonych — o dziwach, 
cudach i strachach, o których 
tyle ballad stworzył sam Mic­
kiewicz. Zwłaszcza dwa ostat­
nie stulecia, osiemnaste i dzie­
więtnaste. były okresem roz­
kwitu różnych opowieści z 
dreszczykiem. Dziś historie te 
poszły niemal zupełnie w za­
pomnienie — o tyle chyba nie­
słusznie, że jako legendy stwo­
rzone przez lud stanowią cie­
kawy obraz epok minionych, 
dokument swoistej kultury li­
terackiej i samorodnej fanta­
zji ludu. Pod względem tej fan 
tastycznej twórczości Wielko­
polska stała zawsze na jednym 
z pierwszych miejsc w kraju. 
Tu narodziły się bogate legen­
dy związane z jeziorem Gopło, 
stąd wywiódł ród najbardziej 
znany czart polski — diabeł 
Boruta, tu powstały liczne le­
gendy i baśnie. Skorzystajmy 
z dłuższego zimowego wieczo­
ru, aby sobie przypomnieć pa­
rę opowieści o strachach wiel­
kopolskich.

Od czego by tu zacząć? Czy 
od „Białej Damy”, która i dziś 
jeszcze podobno wędruje po 
komnatach zamku i alejach 
parku w Kórniku i jest wier­
nym odbiciem znajdującego się 
w jednej z sal zamku portretu, 
przedstawiającego Teofilę z 
Działyńskich — Potulicką? 
„Biała Dama” ma na portrecie 
wspaniałą białą suknię i prze­
nikliwy, świdrujący wzrok 
oraz tajemniczy, dziwny uśmie 
szek na wargach... Czy może 
od nieszczęsnej Halszki, żony 
Łukasza Górki, który przez 
ćwierć wieku więził ofiarę 
swej zazdrości w baszcie zam­
ku w Szamotułach i gdzie do 
dziś słychać nocami płacz i za­
wodzenie nieszczęśliwej, a cza­
sem widać bladą zjawę na 
szczycie baszty zamkowej? Po­
rozmawiajmy o mniej znanych 
legendach naszego regionu.

W okolicach Kościana znajduje 
się wzmiankowana w historii Już 
w 1292 roku — wieś Gryżyna, szczy 
cąca się do dzisiaj pięknym dwo­
rem i parkiem sprzed przeszło 
dwustu lat. Ruiny kościoła gryżyń- 
sk.ego datują się od XIV stulecia. 
Z tymi to ruinami wiąże się zna­
na niegdyś każdemu wielkopolskie­
mu dziecku legenda o grobie i 
brzozie. Oto miała żyć kiedyś w 
Gryżynie matka, która dziecku 
swemu w dobroci serca pozwalała 
na wszystko, a dziecko to, źle ko­
rzystając z dawanej mu swobody, 
zeszło na złe drogi i umarło. Zbo-

lała matka pochowała w grobie to 
swoje ukochane choć niedobre 
dziecko, i cóż się okazało? Kit idy 
następnego dnia po pogrzebie przy 
szła na świeżą mogiłę, ujrzała wy­
stającą z ziemi rączkę i usłyszała 
głos zmarłej dzieciny, napominają­
cy matkę, aby teraz tę rączkę za 
karę chłostała, inaczej bowiem nie­
dobre dziecko nie zyska spokoju 
za grotem. Nieszczęsna matka, 
zalewając się łzami, ścinała z ros­
nącej opodal brzozy rózgi i biła 
nimi dziecięcą rączkę, która do-
piero po upływie 
odebraniu srogiej 
zniknęła w ziemi, 
zie gryżyńskiej i

wielu dni i po 
kary na zawsze 
Opowieść o brzo 
matce, karzącej

dziecko umarłe za wyrządzone Jej 
za życia krzywdy została opisana 
wierszem przez znanego poetę wiel 
kopolskiego gen. Franciszka Mo­
rawskiego przed blisko 150 laty. 
Dziś Już o „Brzozie grytyńshkie j” 
chyba mało kto pamięta.

W Rydzynie wznosi się pięk­
ny pałac Sułkowskich, obecnie 
remontowany i mający stano­
wić siedzibę stowarzyszenia 
NOT — Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Warto przypom­
nieć pod adresem nowych 
właścicieli tej pięknej zabytko 
wej budowli, że w jednym po­
koju na parterze od niepamięt-
nych 
dym 
kach
na z

czasów — straszy. W każ- 
razie w listach i zapis- 
wybitnego Wielkopolani- 
XIX wieku, pisarza i li-

terata Stanisława Koźmiana, 
człowieka o bardzo racjonali­
stycznym i trzeźwym umyśle, 
znajdujemy kilka relacji na 
temat jego noclegów w tym 
właśnie „nawiedzonym” poko­
ju w Rydzynie. Za każdym ra­
zem wkrótce Po zaśnięciu bied­
ny poeta był budzony odgło­
sem jęków i szczęku łańcu­
chów, czoła dotykała mu ja­
kaś zimna ręka, w pokoju coś 
się działo i strach paraliżował 
literata, któremu nie pozosta­
wało nic, jak tylko rejterować 
z „nawiedzanego” pokoju^.

malowniczą Lutynią, to wiej­
ska posiadłość wsławiona po­
bytem Mickiewicza w 1830 
roku. W całej Wielkopolsce 
było kiedyś wiadome, że w cza­
sie księżycowej nocy przez 
park w Smiełowie jechała czę­
sto pędem kareta, zaprzężona 
w dwa czarne konie. Pojazd 
zatrzymywał się przed wej­
ściem do pałacu, z karety na 
stopnie budynku wbiegała 
smukła dama w bieli... Kiedy 
zbliżała się do drzwi, rozlegał 
się ponury huk, odbijający się 
echem po całym parku, a biała 
dama, kareta i konie w mgnie­
niu oka znikały... Zjawą miała 
być córka dawnych dziedziców 
Śmiełową, która w przeddzień 
swego ślubu popełniła samo­
bójstwo i tajemnicę tego kro­
ku zabrała do grobu.

Na zakończenie historia — 
jak to mówią — „z innej becz­
ki”, bo nie o duchach, ale jak 
najbardziej o sprawach tajem­
niczych i nadprzyrodzonych, 
mianowicie o dziwnym wyda­
rzeniu w Golejówku koło Ra­
wicza. Wydarzenie to miało się 
zdarzyć przed mniej więcej 
dwustu laty, a zostało opisane 
ze szczegółami w tomie VI 
T. Zychlińskiego „Złotej księ­
gi szlachty polskiej” (druk, w 
Poznaniu 1883).

C© tam duchy w pałacu, budow­
li bądź co bądź świeckiej, skoro 
od ingerencji sił z zaświatów mo­
gła nie być wolna nawt.t pleba­
nia! Pomiędzy Jarocinem a Dol­
skiem znajduje się wieś Kolniczki, 
której plebania aż do wybuchu 
ostatniej wojny miała być nawie­
dzana prawie co noc przez jakieś 
duchy czy zjawy. To, co się dzia­
ło w plebanii, nie pozwalało niko­
mu tam mieszkać a śmiałków no­
cujących na plebanii zmuszało do 
ucieczki nawet w środku nocy. 
Osoba pisząca te słowa miała dwu­
krotnie okazję rozmawiać z naocz­
nymi świadkami niepokojów noc­
nych na plebanii w Kolniczkach. 
Trudno się było co prawda dowie­
dz* 'ć, co się tam naprawdę działo. 
„Nie dało się tam w nocy wy­
trwać” — stwierdzali stanowczo ci 
naoczni świadkowie. Przez całą

Właściciel Golejówka, Kon­
stanty Rogaliński, ku swej 
wielkiej radości doczekał się 
narodzin córeczki Atanazji i za 
czął czynić przygotowania do 
uroczystych chrzcin. Plenipo­
tent dziedzica, Józef Chmielew­
ski, otrzymał polecenie wyjaz­
du do Wrocławia po zakup 
różnych sprawunków mają­
cych uświetnić wspaniałe 
chrzciny. Przed swym wyjaz­
dem wierny sługa poprosił pa­
na, aby było mu wodno nie­
które klejnoty, które przecho­
wywał od lat w celu ofiarowa­
nia na kościół, ofiarować teraz 
z okazji narodzin dziecięcia. 
Pan Rogaliński przystał na tę 
ofiarę i zadowolony Chmielew­
ski wyjechał pospiesznie do 
Wrocławia. W Golejówku tym­
czasem przygotowywano się do 
wspaniałych uroczystości. Nie­
stety wesoły nastrój został za­
kłócony niespodziewanym wy­
darzeniem: wierny Chmielew­
ski zaraz po powrocie z Wroc­
ławia nagle zmarł. Ponieważ 
możny pan na Golejówku miał
ogrom spraw zatrudnień
gospodarskich, musiał natych­
miast mianować nowego ręko- 
dajnego, to też rolę tę powie­
rzył nowo przybyłemu i niko­
mu tu jeszcze nie znanemu 
młodzieńcowi.

wojnę plebania w 
la pusta, dziś już 
istnieje.

Kolniczkach sta- 
ten budynek nie

Rozpoczęły się huczne i so­
lenne chrzciny, na które zje­
chało kilkaset najznamienitszej 
szlachty z bliższego i dalszego 
sąsiedztwa Golejówka. Nawał 
gości był tak niezmierny, że 
cała służba miejscowa — ko­
rzystając z letniej pogody —

przeniosła się na nocleg \ 
stodół. Wśród służby znajdź 
wał się i nowo mianować 
młody plenipotent dziedzica

Nazajutrz, po uroczystością 
kościele, nastała wspaniała 
uczta, wyprawiona dla wszyst. 
kich zgromadzonych gości. Qr 
ła kapela i grzmiały wystrzafy 
na wiwat. W toku zabawy 
den z bliższych sąsiadów spy. 
tał pana Rogalińskiego o wier. 
nego sługę Chmielewskiego, 
Pan domu opowiedział o n5' 
głym zgonie wiernego sługi i 
o chęci ofiary na kościół, któ- 
rej tenże spełnić nie zdoła), 
Gdy Rogaliński kończył 
słowa, na końcu stołu wszczął 
się jakiś ruch i niepokój: (o 
nowy plenipotent, blady i 
cy, opowiedział o dziwnym zda 
rżeniu ostatniej nocy: oto lej, 
wie zasnął w stodole, ujrzał 
we śnie nadzwyczaj wyraźnie 
obcego sobie starca w polski® 
stroju i starzec ten przemówił 
do niego następująco:

— Jestem twój poprzednik 
Nagła śmierć nie dozwoliła mi 
uiścić ślubu, którym za życia 
wykonał, a bez którego spełnit 
nia zbawionym być nie mogę 
Żądam od ciebie, abyś rano 
natychmiast z panem udał sit 
na bramę zamkową. W najwji 
szym jej szczycie zamurowa­
łem: rząd złoty, złotą tabakię. 
rę i kilka innych klejnotów 
które mają być oddane u 
kościoły. Gdyby były sprzeda­
ne, nigdzie nie dadzą za nie 
więcej, jak tę a tę sumę. Że. 
byś zaś pamiętał, czego o( 
ciebie żądam, daję ci znak. - 
I starzec wymierzył mu poli-
czek tak silny, że 
zerwał się ze snu.

Pan Rogaliński, 
szy opowiadania

mŁodzienia

wysłucham 
młodzieńca,

natychmiast razem z gośćmi 
udał się na wieżę ponad to 
mą. Tam w oznaczonym miej, 
scu istotnie znaleźli to wszj' 
stko, o czym mówił we śnie 
zmarły Józef Chmielewski. Za. 
pytywani o wartość klejnotu 
złotnicy oznaczali za nie tę sa­
mą sumę pieniędzy, jaką wy­
mienił duch we śnie. Nie trze­
ba zapewniać, że życzenie zmai 
łego sługi zo-stało dokładnie 
spełnione. Cała historia zosta­
ła spisana w aktach parafii 
nych, skąd zaczerpnął ją i 
wydrukował autor „Złotej te 
gi szlachty polskiej”.

☆
Kiedyś więc były w Wielto’ 

palsce dziwne zdarzenia, stra­
chy i duchy. Dziś ich jakości 
ma, ale o tych, które żyją* 
starych legendach, miło is 
powspominać w jeden z 
gich zimowych wieczorów.

Zebrała:
JANINA KRAUS OWAŚmiełów koło

ŚRODEK NA ŁYSINĘ

właściciel ban- 
nabył polisę u- 
która aktualna 

po jego śmier- 
się mianowi-

Żerkowa, nad

■

cie przed ewentualnym uszko­
dzeniem nagrobka na swojej 
mogile.

ŁAGODNY PIESEK
Żeby dowieść sędziemu, iż 

jej terier, oskarżony o pokąsa­
nie sąsiada, jest absolutnie ła­
godnym psem, pani Soederblam 
ze Sztokholmu przyprowadziła 
pedsądnego na salę sądową i 
ugryzła go w nos. Pies nie za­
reagował, wobec czego przeko­
nany sędzia oddalił skargę. Kie 
dy pani Soederblam wylew­
nie dziękowała za sprawiedliwy 
wyrok, terier wyrwał się z jej ra
mion 
nie.

i poszarpał sędziemu spod

W 
„rEcho”

belgijskim dzienniku 
lekarz, dr Lebon, o-

strzegą czytelników przed szar­
latanami, którzy żerują na ludz­
kiej naiwności: „Pozostanie dla 
mnie na zawsze tajemnicą, dla 
czego nasze tak sceptyczne po 
kolenie niezachwianie wierzy w 
środki na porost włosów? Wy­
starczy przecież przyjrzeć się 
sprzedawcom tych prepara­
tów.

12-*GŁOS — 9/10/11 I 1976

Mosty
bywają
rożne


